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·Zmiany w krajobrazie 
\ 

A lfred Slatecki 

Przed rokiem 1980 nikt nie śmiA ł 
akrytykować " sojuu:u świata prll­
ty % kulturą i sztuRą". Po r oku 
1'80 ju:i nikt ni e przypominałtego 
hasła. Obecnie wraca ono do języ. 
ka propagandowego. choć tak na­
prawdę przykładów owego soju­
nu niewiele. Lat wiej jest wymie­
nić te 'fabryki, które po wprowa­
dzeniu zasad re formy gospodar­
~zej pozbyły się domów kultury, 
"~ietlic, bibliotek, kin nii te tttrzy 
lll ujące zakładowt' prz~•b.'•tki kul­
lury. Gdy by n io bud:iet państwll, 
~bno, K os trzy n, Słubice, Myśli­
bórz, Międzyrzecz, Międzychócl, Su 
łęcin . a więc większe ośrodki miej 
•k.ie w Gorzowskiem, był.'•by poz­
hawione jakichkulwiek placówek 
~ultury. 

MlSTRZ (.~0SPODAftNO$Cl 

~V -15-l.v~i~cznym Choszcznie nie mo 
IVtelklch zakładów pracy. Nie bylo l n•c 
"'~· wielkich płacowek kuUury To me· 
IVt~lk!e miasto ma jednak wielkie o~·~· 
t n1ecia. w 1934 r zdobyło tytuł Wiee­
lllistn a Gospodarności a w IP~~ - IY· 
lu! ~tistn" Gospod;mH,~ci. w l P~4 r. 
r:zewodnict.ący R~<h P~ń<IW• ud•kn­
łllll'ał Cho.szczn., Krll.)•zem Komandor-

łklm Orderu Odrod~enia Polski, m.in. 
1.a bo~ta!ą działalność kulturalną. Cho­
·~czno Je~t rzadkim puykładem dobr~ 
ro~umianej pracy społecznej. Obliczono, 
t.e w 1984 r . kazdy choszc:znianin wyko 
nal czyny społeczne za 2328 zl, w 1985 
- 2015 zł. W tym mieście obecnie re­
alizuje sio; 12 inwestycji o wartości po­
nad l mln zł. oczywi5cie mowa tu tylko 
i wyłącznie o tych obiektach. które bu· 
duje się 1.a pieniądze zakładów pracy 
, miesz.kanców. Nie spot.ltalcm w Cbosz­
C<nte człowieka. który by po\\ied>:ial. że 
Choszcwu nie jest potrzebne oświetle­
nie uliczne. w!~:ksza sz.kola. hala gimna 
'lycz.na. basen, pnedszkole. Nie spotka­
łPm tez człowieka. który by nie chciał 
I">Omóc miastu. Tu ludzie powiadają. t.e 
robią dla siebie. Naczelnik miasta i 
eminy p~zypomin.1 sobie. że tylko raz 
llrosil architekta. aby społecz.me pelnil 
obowiązki kierownika budowy. Gdy 
'vi~~ć •i( rowio<ła, przys~edl do naczei 
ruka elektryk l powiedział, że za dar­
mo chce coś uobi~. J\ potem rzemicślni 
c~·. robotrrlcy, kierownicy w;·przedzali 
'i(! w podejmowaniu czynów. 

Naczelnik pt'7.ypomina sobie, ie poje­
chał n~ zebranic wiejskie i t·iko raz 
1.ache<:<~l mic•zkailców Zwierzynla, by 
>aml zbudowali wodoci~g D:r.iś w Zwie· 
rz) ni u wielka świetlica. na ukończe:~iu 
budowa remizy straiackiej Pr-qkladem 
T.arĄz!lv ~i~ inne wsie W ~;minie Chosz 
nnn r~lkowicie rozwiąV~no NOblem 
l ~ l~fonów RMh•ń, ~~~ry Klukom, Plł­
kość, Kolk, ' Zw:t••) n maJą wodoc:.ą-
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l(i. Budowy świetlic koticzą mitukalt­
cy Slawęcln.. 1 Kołków. w Suilnie nie-
bawem będzie !wietlicR l nowy sklep. 

J>a6slwowe g011podarstwa rolne rtmontu 
ją pałace w Sltadzewle 1 Korytowie. W 
Kotkach PGR l chłopi powolali &llO­
loczny komitet budowy domu kultury. 
Spółdzielnia produkcyjno w Rzecku l 
PGR w Smoleniu dofinansowują dzia· 
lalność miejscowych klubów. At 4,4 mln 
:d rady soleckie przeznaczyły na impre­
'·Y kulturalne. amalor<kte ~ekcje zalnlc 
resowati, zakup sprzęiu do k lubów. Za 
te pieniądze moU.a było 1-budowat dro 
gę, ha sen przcciwpot.arowy. pnnt:mek 
autobusowy. motna lei było pnewa­
czyć je na Mkup ma~zyn rolniczych. 
Ale chłopi myślą inaczeJ, rozumieją, że 
młodzież. by pozostała na w•i. musi 
mieć swoje miejsca wypoczynku. 

\\' 1983 r. po dłucolelnim remoncie 
:<apilalnym oddano do utytku najwię­
kszy w Gorzowskiem dom kultury. Jest 
w nim olbrzymia sala widowiskowa. 
kawiarnia. sa la ba letowa. pracownie. 
stud:o nagrań, <ale ek•po1.ycyjne Pr:r.y 
okazji zbudowano, co jul :r.upełn~ nowo 
<cią w resorcie kultury. 4 mieukanla 
!unkcnne dla pracowników D•i~ Cho­
szcmo nie odc1.uwa braku wysoko kwa 
lifikowanej kadry, iaden :r. lnlltrUk­
torów nie chce wy lecha~ do Gorzowa 
cty S1.c>.eclna. Przed~ w~zntklm Cho· 
szcwci~<kl Dom Kultury siuty mi4'•7.k~­
t\com be> w1.il~du na wiek. miejsce 
pracy. w~ kształccr11e Po 3 lalach in­
tensywnr.J eksploatacJI ~ciany ctY~te. ho 
a~erie lśniące. !ot('lC cale, podlo~:l wy­
pastowane. Przed i wokól domu klom­
by. kwietniki. d nowa. 

S~ w Cho•zcwie l Inne placówki, nie 
w'elkit', >.akl~dowe. Kolejaru ml\-
ił\ ~w4J dom kultury w •l•· 
r.''"' baraku. Sp6łdzi ~lnil\ llli~J7.ka ­
ninwa !inan•ujt kluh o•i~dlo-
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Na lX Nadzwycz;;~jnym Zjei<lzie pul i i 1:ostal oprllcowanl konkret­
ny i wszechstronny program iOcjalistycznej odnowy na~r.el(o iycia spo­
łeczno-politycznego i gospodarczego. l'artin wyciągnęła wn i o~ki ze :.łu~x 
nego protestu klasy robotn iczej i z mozołem rozpoczęła realizację ~we­
go programu, który w rzec zyw istości jes t prog ramcnt cniego realn ic m y 
ślącego spoleczetistwa. 

Obecnie nadbzedl czas wnikliwe~:o rozpatrzenia, z jakimi elektami 
ur.teczywistniooo to, co 1..aplanowano, co zdołanil zro bić. a co j e:>zt:zG 
~tanowi nas.zą naj\.Yiększą troskę. W jAkiej kon(\ycji będzi emy wcho 
dzić w XXI wiek. Nn stan tej kondycji składa s ię zarówno jednostl,n­
w~ doświadczenie, j11 k i zbiorowa narodowa .~windomo~ć . Swiadomość 
celow i zagrożeń . 

W przcddzieit X Zjazdu PZPR - konlyiHI Ując d luJ:'i (l,vskttsjt; u n~­
n ych problemach - zwróciliśmy się do ludzi nnul<i, kul lui',V i ~ztuki 
z oh u tubuskich wojo:nvództw z prusbą u, W.)'P'"' iedzi 1 rdl•· ' je na l ~; 
mnl ,v im najbliisze a ważkic z" ~pol cc:r.nl'gn 1>11nktu w••łzv n 11. Uzii;kH­
jemy tym, którzy zechcieli ~kon:ystać z nnszc~o 7.>1Jlr0~7.CIIi n . 

ANTONI BANIUKIEWICZ 
- reżyser, dyr ekto r T eatru im . J. O s te rwy 
w Gorzowie 

Pr..C%~talem utedawno w .Polityce··. ił do ttatru <·hod~, w f'•*<'P He<lan '> 
14 proc. obywaleii. Pociobn:e jes t z widowni'! na koncertach łYm!omczn) ch. w: -
• lawach p lastycznych, w muzeach. l\arzeka Się na spadek frekwenCJI w kindch 
i e:r.ytelniach. Dosyć skulecwie za to opanowała na> t~lewi<Ja. ktoreJ l•kko•tr;~>v 
na papka zaspokaja większość potrzeb kultu,·alnyeh prz~ctętncgo Polaka. 

Zmiana to struktury tycia kulturalnego kraju czy w o~;olc kryz.•• kulluty? 
.Teili łudrie niezbyt tłumnie chodzą do teatru. lo win<: mo1.na - i pewm~ choć 
w cr.dci trzeba - przypisać samemu teatro\vi, Ze podejmuJe nic te problemy. 
które wid7.a · interesują. że robi to w sposób ~taroświeckt, ni~ nad~lt>jąc t• 
;oktualną wratliwośeią odbiorcy, Ale jeśli pusto j~st na dob1'7t' wykonanych 
koncertach Isacba. lo czy przyczyn nukac trzeba wyłączn:e w zbyt malej re­
k ło mie filharmonii? 

Niepokojąco - choć jest to zapewne zjawi.•ko nie t)"lko pol$k.e - zmi~­
niają się społeczne potrzeby kulturaln~. po części wcdlu( zasad', ;, s;or't.'' 
towar wypiera lepszy. Przyczyn lego st.ukać nl\lezy tak>l' daleko poza sam'l 
sCtrą kultury. W psychologii spoleozneJ. ekonomii, poli~yce, wi~łkich pto­
cu ach socjolo(ticz.nyc!t zachodzących w Pol~ce i na ~wiecie. 1\lc Jak w tym 
ws1.yslkirn mają zachować się artyści czy ludzie odpowied'<alni za upoW«zech­
nieni~ kultury i sztuki? . 

Pytanie szczególnie istotne w wypadku niewie lkich ośrodków miejskich, gdzie 
widownia jest z nat.ury rzec•y zaws1.e ograniczona. A są pl'zecicż takie miMia, 
w których llkwidacja teatru, orkiestry sym!onlct.l\tj czy mu•eunl pozosta­
łaby prawie nie >.auważona przez publlc>.ność. Trudno e!cktywnie pracować 
mając w podświadomo$oi tę prawdę. Ale teł. tr udno zdobyć cąjekolwtek 
uznanie pracując na granicy p!Ylyzwoitości. Dialog z odbiorcą mo7.e 1.acząć <ię 
dopiero od momentu wyrafnego prr.ekroczenla lej !(ranie~-. Dlalcll:o. mimo w~zy­
stkich przeszkód. nic nie zwolni - myś!e - an i nie usprawiedliwi śt'Odo­
wisk kulturo(wórezych z ich braku ambicji, aktywności, naw..t a~rcsywnoścl. 
Ostateo1.nie niekiedy niektórym coś się udaje. Motona by to wyck<plikować na 
przykładach takich czy innych teatrów, które 7.1\ jakll'jś dyrtkcji przeżywa J'! 
i'"6j okresowy rozb\)•sk. l n ie musi być to wcale metropolia, jnk św>adcr.y 
histori a Kos1.~lina. Zielonej Góry czy Kalicza. 

Fakt to, dosYć pnygnębiający, ie ln• lytucje kulturalne czuill ~i~ dti~ bH­
dziej nii. kiedykolwiek osanlolnione. Mimo wspaniałych aktów prawn,·ch naj­
wyuzej ratuli. mimo Narodowej Rady Ku ltury CI)' ;-;arodowe~o ł'undu~t\1 
Renwoju Kultury. Praktyka administracyjna wyraźnic n ie 1.~ad1.a się t teor~~. 
co wzbudn nieufność wobec prawodawcy i poczucie zawodu ~rodowi•k twór­
czych. świadomość \\')'manewrowania kullury na mar.s;in•s życia <polecznrl!o. 
Kuriozaln~·m pn•kladem j~t tu sprawa PFAZ·u. z k t6ru:o instytuCJe kul!u­
n•lne zwolnione zostały udawą sejmow11. a który wo~c l~~to r.aistnial pod jn­
ną nazwą. A 1 to zaistniał fikcyjnie, na papitnl', bo 1 !(6ry było wiadomo. 
i e nie będzie >. czego go płacić. 

Niejedna lokalna administracja wid7.<!C Isk uk.-r~alto\\ any st..,.unt'k mi~di.Y 
me~enatem l)aństwowym. a ludimi kultur)· mo•e ulec poku$it ustalenia podo­
bne~o modelu na swyrn własnym podwórku. A wówczas. teatr c>.y f•lhannotua 
majdą się bez mieszkań. bez środków na remonty. oq na tr~n•port, o któr~ 
coru ozc:,Ęciej trzeba zwracać się - nawet wbrew stanowo p rAwnemu - wl~­
śnie do władz lokalnych. Bywają tu na szczęście takie przvklad• chlubne. edy 
mia<!? lub \\'Oie<\'Ództwo tr oskliwie dbają o swe za.oby kultur:\hle l:d)' świadct.'l 
~wym iru!ytucjom daleko idącą pomoc. Łatwo wyczuć tę atmosferę troskliwo­
ści, żYozliwośei potrzebn~j niekiedy wyro•.umialości. l nic<ym me )lSt>rawierlll 
wiony byłby teatr. gdyby z warunków takich nie •kony•tal, gdyby nie <lały 
się one dla niego czynnikiem wysoce mobilizującym. Wob~c - c~y lt'7. mamo 
trudności w,vstęp'Jiących na wyższych piętrach - ~r.nns~· rozwoju kultury rB­
JilO:-oalnej należy s>.ukać przede w•tystkim w ••mym rel!lonit. no styku 1\11'17.1 
)ą twonących i miejscowych instytucji Ot'A't miejscowc~:o m~cena•a cr.y 
b~rixie lo administracja pai>stwowa, czy mi•Jscowe zakład~· prary. Slliu•t taki 
mote stybko i obficie zaprocentowa~. Lata bowiem lllU<l.l\ ntllll\r, by pow<tol 
nowy zakład pt'zemysłowr, lctót'Y w •kRii ~ólnopolskiPj pnv~porp· rn~l\lo•u swl' · 
mu miutu, P•>dcta. :zóy inwestowAnie w kulturę moie oka1.ać •l~ nw~>cnP nl~­
współmiernie <tybciej. WyslaJ'C7.Y, by doinwPstowann o•·kir<h·o ntłbyl;.. liczące 
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DLUZNICY 
I . WIERZY CIELE 

Dlugi, dłuei... Dobrze warny ten ból! 
n••~ Jednak uJe zamle~~am ?.ajmować 
si~ nuzynti, pol3kinti dlu~ami, l~cz pro 
blemem uclłuzenia w •kall sw1atoweJ. 
Otót suma zadłuiell par1stwowych (cho­
dzi tu tylko o IGrajc Trzeciego Swiata!J 
Pl'7.&kroezyć ma w tym roku astronomieL 
n~ t ai&Le sum~ bllłooa dola1·ów. Nai"~ęk 
• 1-ymi lpołrórl dłutnlków s~: Bratylia, 
l\1 .. l«yk, Argentyna; Wenezuela, Chile, 
l''iłipiny l N'!g~1i a. Mlecz je~t przytom 
obosiec?.n,y: im bard•iej zadluzone są po 
•zezel!ólne kraje, tym bard>.iej spadają 
kh mox.Jiwoś.ci irnportu z 1vy~oko upnc 
mY$łow;onych państw. l tak np. ek.<port 
.. merykański do sied miu wymienionych 
krajów, ?.mniej~zył się z 34 mlliardow 
dolnów w roku 1981 do 14 mld w roku 
1985, co •t.anowi prawie polow~ ogólne 
1:0 Jpadlru ekJportu USA w tym ok~­
sis. 

Ocr.ywiście, •~<~n ten uderza rykosze­
t<'m rownlez w kraJe \\1erzyc,elskle. Jak 
p i• ze a_r:encja ASSOCI A TED PRESS (po 
IV<)luj<~c się na OŚWladczmle przewodni 
OU\Cej amerykansklej Kom>sji Handlu 
~ti~zynarodowego Pauli Ster) recesja 
w krajach zadlutonych k~ztuje Amery 
kanó.w od 200 \ys!tty do miliona mie>SC 
pucy. Stwierdziła ona pned Kontisją 
Kongresu USA, it zad łulM.ie krajów 
Trzeciego Swiata wywołuje sk utki >i(­
łl'll'lce daleko po'·' banki oraz organy 
TZ'Idow~ l międzyrządowe, klóN poty­
czyly pieniądze. ,.Cdu mni*j zo mówi4łń 
nnptvwn > krojów >adłuiolłl/Ch do fa­
bryk w Stanoell Z jcdnoczonuch t ilłlll/Ch 
~Mń~tw ~otwintctvch - roboenirv t rn­
cq pracę. Około 50 miliardów dolarów 
z pie:lłięd:y dluinlków idzie rok roc~nie 
"'.! ~amq t vlko $płot e· ochettk - sq to 
Pttnlqd.zt, ~a kl6re nie kt.plq oni to­
wnrów''. 

Nie uleg11 wątpllwo~ci, źe problem za 
dl111enia światowelJO jest ni• tylko piu­
bitomem ckonomtCldlym i llnans.;\1 > ''' 
3le- również politycznym Zwraca na t~ 
uwa~t<: czołowy d>.ienn.lk amerykaitskł 
IN1'ERNAT10NAl. Ht:RAt.D TRIBUNI':: 
.,Po u~ronitt się rok uęczt~le Aczy aby? 
- M.H.) : probl~mami połitllctnvmi 1/a 
iti oraz ~'iliptn , noduedt obecnie c~cs, 
nby \Vaszvnuton zwr6etł uwapc >ta krll 
.:u$ f/OS!)odorczo-fl non.lowu w Trucim 
Swttcie. Jest to d.ziś $prawa bard:tei 
.•komplikowmla. bord~ie) or>or>la 
a toki~ bard~t~1 n•tbe-piec:no. 
O UJt/TOŹnl/m TCZO>IOn•ie polii!JCltll/in.. Je 
;li krv.tUI ten niP :osto"1e ro;twiq:Orttl. 
c<JIV po•lęp uc:11niony pr:e: adminlstr<r 
cif CarterQ t R~ogona w popieroniło de 
mokrae]r "'Trzecom S•eoecoe p6;d:te M 
marne. DemokracJa ni~ może kwitnął 
10 cltao1re "~pod4·e>vm". 

T'ozosta""'Y 011 boku rozwatan.ia o de 
mokracji w stylu amerykan,krm. Jest 
l<> - jakie cr.~sto - dMlOkracja w sty 
łu J>OlllOCY dla nikaraeul'l$kieh ,.con­
tra•" Najwamiejue Jest }edMk to 1e 
jak przyznaje snma prn•~ amerykar'l.sl<a 
i potwierd7~j~ to w pełni badania wy­
bitnych ekspert6w ekonomicmych, w 
wyniku el<Jploatacii ze strony koncer­
nów USA, do których wpływa prteclet 
wspomniana •um• ~o mld dolarów roc:. 
ni~ z tytułu samych tylko odsetek, nie­
mal w katdym państwie lalynoame•·~·­
kailskim - jak stwierdza >.nAny •pecja 
Hsta do spraw ekonomiki Jonathan Po­
wer - .,produkt n orodo•ey bri.IHO w pr~c 
lic~e1titt 110 onleszko•1co jest wcfq~ n1nfej 
·•=u. niż w latacli prudkrli~!JSOWJICII. l'o 
~inrn. żuda nietutannfc spada; podol:mle 
ma si( •tcc: : wewn~trznvmt i>nvurv­
c;.amt-". 

Korzy•t• • teJ s)•tuacjl tylko ·buriWI· 
t i• krajów rotwi)8j~c)•Ch si~. pnerzu­
c~lą c swe kapitały 7.& lfl'anic~ - do 
Europy uchodnieJ l Stanów Zjedno­
czonych. Zjawisko ~o wywołuje powat­
ny gospodarczy .,krwotok" dle k1·ajów 
l'Otwijających ~ię. Nal<>mlasl pa1\stwa 
t<>. j~ko cało.~~. przeżywają bard•.o po­
wa;l.ne lrudno~cl, wywołane rn.m. rady 
kolnym <padkiem c~n na surowce, ~­
dące podstawowym artykułem ek~porto 
wym tego re~onu. Ten spadek Cf'll su­
rowców przy stałym wuoście dykt<>wa 
nych przet k raje uchodnie cen artyku 
łów pnemy•lowych - Jut dod,.tkowym 
dotkliwym obciątenlem pafi•IV•' Trtec;e 
go Sw!Ata. Tak to ZAchód zbiern dt~ < 
,.1oniwo" swej polityki eksploatacyjnej 
wobec krajów Ameryki Lllcińsklel. ATji 
i Afryki. · 

:\tiCHAt. HOROWICZ 

P.S. Mimo, t~ komentart ninie)~7.Y po 
święcony j~•t problemom zadłutenia 
świ;ttowego, a n1e nonego - kraJow•­
go - nie mogę nie W!pomnie~ <> tym, 
i e niedawne przy)~:cle Połski do Ml~dty 
n Arodowego Fundmzu Walutowego, a 
cc ?.a tym ldtie, równld do Swiat<>we­
I;Ó Banku Odbudowy l Rozwoju - ŚWl>t 
dc•y o rosnącym 1.1<\I!aniu oa<r.ych wie 
uycirli do mołllwośol l ptrspektyw pol 
>rlrit i go•podorki. 

M.R. 

, 
Pornkaclło IICZ3', u i d Y » r a Y J & • 

el•l~ '' ws • ~ d tl~ t 0 os oi e 
ieb ni e b Y t n l r d • l e, Cm-a. po­
wszecimiejsz.e są odC'tucia wytracania 
temi)Q w reforroowan>u gospodarki. M ó­
w, SJę o osiadaniu re(o:my na miflii­nl•. a nawet o ni~odn~i jej .aloień 
• zasadaroi gospodarki socjalistycmej. 
I co by~my n:e mótAi!i o dług o t r V.' a 
łoś c 1 pro c e s u. to nie ulega wqtph· 
w e»ai, ie ów nie;>okój o re!o:m4: je.t 
nieuza.oadniony Reforma postępuje wol­
IJO. przyn.<>si rezultaty m:lie.i. .. e od rno­
tliwych l oczekiwanych. Brakuje pro-
r e 1 o r m a t o r 1t k 1 ej z or gan i-
z o w a n ej s i1 y s p o l e o z n e J. 
która brorułaby zasad reformy, aktyw­
nie ją propagowa!a 

w czasie ayskusji w liifOnie l<>w-.rzy­
l'Z)'SZY z gouowskiej .,Silwany" padło 
pytanie: - Dlaczego w pienvnych po­
wojennych latach mieliśmy do czynie­
nia x tak ogromnym entuzjaunem ))l'a· 
cy. potrafiliśmy odbudowywać kraj i ro­
zwijać ę.ospodarkę w tempie zad7jwiaJą­
cym świat. a pótn~j emuzjaun ten ..a­
CU\ ł Pl"t,y!l'l sa<'. 'tempo ror.wo ju ma !et. 
:r.acaę!Mmy się wlklai w corar. nowe (-ru 
dnolici Gkonomlcu-.&? 

Z wypowiedZianych opinii moin& by 
sformulować na$\ępującą odpow.edf.: -
W pierwszych la tac h, od g6ry do dołu, 
w całej partii. powlar7.aH~my <ią~:le, 1e 
Istnie}<! jedność polityki i ckonontiki, ie 
dla kaidego czlonka partii jakość pracy 
je.~• najwainiejsza i ie raeje umieli~rny 
pr<~ekladać na ~zyk zrozumiały dla w~zy 
<.tkich Umieliśmy - to :maczy- par­
tia - taszczepiać masom wizję nowej, 
nowocze~j. po~Ź!lej gospodarcZo Po!­
skL To spraw.alo. że !13wet ludzie ide­
owo przeciwni socjalizmowi. brali - jak 
to się mówiło - w ~e odbud~•v u~ 
dział na równ; z.e wszystkimi. Ale ix;i­
niej zacu:~· się rodzić teorie o pryma­
cie polityki nad ekonomiką. nwołania: 
partle kie ruje - rząd nąd?.i. teo~:e o 
ni~yl~ci menedż"rskiego ,.cen­
trum . A M dodatek - teoria o .,FOC)a­
li.ttycznym egalitaryzmie'', ;abi.l$j~c.o 
motyw~je do dobrej roboty, Powoli 
ror.braiall~my się na polu ekonom!ez­
nv m. l mamy tego <~l<utkL 

Dalekosięźuy p.reg'ram 

r'ezweiu ge*pedarezego 

XI Zja?.Aj, ~SPJ "'" ,obok wytycmycłi 
d.o planu na. lat~t 19~-90 - nalcr~slił 
równie~ dPlekosiętne Rerspektywy ~'<>­
zwoju NRD sięgające roku 2000. DobrĄ 
pod.•tawę do realh:acjl zadań b!et~cej ~­
łatki stanowią wyniki gospodarcze o­
siągnięte przez naszego z~hodnieao są 
siada w roku ubie«lym. Ooch.ód narodo 
wy wr..rósł w tym okresie prawie o 5 pro 
c,enl. Pl'%Y czym aż o 90 proc. uzyskano 
ten WU"OSt poprzet zwiększenie efekt)'\\• 
nołci g0$podarowania i podniesienia wy­
~~~jnoścl pracy. Produkcja przemysłowa 
była większa o 9 proc. anit.eli w ro&u po­
przf!dnlm. Wprowadzono do niej ponad 
3 tys. no-.vch wyrobów. Rolnic~wo o­
'iun~lo rekordowy zbi6r 31 .1 mln \on 
zbota. Dochody ludnośoi by!y o 5 mld 
wyt.<ze • obro:y handlu detalic,.,eto 
w"l:-osly o 4.1 proceo\, 

Dolychc..uowe sukcesy h\'0<7.11 wi~ 
nalety!4 podstawę do dabzego ro<Wo!u 
w nadchodzącym okresie, którego per -
5pektywy zarysował XI Zjv.d NSPJ. 
Plan n.a rok bieżący pnewidule dAis~y 
inten~ywny rozwój go.•podarłti narodo­
wej. Wystarczy wskazać. te produkcja 
pl'%emysłowa m11 =~nllć o 8.3 proc & 
pr?-ed rolnictwe m po<tawiono zadanic 
ustanowienia kolejnego rekordu w 1.bio 
rze tbM. 

W obecnej l<anrpanH pozjazdowej, "" 
otwartych tebranlach partyjnych, głoo 
r.abralo po!)ad 1,5 miliona ich uczestni­
ków. Zgloltl Ono prawie 400 tys. wn!os­
l<ów zmierzających do dals>:ej poprawy 
er~kiywności gosJ)OdQrowanla. orgonl­
zncjl produkcji, wdraź.ania postępu na­
ukowo-technicznego oru wiele kon.~t.ru 
ktywnych propozycji z driedtiny oAwla 
ty, kultury. oeh>'OflY zd-ro..,.ia, tunkcjono 
wania administracji pal'lstw'Owej, ak,\y­
.. ~>.&ejl drialalności organizacji związk<> 
wych . mlodzieżo\\·ycb. kobiecych l in­
nych. W sumie - d:<1klnia pozja•dowa 
orzy'1iosla obfity plon '"" w•r.ystkieh 
dzied>:inach t)·cia gO!tpoderczel!o, sJ)Ole­
cr.nC11:0 l l<ult.u.,.,.lnego knju. 

Ob.reh bandlewe 
• 

Zdecydow,.na w!ę_ksrość obrotów han 
dlowych x zagranicą przypada w NRD 
na kraje wspólnoty socjalistyczne J. Na 
plerv.'n.)·m miejscu w e wzaje mnej wy­
mianle to-...-arowej znajduje się Związek 
Radziecki a następnie Czechosłowacja i 
Polska Ogółem na kraje .oc.ialistyCU>e 
pn.vpada 2/ 3 obrotów handlowych Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. 

Równie dynamicznie ro:r.w!ja się ban 
clel >..ajl;raniczny z państwami kapit..lis­
tvcmymi. Tak J1p. w roku 1986 obrol~ 
handlowe ntiędzr NRD a RFN wzrom~ 
- na podstawie 7.awa rt~ch umów -
dwukrOtnie. Takie samo tempO ma ai~ 
u~rzymat w roku pny-<Z!ym. 

W ubiegłym roku w"l:ó~ •naeu\Je f>k­
sport NRD na rynek mchodn!<miemiec 
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:>ttotna lię w t:a.kiei odpowiedz! do­
petrywać upronezeń Al• nie w ł))O•o­
bie rozumowani<> ;\lar;.m Wo<rualc. czło­
nek Biura Polit)'CLM!I(O. tekreta:l !<C. 
na •tYC"41liOW) m p~enarnym posleduniu 
KW w Gorro..,.ie. ujął \ę mv!l ;esz­
czc łapjdarn!ej. mów;ąc: EKONOMIKA 
TO C ZYSTA POLITYKA. 

"\lam.'' du.i.o dowodów na .t.n:;lCl.eme 
eleonomiki - od tĄ•olmo<cl nas<c~:o s-.o­
łu pocz;\WSty. M pó~ cji Po!3ki w ~v.ie­
cie. ~kor\czyw:tzy. To nl. tn. wyjasnia, 

Na fX Zjeidz.ie sformułowano podsta· 
v.•owe U~Mdy retorm>· ~podal"t:zej. TE­
MAT ·REF0R).1Y ;est omawiany w śro­
dkach masowego przekazu .. na ol<rą-
1!10" przez ponad 4 lata. :-Iimo ltl Ś\O.'ia­
domość ekonomiczna spoleczeń.twa ;~t 
~;orzei nii mizerna. Dlate.:o kaida OOP 
i POP winna zadae sobie pyt .. n:e. co ro· 
bila i co rob;. ab~· zasady :-eformy pn.c­
kładać z języka ~ko!"'om!~tów ! pubhc~­
stów - na jęz;·k zrozumiały dla katde­
go. 

Kto nit ma W pamięci pu~h s.kJ• 
w )'ch pól~k 1. \981 roku 1 ow:rcb k -Po 
marMch kolejek? W ro:<u 1986 •>1:~ 
mamy dalej trudni!. choć lep$ CJ• 
~z)'bkie .,odbicie" od dM b\•lo n!t1!0 

m .• n. dut:l<l bod1.com stwo,zonym Prvt • 
reform~. l 

Nie chodźmy na skróty 

W~pomnlcllil!"~ o pails\wowyeh 8 
d,tr<twach roln~·ch W)·sz!y one ~ o:J'& 
boli:ICI..'O de!:c~·tu. 1 mają tern milia~ 
we ·~·sk> .. Kombmaty. w Lubniewic:aen, 
SWlebod?..n.e. :ll>'śhbonu. Zagan;u. 
Przy lO<.'tneJ o:_ h walĄ $1ę dobrl! europej­
skq wydajnoscią. V.:. przemyśle: Ofl. 
wspomntana .. suwana dala w lOS; ro­
ku o 2.5 miliona metrów tkanin "'~o:e•l 
nit w .,przedkryzysowym roku" !Ol g i 
1<> przy zatrudnieniu o 700 0$0b tnnl~l­
:uym Swletne wyniki t»:ąga ,.Poltl<a 
\\'clna•·. w które) ~mnieJszono zatrud­
nienie pracowników umysłowych o eko­
ło 100 osób. Konstul«ony t .,Prokornu". 
dtlękl nowatorskim pom)••łom. ulepus­
It wyrobv onctt:dza)ąc pny okazji m~­
czne llo.4cl materiałów. R<lcjon&l.ito\o­
nv ze .. Stilonu'' ,.,osr.częd7.1łi w 1985 
roku prawic l 00 mln >Joty ch. Spót­
dt.ielcy z .,Asko-:;wu·•. mimo k~ytycu, 
l.wiflkszyll produkcJę. uruchonti\1 n~>o 
wy ?,..'l<lnd w Wltnicy. Pr1.yklady ower­
to.~CI tał<W.et\ reformy mamy pod ~k~. 
mamy dowoov M to. t.e reforma daje 
efekty lam, l(dtlo umie •ię W)'koreyst~­
wa~ jej atut..v 

dlac<"JtO Sl)r.wy ekonoml<:We znalazły 
tyle m1~j~a w uchwale IX Nadzw;·­
cz;t jneKo Zjaxdu PZPR. dlae,.etto tak po­
watnic potraktowano Je w projekcie 
pro;:t•Jmu na X ZJO~d ! dleczcgo •pra­
wy ekonomicu•~ m u 1 tą znale~ć po 
c~t;SN m!ojsce w ·lll'<IC.V kai.del pat·ty j­
nej komórki. 

Obecnv Akm ROSixxi arki nie ll(l,;t.raja 
optymlnycznle l nie stanow1 dobrego 
punktu wyjścia dla krcślen.a opt)'­
ml.s\YC7.nych pro~:no•. A )edn..~k partłu 
- tak obccnir '""tneml~tliwa w sl'.4\­
fowantu oblet.n:caml - wycbodrj do 
t>.~1'0du z programem oplyrnistyQuy m. 
Z >.4\d~niami trudnymi. ale realnymi. le­
t.<~cyml w ta•iel(u m<lllliwoścl. 

Chodzi jednak o to, aby!bny w~~·scy 
byli prl.ei<Otllllli do pro11ramu l wntel.i 
prtek<>llać doń ltłl\l'Ch. Aby!irny umieli, 
;al< to mć.r.\•!OI\0 w •tS.ilwa.nie·'. prz"~ła­
dnć prol(ram partii. gazetowe <:'/.Y radio­
we publ::t.J<:je - ll.l J<:tYk trozumiały 
dla knidetlo srodowu.Jca Zadanie je<t 
pozornito proste Late 1980·81 przekona­
l'' na~ jf'Onak, t.e acitacja l prOP.'łll"n­
da były nau:1 słabą stroną. Mieć rac~. 
to jes1.cze nie w·zr~tk<>. l.rnin wiele­
kroć \łumact,vl, ze masy trzfl>a WabY­
wać codziennle ; wci')< tld nowa. lll­
n~mi ~łowy: chod:l.i o lo, b .. ·~my nasu 
part.,. jne ra c}<! u.yniłl :'ltCjanti wiM­
nyc;h ś!'Odow~k. 

ki a przem)'łł RFN zwięk~t.ył • kol• 
dostawy do NRD dóbr lnwe•tycyjwch 
o prawie 40 p1'0Cent. lrAlchodnionlc miec 
lei p~emy~l ma$tynowy 1-<l)muJo pler-· 
wste miejsce wśród dost&wców z kra ­
jów U~chodnlch (ponnd fiO 1>roc. całe~o 
jmportu NRD w tym wk-re6ie pochodZI 
• Rf'Nl. na dru~lm mlel$cu 7.na jdu)(> si~ 
J aponiA (18 )>roc.) a nMtttt»>lc FrancJ~ 
(10 !>I'OC.). (h) 

Pe "Dniach Kultury 

• 
W okre&Je od 30 muja do 8 curwcll 

br. trwał~· w NRD .,Dt\1 Kultury Pol­
slt.:iiJ", które stały łi( prawdr.iwym le­
st.iw~Jem polakleJ kullury l mulrl w \ym 
kraju. Główne Imprezy odbywały ~i~ w 
Berlin.e l mnych wtclklch miut.ach, .1 

obeorue Wtille z nich prezentowa.no r6w 
1\let w Innych n\le>toCOwo,jclach. Tak by 
lo np. ltAl WS(><>lną wystaw<~ młodych (N 
hków Pol$ki l NRD ..atytułowan11 ,,Zm.ia 
ny w kro~joo~ .. n:i~ · która poc.ąt:<owo 
ekapo<lowana była w .,Nowe) Galerii 
!le:!iil,,kiej" dO\yczy to ró~'nitń ek:spo­
z.>'CJt wsp(>łczeM<" J płut)'kl l rzetby J>OI 
S:uej, Cl;.)'rt:\~J w okrf$i .,Dru""• w pom1esz 
ezeniach wystawowych berlińskieJ Wie 
i) Telewt~y )nej. Skladat..o stę ona • dz.lei 
wypoiyczonych z polskich muzeów i g.a 
lard. J e..t to p~rwsza tak kompieklOwa 
wystawa ~pólczesnej plastyki l neźby 
pol.•kiej - ropre7.t.'ntuJI\ca wsz.ystkie Jej 
k.lt.runkl. 

Teatry Niemieckiej .Republiki Derno­
kratyczni!j wy~taw:alą ob<lcrlle polskie 
sztuki Pl'lygotownne p1·;.;y współud:zlalc 
polsl<lch retyserów M. In. pre:.ent<>wane 
były "'' teatrxo lm. llcinrlcha Kleista 
we Franklurcle n/Odrą a takte n a 
scenie teatru w Cotthus. Nieprzerwanie 
trwa prz~4htd tlimów polskich z osiat­
nich lat, zwłoszcza tych, które dotych­
czas nie były wyświetlane na ekranach 
kin NnD. 

Jeśli chodzi o llluxyk~. to warto przv 
poonmeć, te w ok1·esie , .Dni Kullury Pol­
skiej" a l później, z.aprezenl<>waly ~ię pu 
bl~>.no.~i niemieck.!el zespołY TeatTu 
Wielk iellO l Filharmonii Krokowskiej, 
Trio Barokowe, a tal<t.e ze!l)Ól Pie~ni 1 

Tal'loa .Sl~sk" Koncertowała tu rt\wn;el 
Hal!na C•~rn)·-Stelaflska a na rótnych 
e<tradath wy~tii'PlłO około 70 wykon.nv­
c6w mu7,)'k! ro:r.rywl<owej l roc«owej z 
:r. Polsld. 

w .. ~ podkreśli~. t e lmP<C'4Y z oknii 
. Dm Kultu~y Polskiej" odbvwa.ly •ię we 
wu~$l.l<!ch lG okręj!ach Niemleek lej Re 
publiki Demokretyc;ulej Była 1<> naJ­
nersza z dotychcU~Jow~·ch pre<entacja 
kultury polsk:el. ciesząca się tradycyj­
nie w SJ>Oiecut\•twie :-IRD sz.c-Le~:ólnie 
uerokim zaintere»>\vaniem. 

W paidlliernilru bletącego roku (w o­
kre~ie św;ęt.a narodoweęo Niemieckiej 
Republiki Oernokralyct.nej - 37 rocUti 
cy jej powstania) zorl!anizowane zosiG­
ną .. Dni Kultury NRD w J>olsce·•. 

(h) 

Kościelne nręd7.ie 

pokoju 

Z oleJtli - proklamowanego przez 
ONZ - M!~zynarodoweeo Roku Poko 

E,orsowanie retó:-rny 'to zadanic kai­
dego członka partii. Tak, !ortiOWal>lc, 
bo wciąż mamy do Clynienia z pró­
bami jej za\\·racania. Przykłady, choćby 
te z partyjnych tebra11. 

- "v-prowadzenie cen un\ownych na 
r)'nk u warzywniCzo-ja )C7.ar5killl pn>­
niosło ot)'wienie w produkcji, wyt.,..ą 
pOdai, spadek relatywnej ceny. a!P chl· 
gle padaj!\ glOSY, aby na t.vm rynku 
wprowadzić oony re~:ulowane: 

- PGR-y poczyniły. d~ęki reformie, 
ogromne posl(;py. l(łównic 1>rzet uz)fs­
kanie dutej samod~i~lnoścl: ale obstr­
wu)emy pr6by ponownej cent1'alizacjl 
tarząd-zania. odnowienia dawne~:o zjed­
nocz.enia pod maską innej na~y: 

- w przemyśle :znów zac~'-na s1ę mo­
nopolizacja, organiuw.ranie wielkich spó­
łek, gwarectw. uze.neń; 

- !~wie rzemi0$1o l drob.'1y handel 
zaczęły pozytywnie oddziałYwać na ry­
nek. a już w oPinll coraz natarcz~·wue 
ll'ł żądania zaloienla w~zidel .. pr~·wa­
ciarzom'~ 3 (ię:kus wyetynła w ł)'n' "Sek-
1<>!'7~ pr?.edziwne figle. 

TempO wpr<)wadzania reformy, a slu­
•'-no~ć jej zaloreń, to dw1e rótne rzecz.>•. 
Nie trzeba wychyla~ nosa poza swoje 
województwo.. miasto, wid, ab• ~leić 
dowod,y na to, ż" gdzie reforma zQII\al.a 
pruz kolektywy potral<tOIWilll pował­
nie. tam P<»~P ~konomiczny jest wldo­
cz.ny. 

ju w RFN przypomina się mMe 
oświadczenie koś.ciolów ewangellcklch 
Republiki Federalnej Niemiec l NRD 
zalyttdowane: ~Orędzie pokojowe". Z 
tek~tu ieeo oręd%ia wynika, te Rada 
Kołciola Ewangel!cldeeo w Rf'N ora& 
kierownictwo Związl<u Kościołów Ewan 
sellckleh w NRD tralttuJą kweatlę ni~ 
micCkl\ jako zamk•llę~. Oświadct.enle 
p odpisane prr.et btąkupa Eduanl a Lo­
ch~e z Hanoweru or~r. biskupa Johttn­
ncsa Hempela t Drezn~ nie tawlern 
wprnwd:cie dOliłownie taklego stwler<!ze 
nta . ni<'llllllei znajdujemy tum (t-
t,:o rodza:lu iatotM ttormulow••-
nie, jak ponitne: .,No :-Iem! nltrnlec­
kie; innte;q dwo pa!Utwa, lctórvcll pro 
nica stała łię jedno~dnle prcnlcq mię 
d~ll W•chodem a Zaci\Odtm..~ Niełatwo 
nam bvlo prZ!I;qł do w:odomold re rco­
ha istnienia dwóch pań.stw ni.mie­
ckich. tliwlcdomillłmll łObie wnaku 
ie utrzvmanoe pokOJU ma pierwut>bl­
wo ponad wo>vSII<c". W Innym m!e)•eu 
czyt.amy: .,Prosimv lvd:l, ~órZ!I do:no 
11 cierpieli w tot/lllku wojnil l jej skul 
k6w 01'0Z p6inlti,.Zl/Ch kontrower11l po 
litl/c.tliiiCh, obv nte zgortkniell l nie do 
mo"ali si( Pf'Zl/~nia dawn11ch łiO 
n~nk6w, króre nie mogq W1'Óci~. W>v• 
tA14 rię Niemców, 1>11 obecne ei~tOI'JI tra­
ktowoli przede Wł~łtkim ;alce MllfP­
ł!WO /l w o j1111 Jwiotowe;, jako noaręp­
Jtwo naa~e-j wint/·. 

Prasa RF:-1 nawi-zui'IC do tego 
o:lwiadcz.,nia przypomina, ie utrzyma­
ne jest ono w ~radycji znanego Memo­
riału WschodniellO z roku 1965, w któ­
rym opowiadano się za uznmuem linii 
Odra-Nysa. Orędzie 1<> było równic! 
kontynuaci'l t.~w. ,,stuU.gardzkieeo wy­
znania winy" ogłoszonego prze• Rad~: 
Kościoła Ewangelickiego w paidziemi­
ku 19~5 r. oraz do opublikowanego w 
1968 r. ogólnoniemieekieeo studium ko~ 
~lclnego, w którym nazwano 1>okój .,cen 
tralllą wn·rtością n arodu". 

Srodki masowego przekazu J>rzypoml 
nając lo oświadczenie w roeznicę jego 
Ul!łoszen.ia, wskazują że szczególnie ak­
tualne s~ !akic •(ormułowania, jak to, 
t.e dzisiejszy pokóJ może być wp~wnio 
ny tylko we wspólnym t.}. europrjskim 
! mi(dzynarodowym bezpleczcil~twi~ . 
W or~dziu zawarte są r6wnlei tdania, 
kt6re ostatnio - w obliczu zagrożeń l 
zaangażowania RFN po stronie amery­
kańskiego programu .,g .. .Jezdnych wo­
jen" - brzmią ST.czególnie aktualnie. 
Oto one: .,Jako ko$ci0łll obu p<n't.mo 
niemieckich 0"9ciuiemv łię W$p6łtoie 
w &raranio, 1>11 z ziemi niffl!Ieckof'; 
nigdv wtęcej nie UJZięto poczqtku noW<r 
wojM . Wspólnie żqdom11 połoienio kre 
su wy$ci"owi zbrojdt. Jestdntt; prze­
konani. ie .system odsrru:<lnia atomo­
wego nie stanowi żadnej I1'WOlei drooi 
no rzer,z zobe~i~czrnio pokoju, łec: 
musi ~osta~ bUWZ!Jiędnoe pru=t~et~żo 
nJI~. 

Ws>.~dzle motna 7.adać py1anle. d,._ 
c~eo w zakładtle sąłl~nim rol.W\je 
sl4: ruch racll:tftallzatorski, a w na q,ym 
nie, dlacze«o tam OI1.Ct~u s.ię mat .. 
rlaly ! encrRie. a u nas nie, clłaczeco 
oru poleP"tYll joko~ć produlccjl, a m1 
nie? ... C7.1onkawle parU! m u • li\ <> t. 
))~tać nie t.,vlko &"'"011 przekonywanie, 
ale l W\'mltnanla d o brei t o b o t y, 
inwencJI kadry k ierowniczej. PłkrtiJ IIII 
pra"'o i obowiązek kontrotować 1'1 ~ 
się dz;eje w zakładzJe w lco.r~tlaeh er­
JllniJBcJl pracy 1 urządunta. 

rroaram partll 1eat nanym ptOCra­
mem l bierzemy od!)Owłedzia lnołć 11 
J••o l"fthucję. 'I'o ~awa ocrorn!Ue 
wuna i Dikt tu nie rn«'.e chodalć M 
slc:rót1. 

JERZY NOOlZC 

Brenić się 

na wy8uo.iętym 

Ml.mo opracowania w ostatnich Jl, 
lach llc,nych $\ratcllll ~1\ern~>.t:twnl'llb 
podstawą d&l~łonlu wol~k NATO (~ 
tym ociywtście równi•• BWldeł"'e~ry) 
w puypadku konfliktu ~broiMCo stt. 
nowi nadal Idea t.tw • .,obronł' n• w1• 
1uulętyn1 puedpolu". ·raku wiunie 
.,obrona np wysuoliętym przedpo111• 
jett stałym przedmiotem sz.kolema 1 
ćwlezeń w szkolach woJsk ll\dOWYCh 
Bundeswehry w Mue~..,ter. Hanowern 
l Hamburau. Strateal~ .obrclny na .,. •• 
.uniętym pruclpolu'! !awor)'%Uje s~ 
ś'A1adomle, ad>'t jest ona - jak 11ę 
podkrdla - .. IJ>r&wll So)uuu (t.~ 
NATO) a nic $pra~ narodowt~" st,d 
t~t pełn~ puyłączenle stę ki~r.".'nk:t· 
wa Bundeswehry do koncepcji nacu:­
ncl(o dowódcy NA TO gen Rorersa. 
pnewlduJ•eej .:.atakowanie w razoc 
konfliktu wojsk Układu Warnawsln•­
go przez rakiety ! lotnictwo oraz tnl" 
czenle Ich w tak im ttopnlu . by unie­
rnotłlwle lm wejlcie do akcji. Jak poó­
krdllliśmy, konrepcjA ta ,po\)'ka •t~ 1 

peln.vm poparciem dowództwa naczeln• 
r. o a rmll .achodnlonleml~klcl a p_ru· 
ciet spośród 9 korpu,ów z 8 państw 
N A TO atacjonuJąc:-ch wzdłut li~•e..i 
900 km ~ranie,· t kl'ala mi Ukł&d\1 Wat 
<zaw~kiCilO nnjwlękstą czę~f tvch •ił. 
bo at ~o proceni st~nov•ią oddzial; 
Bundeswchr~·. 

Strate~la NA TO pn~wkluJc. :!e M · 
wet w przypadl<u wo)ny rotpoczętej 
Śl'Odkami konwencjonalnymi. r>rzeCIW• 
nik musi byt świadomy, !il'akt Póln~>' 
cnoatlantycki za~trtega •ob le utycl• 
broni IIUk!eamcJ. Otnnczn to. te od sa 
mc~o poczl\lku w planowaniu ataku 
tnebu uwt~l~nin~ rvzyko wojny Jtto­
mow~J. Jak pine .. Hannovortche Ali· 
!(~meint Zetlun4" - Je<t to kQncepciJ. 
która nie przestanie ob<>wi~zywsć róW 
ntei w latach dziewl~d~!esiątych. 

(b) 

Pigułki w miejsce 

uut ..-~ yk u 
• 

Coraz W1ęwJ mówi łię o mQiUw@i 
W.3tOc<owania $p«,)a.nych <>.<Ionek pia· 
<Ukow~th. dz;~l<l Którym mozna w sp0 
sób mme) sl<ompl!kowany wprow~dzae 
do or~tamzmu ludzkic~o ickar$t ·..-.. sto 

Przypominając to o~due prasa po- re do te) por~· trzeb.", Wilr>yk;"a<. 
st~powa wskazuje, że zostało ono skry O•lonka ta prze<:hodz!~ ma bowwm ,.. 
tykowane przez przewodnic>.ące&o t.zw. sposób nl~nuru.zony przez tołądel< i l< 
Związku Wypędzonycb, Herberta Czaj~. lito c!enk:e ehroni~c lek orzed przed· 
Podobne stanou.-isko zajęła równiei wcze~n,·m Uli$Zczeniem lJ;o przez k~<"3" 
springerowska .. Die Welt" W pn:eci- sy 1<>1'\dkowe i inne substancje w~·stęPU 
wle1\stwie do tycll negatywnych glos6w lące w tych środ~wl•k•ch Ostcw>ka bY 
slu·ajnej p1·awicy. inni kotnental<>rzy l~hy natomin•t sl<onsumowan~ prz"' 
podkreślają wysokie wa.tości et)·ezt>e l IJakterie tyJqc<: z.azwyc.aj w jettc!e g':' 
moralne Oręd1.ia, stwierdzając, it )Cst bym. Tam let. >.acząłbv d~ialać Ie~. 
Ono ni~ tylko .,płomiennym apel~m o !>rzNlosh•J~c ,,~ do ukhidu krąt.enia. 1: 
pokój" lecz także o~trzeżeniem prr.ed J~o rod>AJU .,UtpiPC7.ętowanc p11(ułk. 
r~iebezpis!cznymi Iluzjami ua temat mo moina hv W)•korz.v<tAĆ prz.,. stosow•n'~ 
iliwości tmjan realiów uk$ztal !(łw•- tak!~h ltków JAk in•u tb13. nl~t:ll>~ 
nych w wyniku bezwarunkowej kApi- ~zczep!l)l)ki oraz l)a rdzo skuteczne śr"" 
tulacjl NiPmiec i rl•flnltywnie ro7.strzy- ki ·ptłeClwbólowł. 

gn!ętych uchwałami Kon!trencji Poe r· 
cianultieJ. ilh) 



- W lipcu 198~ roku pod takim wlaś 
J'łie tylulen1 opublikowaliśmy ·rQ~mowę 
~ c~lonkao\li ua~wyisz~sco. gre~iunJ par: 
t:rJnego ·oraz paerws zyJnl sekretarza nu 
~orto\\•skieJ i zie lonogórt;kieJ inst it.ucji 
w(łJewfulzkich. "~ tej ro-:mowit . której 
d.Ot)JinującYol wątkiem b~tła sy tuacja 
~poleczeń!':twa a w t ym przcclei również 
.i par tH. jaka istniała rok vo IX Nad7.wy 
r1.3j1~nn Zjeźd:de PZl•lt. braliście rów­
Jli~7. i \ Vy, lowa.r .eyszu Andrzeju, ud~iał. 
J)•iś nad&l jesteście l sekretarzem w 
>wiel>odzińskiej ., llltermie ... ale jestr~cic 
ju7. bogatsi o do~wiaclCl·Cnia, jakie zdo . 
byliście jako członek KC, no i macic 
n10ndat delegata ·na X Z.jazd. C>.asami 
$ł~·sz.~' się ~łus:r niepokoju, 7.własz.cz.a ze 
.strony łud~i ('lbserwu.,iący(;h trudną dro 
tę realizacji uchwa ł IX Zja~du. a zwła. 
st<7.~ ~lą ~~·tuację gospodartza kraju, 
t'1r~· ab~r TJit: nastąpiło ~amousuukoJenic 
n-- r.cntrum, czy ab~· X ZJatd n'e bęrhie 
prr~·"ominał YHI Z.judu, a u. kil ka Jat 
XJ Zia~d -:- IX Zjazdu? 

- Oocllodzi my t u jakb;<> do liitotoego 
problemu porur.umienia na rodowego. 

- Kierowuittwo pa\'Cii wiele zrol>ilo 
na rzecz porozurnienia narodowego. ~a 
1·zecz przyciągnięcia ·dO t.ej idei ludzi 
bezpartyjnych i wierzących. l to winno 
po X Zjeździe przynieść dobre e!ekiy. 
Wzro$lu zaufanje do partii, jej polityki. 

- X Zjazd, będzie obraclowal w ju . 
nycb. sp~kojniejst~'th warunkach niż 
IX. Będ:t.ie za ,)ewoe mn•CJ uerwowcj 
ahuosfcr~·, z d~rstan su oceni się tych kil 
ka osta t nich lat... 

- OczywiScie. tak na. pe,,,no b~dz-ie. 
Dokonaliśmy ;tt'un~ownych przygolowal1. 
hilan•ując straty i osiąl!nięcia. Będ:<ie­
tny obradować . w 14 komi$jach proble­
mowych, ja llo;ci~ uc?-e•łnićzyl w 7.e$PO 
Ie do Sf)raw handlu ?.agranicl!lel(o i 
ekspol'lu, pczeciei pracuj~ w zakładzie. 
który w tej dziedzinie ma swoje osoą· 
~tni~cia. 

- :\t~·śJę, i e do przC"bieJtu i uehwa1 X 
7~J2lzdu powróeiruy jeszcze w osobnej ro 

• Ta sama 
a jednak Inna • 

Rozmowa z And rzejem Styczyńskim 
członkiem KC PZPR mijającej kadencj i, 

delegatem na X Z jaz d P ZPR . 

- Dziękuję za pt•zypomnienie na<Zego 
spotkania prz.ed łaty i zaraz. na wstępie 
rounę stanowczo zaprotestować przeciw 
k.o takim opiniom. Nic zapomnieliśmy 
przeciei o dramalyctnych wydarzeniach 
w nas'<(ej historii, mamy tzw. Raport Ku 
hiaka i jesteśmy świadomi odpowie­
dzialności za da lszy wlaścilvy l'ozwój 
kra ju, choć sytuacja gospodarcza jest 
ruczy,Viście z.ła ... 

- Społeczeństwo interesuje, j ak pra­
oowĄl KC pomiędzy ZjĄT.dami, a więc 
~ robili r~lonko.vje "ajwyiszy cJo władz 
~" ''~~n,yah, ... w~łon ieui z woj. 7.ic lo no-
10rslueg'o. 

- J a mogę powiedJ.ieć o swojej p1·a· 
G.l'· pracowalem w dwóch komisjach: do 
$praw mlodzie>.;r-, l)o byłem wówcz~s je 
~~cze młodym, oraz - w komisji onca­
nó,i• samqrządowych. Pracowali$my so­
J:dnie l często spotykaliśm.'· się w t:ro­
nle towarzyszy z Sekretariatu i BiurĄ 
politycznego w celach konsultac.vjno-in 
(ormacy jnych. Na tych spotkaniach o· 
mawialiśmy pnygolowania do każdego 
nostępoego !>OSiedzenia plenarnego Ko· 
miteiu Centra lnego, sytuacj~.'społeczno· 
polltyczn~ kraju, dysku.towa liśmy nad 
i!lformacjami POszczególnych ministrów, 
ole przecid także mieliśm)' zaws1-e oka 
zJę do wypowiedzenia własnych. opinii i 
zaprezentowania spraw, któ~:ymi irją na 
~ze województwo, nasze zakłady pracy. 
Każde takie spotkanie koi•czylo się zwy 
kle na !>Osiedzeniu Biura Politvczne~o, 
)!dzie Ulrówno l sek~:etarz KC jak 1 
inni towarzyS?.c analizowaB JX)rusł.ane 
przez nas· probierny i ustosunkowali się 
rio nich. W sumie - była to l)ardzo ro­
bocza kadencja władz cen tra lnych. 

- C~y lak te;; bYło IH1.td IX Zjaz­
dem partii? 

- TI'Udno mi na. lo odpowiedzieć. ale 
jestem pnekonany i7. J.X Zjazd moina 
nieco porównać do Vlll Zjazdu, do jel!o 
nul'lu krytycl'.nego. Z tym, ie wtedy nie 
.zostały w.)'ciągnięle wlaśeiwe wnioski . 
Gdyby lak' .uczyniono chociaż w części, 
nie -dos1.łoby '" pewnością do dramatycz­
nych późniejszych wydarzeoi, bolesnych 
dla całej f)a•·Hi. Byl to z pewnością naj 
hardziej dramatyczn~· •.akręt dla naszej 
partii, wyrażający się chociaiby w ma· 
so,yym odchodzeniu z jeJ szeregów. A 
przeciei l klasa robotnicza odwrócił& 
>ię w pewnym momencie od naszej par 

• tych doświadczeniach trzeba sta 
l~ pamięta~. 

- .Taka .icst obceule sytuaoj a w p~r­
tii, przed X Zjazdem? 

- Jest nas ponad 2.100 tysięcy. Mamy 
twiadomość. te wielu cennych ludzi Q­
pUściło nas. ale wielu l ei odeszło, któny 
nie powinni, być w partii. Po·zecieź w la 
lach siedemdzleslątych byl kurs na ma 
sowy nabóo· ludzi w sw·egi pa rtii. Woęc 
teraz winniśmy być wyczuieni na~ ja­
kość naszych członków Inna 0prawa, źc 
ia odczuwam pewieo niedos~·t 
l świadomość. !t. nie zdalaliśmy 
zrealizować lego wszystkiego, co 
ZĄpisywaliśmy w ucll\~alach płe-

~mowie. Obecuie, low$Lrzyszu And~zejn. 
cb cłałbyoo nawiązać do \\'aśzych uwag. 
wypow-iedzianych podczas ws pomnianej 
na w~tępic dySku$jj, a dolycząeych s~'tu 
ae.ii w sameJ .,mt.el'mie'' )liełiśeic wó­
wcz«• klopoly z brakiem stabilizacJi spo 
leczno-politycznej wśród załogi, podbu­
r?.anej przez ~trupkę politykiexów. Od~y 
wały s i'} ecłta Głińska i lubogórs.kietto 
sltajku. l"ote ru. zabrakło zwartych 7..wią 
zków zawodowych, nadal bu.dzila nh~· 
pokój postawa wielu młodych ludzi ... 

wienia. zaślepienia. Dopiero VJp:owa­
dzenLe stattu wojennego i ustawy zw~ąz 
kowej umoWwlło noxmahzację sytuacji, 
ludzJe p~zejrze!i ty~ oczy. Powstała ko­
misja §OCjaln~. !:lora ~peh\iala ogromną 
a·otę w tamtym lrudnym, tuyzysowyrn 
czasie. l na teJ bazie powstały nowe 
r.wiązki. duie i m·ętne. A w zakładow~j 
o:·ga aizacji pa t'ty jnej sytuacJ,~ by la 1>rze 
tlci takie nie nai!eps7.a. Z 226 członków 
p;u tii - 126 zloiy!o le~ilymacje. Alt lo 
już dziś hi<loria. Powróćmy do zwiąt· 
ków zawodowych. Przez długi czas d?.ia 
lało tylko !7 członków gru!>Y ~lotj:­
cielskiej, lecz z wolna ludz1e sam1 zaP•· 
sywali siG do nowo;go związku i d'is do 
nie!(o nalety ponad 54 proc. zalol!i: l'o­
zytywnic oceniamy JX)Stawę ludu za­
równo z kadry kierowniczej· jak i Toi:lol 
ników, natomiast wie!e jes'tcze. uwagi 
musimy pośw~<:cić p1·acownikom ze śred 
niel!o dozoru technicznego. UOJO(Ó!niając, 
trzeba powiedzieć. że nowa or~aniz.acja 
zwia1;h::owa slu'l.y pomo<:ą całej załodze. 
Po wielu różnych h·udnościach unonno 
wala się równiet syluacja rady pracow 
nic1-ej która dziś składa się z odpowic­
dzialn'ych ludzi, choć o>ieraz mamy ·rói 
ne ~dania, ale to jest przecież dobrze . 
Dalsza •prawa - reali1.ujemy reformę 
,;:ospodarczą. chociai jak wszyscy mamy 
wiele klo1>olów. 

- Jak dzi ś moina ocenić w \ \ 'aszym 
:r.akladzic s tovief1 zau(a uia do s,a.rtii? 

- Te,:!o zaufania właśchvle ni~dy nic 
•h·•r·iliśmy, nawet w najbatdziej trlld· 
nYm okre$ie. Do KomHelu Zakładowego 
ta!<i~ przychodzili ludzie najbardziej za 
cletrzewicni. Je.clni więc przychodz.Ui~ 
aby się wykrzyczeć. hmi - ab~· się po­
radzić, wspomóc naszą działalność. 0 -
hccnie to ;:aufanic w l)ardzo dużym sto 
pniu w7.rosło. Przede wszystkim dzi<;ki 
konsekwc:1tnemu realizowaniu linii IX 
Zjazdu. CI\OĆ trzeba Ie~ stwierdzic. 7.~ 

' nie w$zystko Mm się układa w sposób 
· z~dowalający~ Chociaż na pr7.yklad ma 
my dużą organizację młodz1ętową, to 
naszym zdaniem ule d~iała ona tak, jak 
powinna. Cz~sto jak!>.v zastQpuje związ­
ki 7-ll\\'Odowe. l właśnie ludźmi młody­
mi pat·tia POwinna się zajmować w wio: 
k,z,·m zakresie. T o,tatnia k\vestia: w 
raniach porozumienia wszyslkich zakla 
d()wych or.tani7.acji, wprowad1.ając w 
życie uchwały plenarnych posiedzroi 
KC, prowadzimy właściwą poli~yk~ ka 

llarnych posiedzeń KC. Ot. cbo(;by w 
1.alo'esie młodzieży i polityki kadrowej. 
O tych uchwalach nieraz wielokrotnie 
dyskutowaliśmy. Dlaczego ich nie zre­
alizowaliśmy? Były i są rózne ł>rzyczy­
ny, np. ok'teślona sytuacja wśród mło­
dzieży. w otganizacjach młodzieiow:-·ch.' 
l t~ sprawy powinnY być taz jeszcze 
rozpato·ywane już podc1.as nast~pnej ka 
dcncji. 

i\nol r>ej Sh·czyń$ki: - Wiele dośtviaclcz)Jiem, wiele si<: naucztlllnn ... 

- NR na.st.rojc społcczno·pOiit~'czn c i 
stan pa'rtji ma ni~wątpliwie Ot:'t·omny 
Wllł .rw nienajlep~za !'\~·tuacja .(Ospoda.r· 
cza kraju. 

- Mówilem jui (l l)'m. że J~•t ona 
uiezadowa.Jająca. Cho~ prr.ecici robimy 
wszystko. aby tę syluację poprawić. 
Ale przecie;\ odczuwamy bard~o dolkli­
wie nasze ~acllużenie wohe~ ;:agranicy, 
cho.ć uważam. 'i.c ni~ jest ono tak wiel­
Ide jak na lak du7..v naród, tylko t r~eba 
?.nale7.(· jakieś bodźce do woro•tu wy­
dajno:lci pracy A takich bodźców jeS' 
cze br~k Wielu ludti lekcewa~y jakoM• 
i w~·dRjnosć p!·~cy. brakule entuzjazmu. 
\;.~ól''' kiecł ~ pr1.ejawiał ~ię w ml:>7.ym 
'''"'odzie Mu~>ą wir.c by(· b9dicc i lu­
ci1.ie mus>.ą wiedzie~. 1.a ile, za co mają 
dobrze pracować. 

, 
- Wpierw trzeba sobie uświadomić, 

iż pomimo wielu piętrzących się t~udno 
:<ci nasr.a partia rolalizuje reformę go­
spodarcl.ą. p1·zeprowadziliśmy dwie 
wat nc kampanie wyborc.ze. zrodził się 
nowy ruch związkowy, POWstały samo­
r•.ądy pracownicze. f 1. tego zdaje sobi~ 
sp1·aw~ załoga .,Eitermy'' Jeśl1 chodzi o 
związki zawodowe, to przed siel'pnio­
wynl kryzysem wszysc:: nalei.eli do 
związku metalowców, a pó?.n\ei dopiero 
- jut 1>0 JX)apisaniu tych wszystkich 
po1·ozumie11 - powstała ,.Solidarolo~ć". 
!>Oczątkowo jako związek zawodowy 
który później pr~.v pomocy Zan~du Re 
)!ionu w Zielonej Górze, zacoął się pxze­
k<l'-lalcać w ruch politycz.n,·, opozycyj­
n~ . Ja po pn,vjeidzie z l X Zjazdu za•la 
lern w z.akiad7Je atmosferę zacietr1.e-

1 l!'OT. CZES.t.A W J:.lJ.NJEWICZ 

drową. Do kierownictwa "Ellermy'' we .. 
szlo wielu ludzi bezpal'\yjnych, dobQ'Ch 
fachowców. lecz młodzi ludzie niechęt­
nie godzą się ola awanse, wciąź nam się 
prz~·glądają. ustawiając s\o; jakbr obok 

- Cz:.'m b~·h· dla. \Vas osobiście, towa 
rzyszu t\udrz,c.iu , h~ ostat nie trudne Ja. 
ta? 

- Wiele dośwladc~:ylcm, wiele się na 
uczyłem, starałem się by(· aktywnym, 
kos~tem życia rodzinnego. Wiele zaw­
dzięcz-am towarzyszom ze świebodtil1· 
<k iej org~tniz.ac)i partyjnej oraz instan­
cji woje,vódzkiej. a taki.e - mojej wy 
t•ozum iałr j i.onie. 

- O•t.iękuję za ro~mowę. 

1\o>An~wlal: 
ZENON ŁUKASZEWICZ 

, 

~ię t~urnee koncerto"·e, cz)· teatr zdobrl >ię na l'temier-ę ściągając!\ tecenzent.ow a 
\Varszaw~ . 

Osią~nięcie t?.kle1;o wyczynu art,,·stn:znego sLaje $iO:. co:~z .lrudniej:;ze. Nie 
prz~·padl< iem w teatrze pol~kom brak w ostalntch latacn W1el.k1ch przedsławoe~ , 
!estiwale !tacą swą atl·akcyjllOŚĆ, by jako lako ~Ol'gat\lzowac tepertuai'OWO (,o 
rzowsk1e Spvtkania l~•tralne. lrzei>a sil; dobrze nab1egal:. Dla~zeg? zregtą 
kultura mialaby .,chodzić" na 7-J:Oia mnych praw~ch ou7. rzecz~w,~tosć.. kt(or" 
ją rodzi? Odhiorca n1e z.na i zapewne 1.1ie 1nusi zn~c. ~t·udnosclJ Jakie nteustan· 
nie trzeba poRonywac. by placówka kutturalna mozhwie egzystowała. 

Do t.·adycy)nic dolegHwego btaku kadr - mówi~. o t,.w. prowincj.i . i 
to kadr wszelakich. dolączyi ostatnio a niespodziewame ostr~· brak P•.e•.Hędzy. 
Nie może się to nie odbić na poziomie two1·zollych !):v.ez kulturę war!osco, c.zY 
sto1mito ich upowszechnienia. aczkolwiek zaletnoóć między pie11iąd~n> a dzie­
Łem sztuki nie zawszo) jesl prosta 1 c)czywi•ta. 

w,z,·stko to $klan!a do poszukiwania sojuszników. kt.órych wsp~rcie. mo~;Joby 
poprawić n·iena)lepszą obecnie koo1dycję Ul!(u.bionych noeco pracow111kow kultu­
rv- f dl~: tego tak n1t-1mternie ważna i potrzebna Jest teraz - po~vtarzam lo · 
raz jeszcze - podwyi."ZO)l3 temperat\11'3 najbliiszego Ol0C1.!11ia: Wld~wlll . ~!:łl 
sy, środowisk opiniotwórczych, lokalnej władzy. To wlasnoe kultw~ u~\'101.•1· 
wia nam - jedno!').tkom t z.biorowo~ti - śwladorne i sensowne trwame; w 
trudnym dla niej ctasie trzeba i iej pomóc po·zetrwać. 

doc. dr h a b., 
KAZIMIERZ 

rektor WSP w 

BARTKIEWICZ 
Zielonej Górze 

/ 

w moim myśleniu o Polsce, jako jej obywatela i zarazem ~ielonogorzanina. 
związanego swoJą działalnością głów11ie z edukacją szkołuą i nauką, pr'tednnotem 
szczególni);;:> r.atruskania jest obecna trudna sytuacja kadrowa w oswiack Ja~o 
przedstawiciel miejscowej ucz~lni . kształc~ceJ nauczycieli ubolewan~ na~ ty~n, te 
od poważnego' deficytu odpow1ednoo kwall!1kowanych kadr nauczy~elsk1ch 1 wy­
nikającej stąd konicezoości tatrudniania osób do pracy w szkole meprzygotowa­
nych. w ogóic· doszło, a dojść nie musiało. Sytuacja la ma w powainej mierz~ 
charaktPr subiektYw»Y' zmruejszenie liczby godzin dydaktycznych nauczyCJeh; 

.,wybuch" mo;).liwośc• prtejścia na e·i"erytuo·ę tX> au 1a•acn ptacy; okresowe ~r.tt.mej 
szenie liczby uctnoów " oddziale s•kolnym do 2; O$ól>: mepewna POdstawa usta· 
lania wysokości ~meryiur: nicpodejmowanie pracy w S'tkole przet c'tęść absol· 
wenrow sl,kól wyiszych bądi przechodzenie kadr kwalifikowanych do mnych za­
wodów. st>owodowane głównie niskim wynagrodzeniem i l.>ra,kiem mieszkań GI~~ 
hokie p•·zemyslen:e : pomyśln.e rozwiązanie nab•·zmialych spraw polskiej oświaty, 
w tym oświa>y śr<Jdkowego Naclodtza. 10 równocześnic - jak sądzę - znalezienie . 
klucoą do wielu nurtujących nas ollecnic problemów społecznych i wychowawczych . 
Zielonogórska WSP. k tórą ". ciąJ.:u 15 lal ;ej istnienia opuściło blisko '10\ltl •bsol­
wenlów, podejmuje już 1 jest gotowa podcjmowa~ kolejne. nowe <WI<;kSZ(lM ta­
ciania 1-wią~ane z kształceniem w)·so!<o kwaliiikowanych kadr naucby<:ielskich. 
Obecnie jednak musi ona sarna rocokonać szereg barier dalszego własne):'ci o·ozw" ­
ju (llrak mieszka•\ dl a nauczycieli akademickich miejsc stołówkowych. a tąkże 
odpowieclmch pomicszczcfl dyd:~k~ycznych) O wszystkich tych sprawach myślimy 
w uczelni. Nie !IOddaj~mY się u·u<''lościom. Prol>lemy przekraczające naste wła~· 
r)e 'moiliwości Jinedldalamy wladi.om miej~kim, wojewódzkim, 'minlsterill1nyin., 
g~ie znajdlijcmy zooozumienie i pomoc. · · · .· : , • 

doc . d r h a b. , 
JOACHIM 

pracow n ik 
BENYSKIEWICZ 

w Zielonej 
n aukowy 
Gór ze 

WSP 

Pow$zechn;l ktylykę - pny rotmaitych okaz;ach - wZ-budza system .wycho­
wawc~y p~eferowany ostatnio 1:1a wy>.stych uczelniach. Spotyka si~ z czo:stym po­
t,ępieniem bezrdeowość młodz1eiy, brak posza'nowania istotnych •·acji społecznych, 
czy wręcz na1 odow~·ch. cynizm. wszelkiego rodzaju wulgarnmy o1·az wszygtkie 
itme t;tegatywnc cechy, bEskio już patologio. . 

W różnych ~remiach dyskutowane są te IJtoblcmy i ltaJczc:sciel ar.tidolum 
widzi się we właściwej pracy róinych Oil(ani2acji mlodzieiowych, ktorych roli 
bym nie felyszyzowa!. W poważniejst.ym zakresie problem wyst.ępuje w ·uczeJńJ 
kształcącej przys7.łych naucr.ycieli Sptowadza się on w pierwszym rzędzie do sy$ 
temu rekrutacji na studia nauczycielskoe. Polskie szkolnlctwo w ramach instllie­
jących podzralów jest )akby hermetycznie zamknięte-. ~zkolnlctwo !>Odstawowe 
pracuje dla siebie poelobnie )ak średnie 1 wyżste: bez próby okreslenia wycho· 
wawczej droiności międ1.y n'imi. Z rozmów z nauczycielami wynika. że już w 
s~kole t>Od&tawo;ve; trafiają się wybitnie u~dołnione jednoslk! o zacię~iu J?edago­
gteznym, ubJaw.'a~ące nadto zalnteresowame kolam, przedm1o}owym1 czy pra;;ą 
SflOłeczną. ('. opuua o poslępach ucznia w szkole podstawowej rzadko lraf1a J?r~o 
ol;olicze komisjt rekruta,cyjnej. Natomiast Oj>inie o kandydacie na wyisze studi" 
ze szkół średnich są najczęściej ugładzone. standardowe. 

Część kandydatów na studia nauczycielskie nie kieruje się szczegolnym sen­
tymentem do tawodu nauczyciela . Swe~~:o czasu mówiło się, że decyclowala tzw. 
selekcja negatywna. Ni.~kl jeszcze prestli zawodu nauczyciela jest jedt\ym z po­
wodów, że wyższe szkoły pedagogiczne nie są uczelniami wysoko cenionymi. 

Pragnę tu sformulować ogólne wnioski. krore. ze względu na istotne cele 
kształcenia i wychowania, powinny w przyszłości być wzięte pod uwagę. Po pier­
wsze - pozostająca raczej poza sferą działania szkolnictwa. h·oska o wzrost pr"· 
stiżu zawodu nauczyciela. Konieczne są lu rozwiąU~nia systemnwe 1 materialM. 
Nie moie natomiast być miejsca na dzialilllie pozorowane. tak często obserwo­
wane w naszej polityce społecznej: Po drugie - należy stworzyć spóJnY system 
rekrutacyjny do zawodu nauczycielskiego. I po trzecie - należy stud·entow ;uz 
na l roku poddać l)ardziej skutecznym wpływom wychowawczym. gdyż od qa­
wyków i przy7.\Q'czaień nabytych w początkacłt studiów - bardzo często utle· 
iy dalszy. skuteczny pr·occs dydaktyczno-wychowawczy. 

RYSZARD BUCHOLSK I 
pedagog, prezes 

N o wosolskiego Towarzystwa Kultury 
P1·zemysl wyciska $WC pi~tno na źyciu w Nowe) Soli. Ale tJl'zcnonl - to nia 

tylko produkcja czy laspokajanie potrzeb materialnycJ>, głównic o·Óbotniczych ro­
dzin. U podsla"/ postępu w p1·odukcji leiy kultura pracy · Potrzcby mał('rialne 
są w dużej mierze stymulowane poziomem kulturalnym środowiska, skalą wartoś­
ci, stylem życia zbiorowego. Stąd ;ui tylko krok do stwierdzenia. że szeroko po­
jęty poziom cywilizacyjny warunkujący rozwój SJX)Ieczeństwa ~alei,v m.in. od roz 
budzenia potrzeb kultu.ralnych, ukształtowania ideału kulturalne~o życia na co 
dzień, w pl·acy. w rodzinie. \Y czasie wolnym. ~ 

Przejawem dążenia do postępu cywilizacyjne!'!o jest .kuli przedmiotow, czę ­
sto prymitywny i powierzchowny. Byc może przysłowiowy .. Jeleń na rykowis­
ku''. czy wystawiony za sz~·bką komplet .. złocor)ych" filiżanek. od prywaciarza, 
jest n ieocizownym etapem kształtowania się poziomu kultury społecznej'! Wszak 
l tu przejawia si~ troska o zaspokojenie potrzeb wyi..'żego rzędu - potrzeb e•· 
letycznych. 
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Okazały (mach przy ul. Długiej nr 5 w Zielonej Górze nazywany 
jest potocznie "Ekonomikiem" . 'Mieści się tu zespól szkół: dwa licea -
ekonornkzne i zawodowe, shtdium pomaturalne oraz trzyletnia szkoła 
z11wodowa. 1\sztalcą się tutaj przyszli pracownicy handlu, admi,nistra­
cji oraz przemysłu spożywczego i mięsnego. 

.._( ____ -.] 
xeg•onah)y ruch kultu ra lny \- bo on jest w naszym i podobnych środowis­

kaCil rzec1,nik(em nieto innego stosunku do życia -pragnąłby czegoś więcej, tylko 
tlle 1.aws;.e wic. jak i co sUirac się osiąs;nąć. jaki stwonyć model dostępu do kul­
lury i t>.w ... ofertę kulturalną", by przeclęlny zjadacz chleba zechciał na chwiię 
prze~t.1ć kontemplować swoje dywany i ~apragnąl znaleić się międ7:y ludi.mi, 
pneżyć wraz z nimi coś wzbogacające~;o go wewnętrznie. 

Trudl\o z góry przewid1.ieć traule rotwlązanle. Dlatego trzeba sf~ liczyć z pró 
bam! nieudanymi, a one przecież kosztują. Pewna c1.ęść pOCz)fna>'> stać się moze 
jcdłlak ITwałym dorobkiem lokalnej sp.oleczno~ci i wzbogacić jej życie. PróbuJe­
my lo ··obić. Proponujemy watr - ale prt.yjmuje si~ on z oporami w środowis­
ku, zwlasl(c7.a wśród młodzieży. Jakie sztuki sprowadzić, by Pnnzli na ni~ ro­
botnicy? ProJ)onuj~my bardzo różne koncerty, \\')'Stawy, imprezy masowe. To, co 
budzi zainteresowanie, kontynuujemy. Za lpicjatywy nietrafione wys1ucbujemy 
wiele gorU<ich słów. My:llimy o rozwoju życia klubowego - o s(,vo,·zeniu miejsc, 

• do k(órycl\ mo~na przyjść w ka·i.de wolne popoludnie l zawsze 7Jlalęić coś cieka­
wego, co me tylko jest rozrywką. Nie gardzimy tormami lekk lm4 bo poprzez ni~ 
wiedzie droga do poważniejszego udziału w kulturze. Pa!ronujemy zaspokajaniu 
xamteresowa>1 tych, którzy je sprecyzowal!, którzy wiedzą, czego chcą; plasty­
kom, muzykom, lan~erzom-amatoron>, hobbystom wszelkie~o autoramentu. 

Do wgo komplek.~u do nieda'"'"'a je­
dl>otodnego,' doczepiono, niektórzy 
twierdzą, że s~lucznie, p<>Q wspólny 
dach i wspólną dyrekcj~, takie Zespól 
Szkól Rolniczych, zlożony z technikurn 
i szkoły zawodowej. Stąd też, poza eko 
nornistami ze średnim w'yksztlllceniem, 
sprt.edawcami, piekartami i cukiernika 
mi, którzy bez trudu znajdują prac~ " 
WSS, masarzami, którzy Idą przeważ­
nie do kombinatu mięsnego w Przyle· 
pie, gmach przy ulicy Długiej opuszcza 
co roku ró\voiei: \vykwali.ffkowana ka .. 
d_r<t •·olnicza. 

R;J.no za$iada do nauki ponad sześćset 
dziewc<ąl i chłopców. Po południu nau· 
ka odbywa ~i~ w dwudzie~!u ośmiu 
oddziałach. W sumie liczb;> \JC?>I\iów 
prze~ociyla półtora tysiąca. Praca 
trwa nieprzerwanie od godziny ósmej 
do dwudziest.ej trzydzieści. Budynek, 

' 

• l 

Czy te dążenia Siu~ rozwojowi kullury spo)ccznej? Sądzimy, że lak. UtW!<lr­
dzal~ nas w tym Tezy na X Zja~d PZPR. Działamy jednak nieco w .ukryciu·• 1 F 
nie kaid~· obywatel wiąie moilhvoóci kulturalne środowi$ka ~ dział3lnością No­
wosolskiego Towanystwa Kultuu. Marzy się num nie ma~o\vośę, ale· więk~za po 
pulari\Ość i otwartość 1·uchu regionalneł(o, 11a którą musimy sami zaslu~yć. Wó­
wczas ruch len mógłby zd~ialać wi~cej, przeciei nie w interesie garstki tzw. 
,.dzlalac~y". MartY nam się, aby baza, :laką dysponuje kultura. urosła na miarę 
roll miasta w wytwarzaniu prociukló'v materialnych. Ale do tego jes•cre, 1\ies;e-
ty, wcląi da lek o! 

JULIAN DOBOSZ 
pedagog, prezes Lubuskiego T owa-

rzystwa Kultury w Zielonej Górze 

MYśl swą kieruję w pnysz!ość, za1·owno tę najbliiszą, jak i dallztb pel'Spe­
klywlezną, si~:gającą w X.Xl wiek. 

Kaidemu zjazdowi Partii towarzy~zyły nadzieje na lepsze jutro naszego kra­
ju. X Zjazd równiez skupia uwagę calego społeczeństwa. Wiązane z obradaroi 
najwyzsze~o gremium Partii oczeklwaula dotyczą dalszej poprawy warunków ży.­
cia wszysl)<ich ludzi prac.r. l chóciai nit sali obrad dominować będ>:ie ekonomJka 
i polityka, liczę, Zę rozwatane będą takle pr6blemy śpoleczne jak rozwój o:l­
wfaty, kultut·y, zdrowia. Te bowiem dziedzi.ny nic tylkb maili wplyw na poziom 
i i~ko~ć życia, ale są iródlcm nowych, wypracowanych w codziennym tmdzłe 
wymiern;•ch \varlośei. Ich ścisła 7.ależność od $Uu;m naszej e)tonomikł, od nas~eJ 
Rracy~ nie wymaga uzasadnienia< 

W dniach X Zjnzdu swoją uwiiJi<; kieruję także 11a sprawy rqgionu, wojewódt· 
twa, k tóre są wy~>lacznikami poziomu życia mies7J<;n1ców środkowego Nadodna. 
Tloczij •ię tu różne myśli, pragnienia . A ponieważ najbliższe •ą mi sprawy oś­
wiaty i kultury - na nich skupia się moja uwaga. Cllcialhym, aby wszyscy lu­
dzie mie.li wygodne mieszkania~ aby każde dtiecko znałazło miejsee w pr-ted~.zko­
lu . a nauka w szkolach odbywała się na jedną zmi~Ulę, Q.y kaźdQ dziecko miało 
warunki peln~go i wszechslronuego rozwoju w rodtinie, szkole, w środowisku. 

Do ijpraw kultury przechodząc, nasuwa się pytanie· o wiele nie rozwiąz11nych 
•praw w nueście 1 województwie. Chciałoby się wiedzie<!, kiedy muzycznie u­
zdolnionej mlodzieiy Z<~!>ewnimy godziwe wa•·unki nauki i artyst;vczne~o tozwoju'! 
Co z rozbudową ZleJonogórskiej }'ilharmooii, która w ostatoicil tygodniach ob­
chodziła $\Vój jubileusz XXX-leci,~'! A kino w naszym mieście? Dom kultutcy? Są 
tematy podnoszone z uporem, Jljeklóre od łat 1. górą· ju.:i kllkwląstu. Wciąi jed­
nak nie widać, byśmy podejmowali którekolwi~k z iuch, choćby tę najwoiniej­
sze, b? pl'z.eciei wszystkiego naraz nie zrobimy. 

Myślę także o sp<>łecznym tal)leClll kultury, bez którego nie mol:e być ona 
pema. W pejzaiu kultura lnym środkowego Nadodrza na ttwale ·za pisa! się regio­
nalny ruch kulturalny. W ostal)>ich 30 lalach towarzy~twa regionalne wniosły 
wymiexllY wkład w I'Ozwój tycia kullu,·alneeo swoich środowisk; wiele inicja­
tyw owocuje działającymi dziSiaj placówkami kultury, zespołami amnlotskie.ao 
ruchu ;,rtystycznego, cyklicznymi imprezami śroaowiskowyln! itp. Istoto~ $pr<l­
wą dla tego ruchu jest szerszy doplyw młodycb ludzi. .Nie motną dopuścić do 
powstania pokoleniowej luki. Mlodzl winni p~ejqć pałecz,kę kultywowarua re­
gionalnych tradycji, krlewJel\ia dobrze pojętego patriotyzmu lokalnego, utrwa­
lania d(ll'Cb)<u towarz.i'~tw i jego wzbogacania. Pod t?'n> kątem cz~·tą.tem pr.<?jekt;t 
dókulnen!ó\v zjazdowych: "Pl·ogram" i "Tezy KC J?ZP.R na X ZJazd "Pat•tn•. Z 
zapisów w tych dokumenlacb wyn\ka j~dnoznacznie. łe ,.koniecZj>e jest ( ... ) więk­
su wsparcie dla cuchu społeczno-kulturalnego". ~,Tezy na X Zjazd K.C PZ~I~''). 
Mam pJ•awo sądzić, ie w dokumenlach X Zjazdu problem· ów zoslame ror.wm>ę· 
ty i skonkretyzowany. co dla r~ioJl1llnego ruchu kulturalnego będzie oparciem 
w jego dalszej działalności. Jest to tym bardziej w11żne. ie caly rucb regionalny 
przygotowuje się do mającego odbyć siq jesienią bieżącego roku - II l Kongresu 
R~ionalnych Twarzysiw Kultury. 

dr inż. architekt TOMASZ F L O R KOWS K I 
dziennikarz Rozgłośn i 

Polskiego Radia w Zielonej Górze 

Nie poddaję się zwątpieniu. Wierzę. ze J?ZPR, ktora przyjęła arcytrudną od­
powiedzialność za przyszłość Polskl, znajdzie wlaściwy k lucz do rozwiązania nę­
kających nas problemów. Ustali h~ swoim X Zjeidzie takie k ierunki rozwoju, 
które będą integrować społeczeństwo. Partla n>usi ożywić zainteresowanie ucz­
ciw<l prac11... Oczekuję konkretnych działań haro.ującycb kry~ys, zmnjcJ.S7.ają­
cych brak dyscypliny społecznej l ~atazem ~firmujących w praktyce - rzetełoe­
.go czło,vieką pracy. 

w twórc>,ości architektonicznej ł w budownictwie trzeba oprzeć się na zasa­
dach z okresu odbudowy kraju. Przerw;lć bezpłodne "mozo!owanie" na temat 
nowych kierunków i metod, które w efekcie przy!'iosly l)'lko skandal. Doprowa­
dzili:$my do la!<icj sytuacji w budo"'nlctwie, ie nie podaje się już termlnu ro·•-
wiązania złoiC/tlej kwestii mieszkaniowej. • 

Rozpocząć należy od zwiękstenin produkcji materiałów budowla!lych. 

Konieczne jest przywrocenie dawnych funkcji architektów w tare11ie l obciq­
tenie ich odpowiedz!alnoscią - za godziwą oplałą - za calokslllalt spraw prze-
strzenno·architektoniczn)·ch. 

Zielona Góra pllnie p<>trzebuje sprawneJ Pracowni Urbanistycznej i a~toryta­
lywnego organu skut<~cznle kierującego rozwojem miasta. 
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Mar ian Skarbek 

choć jeszcze nJe stary - zal~dwie trzy 
dtiestoplęcioletni, wymaga stałej kon­
serwacji. Wysłużone u~dzonia psują 
sie, gdzieniegdzie, co jest smu_tne, Siady 
1akby umy~lnego, a motec bezmyśll\cg.; 
dewastowania prz<lz uczniów. W ~altim 
tłoku i tak wie)k!m natęieniu z<tl~ć, 
wszystko nis~c:-y się uybci~j. 

Dfuglc półrocze szkolnceo ro.ku l'Ói­
poctęlo się W atniOSfl!<tC Szczególnego 
ożywienia. Członkowie partii i be,zpat·­
lyjni omawlali program pr~golowany 
na X Zjazd. Szczególnie wiele ml>wio· 
no o roli, jaką mają st:i'elniać szkoly. Jak 
ma uczyć i kogo wycho.wywać polska 
ST.k-ola? Jaki powinien w niej praco­
wać nauczycie)? Jak w tym nadzwy­
czaj pracowitym i ważnym procesie po 
winięn znaleźć się pedagog, będący 
czlookiem ·partii? Jak na oczyciele "Eko 
nornika" widzą •we obowiązki dydukty 
czne. l wychowawcze oraz jąk oceniają 
mlo<itict? Co mogą i llowlnhł zrob!~ n au 
czyciele, aby szkoła sproatała ~wym 
niełatwym obowiąr.kom - w naszym 
niełatwym ok...,sie? 

Whystkie te oraz inne jeszcze zagad 
nienia, znałazly miejsce w Partyjnych 
rozmowach ihdywidualnych. Nie ma po 
trzeby podk~eślsnia wamości orga,llza­
cji pat{yjnych .w s7.kolach. Ob(!wiązu­
ją do dziś w tej sprl\wle dokumenty 
IX N9dzwyczaJnego Zja<du. zaś uob­
wala IX Plenum KC o: lipca 1982- roku 
precyzuje, co jest obowiązkiem ~7.kól, a 
mianowicie: ,1kutoltowot>ie soc1aU~tycz 
nych przekonań, prxygO'towanie młode­
go pokole•;ia do pracy i iycia w spole· 
c.~e:ństwie socja!iłtyc..mym". 

Uchwala 'ta, w której pobrzmiewają 
je$~cze echa go.rącz~l stanu wojenne­
go i gorzkich reperkusji p0 "Solłdarnoś 
ci", pozostaJa aktualna do dziś, powie­
rzając szkołom "obywatelską edukację 
młodego poko!enw, ;ego wychowanie 
patriotvczn9·0bronnt ·.,raz kstictltowa­
nie tctkick eecll, jak pocwcie odpowie 
clzialno~c! .ra lo$1f pailsttva i got.owolć 
do 1hcibll spale~nej". 

Te 1.adania 'POwinien z.nać i przyją~ 
kaźdy nauczyciel pracujący w soc)aU.­
styctnej st.kole, Rrtyswoić je. sobie, 
przemyśleć i '"prowadzić do praktyki 
cod•iennej. Mówiło się o tym wiele na 
Joru m szkolnej organizacji party inel 
,,Ekonomika''. 

Nie je$t to forum zbyt wielkie, zaled 
wie dwadzieścia osób, Jedllakie w po­
•·ównaniu z innymi ~~kolami, jest to je 
dna z większych podstawowych organi­
zacji pa1·lyjnych, zwat.ywszy, Iż 81'0no 
nauczyc~elskie ]\c>.y sto dwie osoby, 
wśród których cderdt.iesttJ siedmiu wy 
chowawców pracuję dochod1.ąc do szko 
ly z Innych zakładów. 

Funkcję ·l sekretarza sprawuje nau­
czycielka języka rosyj5kiego - Aniela 
Leśniak. Jest wychowanką, co warto 
zatrtaczyć, ciestącego się s lawą Liceum 
Pedagoglcwego w Sulechowie. Szkoły 
tej już nie ma, została przekształcona 
w inną, mimo to wspomina <ię ją cz~ 
sto, pQnieważ kszlałci!a dobrych t~au-. 
cr.ycicli i 1.arazem pe!nyph pasji spo!ecz 
ni\<ów, którzy zajmują dziś wiele odpo 
wj~zialnych mlej&e nit tylko w Dświa 
t i<s. 

Aniela Leśniak ma Z(oly Knyź Za· 
siugi, odznakę "Zę zasługi w roz·woju 
województwa zielonogórskiego'', Medol 
40-Jecia Pl,. Wśród dowodów uznania 
osobne miejsce zajmuje Żłota Odznaka 
TPPR, przyznana jej za p1·owadzenie 
znakomlcie dualającego szkolnego kola 
TPPR. 

Kolo jest największą i najbardziej 
dynnmiczną organizacją spoleczną w 
szkole. Liczy trzys~ osób, ma zespoły 
artystyczne propagujące muzykę, pio­
senkę i literatu1·ę radziecką, a za sobą 
jui wiele wyst~pów w szkole oraz w 
WSS, któ>oy jest zakładelJ.' opiekuń· 
c;.ym. Członkowie TPPR z ,.Ekonomi­
ka" świetnie spisują się w coroctnych 
olimpiadach organizowanych przez To· 
Wa!"Z)"StWO. 

'V roztnowach ind,·widua!n,\·eh na~ 
uczyciele mówili wiele o dochoozeniu 

Z-ARZEWIE 

óo zawodu pedagoga. 13ywa tak. t~ kan 
dY<htl na n~tuczycicla. bc:dąc stiuientem 
jest akwwny, nalety do o1·ganizacji 
mlodde10w)·ch, udziela się społecznie, 
bierze C%ynny udział w życlu politycz· 
uym, wykazujliC prz,y t;vri> zaangaiowa 
nie i.deowe. Ale góy r.aczyna jut pra­
c~ jako nauczyciel. jak gdyby gaśnie, 
traci zafllteresowlJllie d!:~ polityki. nle­
cMIIJie. podejmuje się jakichkołwiek 
cldałań społecznyc.h, a jeśli JUt. to wy 
bicra raczej opiekę nad kółkiem bota­
ntcznym, broniąc si~ przed runkeją 
opiekuna np. Z.l'l,P. Bierna lub obojętna 
po$tawa takiego nauczyciela udziela 
się części młodzieży. Odżic są ci mlo­
dzi. którzy calkiem niedawno " jes~ze 
zalicza!i się do aktywu na uczelnlacb? 
Nic dziwnego, te w tej sytuacji. przy 
l>mku prozypływu judzi mlodych. orga­

'nizacje pattylne w ~zl<olach wyrażnie 
•lę starzeją. 

W s~kole. która ma obowiązek ks~ta ł 
towa11ia przekooaf• socJalistycznych. 
nie może być miejs~a dla nauczycieli 
nie tylko tych, którzy swe <>Qmienne 
przekonania p(!lltyczne skrywają pod 
obojętnością, ale także tych riaj>rawdę 
obojętnych i politycznie nijakich. 1:-lau­
cr.yciel musi być c~lowiekiem z pierw­
szej linij frontu. Do tego problemu 
wcląt powncają członkowie partii w 
.. Ekonomiku". 
Nawiązywała do 11ie;:o rówttiei wy­

powiedi 1 sekretarza KW ~jgnięwa 
Niemińsklego na XXIV Plenum KC: 
,.W Mborze na 3~udW •t.auczyclelskie 
powinno s~ §ciśle przest,.zeqać l>rvte­
ri6tc> ideowo-po!itycznvcll, 11astępnie 
sprawdzać je podczas studiów. a po­
!em ieszcze ro.i weryfiko~ać pn11 po­
podejmoW(Iniu pracy zawodowe; pr<ez 
absolwenta 1LCZeLni". 

Nauczyciele w "Elkonomiku" postul\1 
ją oawrót do liceów pedagogicznych. W 
liceum lepiej poznaje się, czy kandy­
dat ma odpowiednie predyspozycje. 'Je 
śU człowiek wybiera świadomie zawód 
pedagoga mając Jat kilkanaście, stwa­
rza gwarancję prawidlowych posta 'V 

· politycznych, spoleeznych, etycznych. 
pozostaje bowJem spóro czasu, aby 
\\'<zystko to w nim uk6ztaitować. Za­
<zczepjć - jak t.o było wyżej powie­
dziane. 

Dla zupelnego wyselekcjonowania lu 
dz! przypadkowych i nie<>Qpowiednich 
ze szkolnictwa, nale:iałoby wr~c:tać no­
minacje ns nauczyciela dopiero po prze 
pracowaniu trzech lat w zawodzie. Ta- · 
ka I?raklyka llOzwoliłab)' sprawdzić u­
n>iejętności, talenty. charakter, a pr,ze­
de wszystkim prr.ekonania polityczne· 
młodych pedagogów. Nie każdy absol­
went szkoły wyższej nadaje si.ę, aby 
uczyć i wychowywać innych. 

W programach rozwoju oświaty mó· 
wi si~ o szkole nowoczesnej, skompute 
ryzowanej,' z3Utomatyzowanej, t telewf 
zją, telefonami, villeotekami. Taką szko 
1<:. ka,idy chci<~lby mleć, zar(!wno uczeń, 
ia k i nauczyciel. TymczllSem Zespól 
Szkól l::konomiCZJlYCh, poza starym te­
lewizorem i dość jut zużytą ap~ ralurą 
nag!aśn:iającą, nie ma nic. l na nic wię 
~i sią nie zanosi szkoła bowiem nie 
jest bogata i starlonie musi liczyć kat 
dą zlotówk~. Ml<>Qzięt ucty się o kom­
puterach, ale ZM je głównie z obrazka. 

Taka jest. pra".-óa ! taka, jest ~c<:zyw· 
stosć, " któq. trzeba $(ę pogodzić. ,. 

l'otrzebna Jest w tej sytuacji lak 
inspiracja iycla i iakl\ jego· o1·ganiJ. ~ 
cja, aby s;kola. byla .miejsce(!) atrak~~·i 
nym. Po\rzehn.t są pilnie młodzi PO:h 
l . 'l k' ' ••Y s ow1 nauc~ycte e, lórzy b~dą um)eli 
wmeść entu1.jazm w zb!6rkl harcers)Qe 
oraz zebrania ZSMP i ZMW. 
~auc~yciele par(yjni. in$pitują rózne 

dzutlama w szkole, m.m. powstal klub 
religioznawczy, utworzony w siedeJR­
d7..iesi~cioosobowej organizacji ZS~p 
Goście klubu - dyrektor l\rzędu d~ 
spraw wyznał\.. 1 sekretan ~M PZPR 
mus!ełl si~ dobne napocić, nim odpo­
\\<icdzieli rolodzidy na wszyStkie pyta 
nia. Interesujące spo\kanła pod hasłem 
.. kulisy \V'ielkiej polityki" urządza koło 
wiedzy politycznej, z udziałem dzienni­
karzy i d7.ialaczy pariYlllYCh. Funkcjo­
nuje takie kolo ekonomistów. Z inicja 
tywy pat'tii odbywają się szkolne sesje 
popularno-naukowe na temat wizji Pol 
~ki roku dwutysi~czneg'o. 

Uczniowie nie garną się jednak dn 
$7.kolnych organiza.cji. Ni<!! widać lei u. 

. chęty ze strony aktywistów i r.at·?.ądów 

i 

l 

organizacji społecznych. Na pytanie, 
dlaczego nie wslępują do organizacji 
mlódzieiowej i nie interesują się w z.a 
sadzie niczym, uczniowie odpo,\lladają, 
7.e wolą należeć do "oazy" przy koście­
le, gdyi tam ma)ą ,,lepsze oferty roz­
rywki": dysko\ek~ filmy VIdeo. zimowi 
ska i leinie obozy. a wszystko t.o ber. 
platnie. R~ecz. T.Jian~ .. ie m~odziet z>ne­
"ona 1v "oazach" OO$i specjalne odzna 
ki i przybiera pseudonimy ... 

n eakcia czy>m!k6w odl'owiedziahlych 
za .,k'ntaltowanle pnekonafl $OCjalisty­
cznych" u młodzieży, powinna być 
szybka. W opinii organiiacji par~yjn~j 
prr.y Zespole Szkól Ekonomicznych jest 
to $prawa nadzwyćzaJ. ważna. 

Kontrolerzy NIK badąjąc pratę z 
mlodzie?.ą w ,.liJkonomiku", napisQll w 
protokóle, ie szkoła ' ma bardzo trudne 
w.arunki wychowawc7..e. Mieli na rny:ili 
wytej wymienione sprawy, jak lei o-• 
g..·om11ą ciasnotę, dwuziniaJ>o,vo:lć l wie 
lo~ć kierunków nauczania. Wszystko to 
niezmiernie utrudnia oodzi~lywanie 

' PQP na, całą szkolną spolccznosć Poil.ie 
wa* ~wietlica S7.kolna i harcówka żaję­
ie są na wykłady. nlekledy parę razy 
trzeba się przymierzać do zwalania ze­
brania. Od dawna już, ~arówno organi 
zncja partyjna, jak i rada pedagogicz­
na. zbierają się wy!ąc7J'lie w dni wolne 
od pucy, poniewat w in11e dni jest to 
niemotli we. 

Duio kłopotu pnyspat·za mlodzieł. 
n~j<tar$za. Są to abso1Wel1Ci różnych 
szkół średnich, k16rzy po<łe'jmują nauke 
w studium pomaturalnyp> ez~sto tylko 
dla przetrwani~ miedzy jednym. a dni 
r.irn ,,podejściem" nn wyi.~ze uczelnie. 
Stwarzają zbiorowość nieiednolitą. o ro 
g1l)dach ~azwyc2ai rozbiet.nycb. czesto 
wyrażanych pasywnością. frustracią l 
pbojetnością dla spraw spolecz.ny~h. 

Szkolna orjlani"acia partyjna tJ:Zei.w? 
9'Cenia sytuację - i robi ~woje. Nie. 
cr.ekaJąc na pożądaM i oc•ekiw~"• 
=tan:v w pr:cpisach nkretlajacvch do­
bór kadr. orowadzi ·$•kol~nit- pQlltye.~e 
n~ucz.y('jeli wcdi,ur f.tl9r.Anni~ npr~c.own 
nc~o pro11rnmu. Mlndvm \<oleeom roz­
poczynającym prę~:cc nomap.a w stabiH· 

. 1.ac.ii 7.a\\·odowE>i i ~vciowej. i&lt nb. 
ostatnio p<twnei młottej na\.IC:?,~c:ieJC(' , 
która nie miałA l(dzle mie•zk~ć. !)p 
·ei!Zekutywy i do <okrPtArr. czesl9 kiP­
rowanP. sa 1'01.n"I'Hr nro~by osohi<łe. 
których wiPlc~?.'l~f l'd3łn 1-iic 7.EI~~twic' no 
7,VtvwnlP. POP popiPrR starania k'~erQW 
nich\'a ~1:k;ołv o rn1hvdowe ,m;}chn _. 
\eTOil\1 wntarc•v. p? nadto. n.a posta­
w Jenie duiE-Pń 5ikr7:0'cłła. 

f.Alwiej jest krytykow~ć. ln tdr>ie i u­
rlzl~lać rad .. lednn tvvd~it sie o~wne. 
l?onieważ coraz cz:eśeiP.t tworżY !:ie ~1-ko 
lv-J'.il!'anty o wielQorofitnwym pro~rt:o­
mię nau~zanill. Mtcm l"lPibed,n~ ie<t -to 
do!towanie· oroc~~u rłydaklyc7.no-w"cho 
wawcze~o <ło nowych ,..,.,.'"P"'ków. \V<ekA 
•f>• .. kn t<> <lol.vc~y '"'.v<lkich na.o~7Y­
r iP1;. w tym OC7VWiścio w nierw~.,vm 
">.e<izie - nauc,vci~ll C?.łnnkl>w n•rt;; i 
tl~;~ ... ownłków ~dminidrvr:ti .,§wi~tnw~>i. 
X ? ·ia:7d partii ., nown,()Ś(":~ nndPiJ'f"'ie 
f'J\ ri"()h1ł'~\· i u~t.,Ji knn~,.k'"C'flłl'lY nr~ 
IO'aro dtla!anla w tej priorytetoweJ 
sprawie. 

• 
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Sk6ry, tkaolnr, ki~Je roUlnne i kau· 
' nukowt, nieJ, kla merk i. poliuretan. po 

lichlorek wynylu, eoł tam jeuue. skla 
daJ~ alę na but: W dziecięcym obuwiu 
noga nie rno>.e stykać si~ ~pośrednio 
1 tworzywami sztucznymi ... A j&k cze­
~oś zabraknie. buta po prostu· nie ma, 
Zaczyna sl~ wy1nus1.&nle na pracowni­
kach urlopów. a &<jY jut rostają WY· 
czerpane. płać! siQ u nieroblenie 
czyli ta postaje. Na~tępu)e obniienle 
dyscypliny pracy. jeJ jakości. Skutki 
ar.vtmłl pracy da j11 o sobie znać na­
wet wtedY. Jtdv wszystkie komponenty 
akładllillce się na but. ~ na miejs<:u. 

W porównaniu z pierwnym kwarta­
łem roku ubiezlcgo, w ciągu tnech picr 
wszych mlulęcy roku bieżącego, prze­
•toJe wzrosty o 12 tyslc:cy godzin awa 
rie maszcyn 2,5 raza, brakj materialo­
we o 3 t~·siącc procent! W ciągu 4 mie 
~~~cy blc"ąceao roku w Lubu~kich Za­
kładach Obuwniczych .. Carina'' do W \' 
konania planu zabrakło 92 tys. par obu 
wla . za 60 milionów złotych, ellociĄż 
p lan stycznia wykonany zostal w U5 
procentach. 

Obecnie brakuje polwiplastu. Bet. 
nlea'O td nie mo7.na robtć butów. Pol­
wipla&t proclukuje aię w zakładach che 
micznych - w P ionkach. albo w Krup 
• kim Mo•nte - tak Jak .. Cal'lna' ' nale­
iąc~·ch dtltoło ~o Minist~utwa 
Prz.em.vstu, Chomlczneco l Lekltlego. Pot 
wiplutu n!e ma. bo brak by!o składni­
ków :t importu. Teraz podobno równiet 
komponentów pochoclzM~ ia krajowego. 

- Co sl~ rob!? 
- ln!ormuje sl~ o braku po!wip lastu 

organ załot)•clclski czyli Ministerstwo. 
or az Komitet Wojew()d~kl P ZPR. Ko­
mite t Wojewód7Jkl tliformuje o grotbie 
t.attt.yman!a ptoduk~Ji Komllet Central 
ny PZPR, Z takich al:lrmisty<:zhych in 
formacji pozostaje uogóln ienie. uogól­
niające sytuncję go"podarezą kraju: 
Jest zlot ona. trudna ... 

Codziennie rano odbvwa się w .,Ca­
rinte·• narada. na której aecydule si~. 
c.o - biorąc pod uwagę posiadane su­
rowce - będt!e produkowane w ci~o;u 
dnia. Bywa. te ustalenia z godtiny siód 
mej rano przestalli byt aktualne o tto­
dzinie j~denastej. Kiedyś zmieniano 
wzory wytwar1.aneę-o obuwia dwa. trzy 
razy w Cłi\~U nllesląca. Obecnie czyni 
•ię to w clą.:u tygodnia. l to bynaJ­
mniej nic t powodu k3.prysów rynku. 
ltobi si~ to. co robić nlO'l.na. Potem szu 
ka się Instytucji handlowych. które to 
kup u)ll l zni!C7.ll Cło d011taw, Są woie­
wód~kie PrzedAIQblorstwa Handlu We­
wnętrznego. 1. którymi mof.na się doga­
dać w atmosferze harmonii l wzajemne 
go zrozurnlerila Ich tycie tet. przy pie­
ra do muru. Organizują jarmark. któ­
ry odniesie sukces. jeśli oa stoisku bę­
dzie określony wzór obuwia d~i~i~­
:o :c •• Cariny•·. A .. Carina '· stanie na 
!Złowie. aby te 2 tysi11ce par dla 
podtrz~·manla harmonii i uo:rumienia. 
w~·produkowae. 

- Obok kadry kierowniczej najbar­
dziej zapraco"·anymf ludirni w .. Cari­
nt~" są mechanicy .. - C.tę$cl zamien­
nych z importu nie ma i nie bę­
dzie! Musimy sobie radzić!" Utjmujący 
się pt·zestawianlem taśm na \1/U)t·y wy­
muszone stanem magazy nó'v •urow­
ców. Pracują po 16 godzin na dobę, cho 
cia>. takimi pracownikami - groszoro­
bami wca le nie chcą być! Jedni czeka­
ją na UIJ~Clc. Inni zapracowani są po- · 
nad miarę. I>Onact wszelkie d opuszalne 
normy i prze ja wy ponad ro.:s<~dek. By 
wa i lak .. u by w Imię utnsmania ru 
chu fabryki. dać prace: prawie 2 tysią­
com ludzi. wbrew surowym zakazom 
Minl,stra Komunll<acii. wystać trzeba 
ciętarowego . .Stara" na drugi koniec 
Polski po ~o kiłoeramów k leju. 

,.Carina", mimo czarnego obrazu obe 
cnej codzienności produkcyjnej. w dra 
matycznej sytuacJI, odbl)nnia si~ od 
ścian konieczności Jest bard~o dobrą 
(abr.,·ką! W 1979 roku zatrudniała 1891 
pracowników produkowała ponad 2 6 
mln pat· l)buwla. W 198~ roku. zatrud· 
nla j~c l98n pracowników. tamierza wy 
produ\<owa~ ~ ~ mln par obuwia dz!e­
cięceco. Od l 9i 0 roku - pr~· u słabi!!-

zowansm st~tnt załogi lCO 4 rodzina w 
Gubullu )C•t zwrąwna pracą w .,O:ar;­
n\e"), atalc, pcna drobnym wahnt~ctem 
w 1981 roku, stałe 1 sy~temat:.czn•c 
zwiękd?.llln t>rdduk<:j~. Obecnie, w po· 
t•ównanlu z \979 rokiem, na l pracow­
nika produkcJa IVHOsła o 560 par obu 
wla d~te~l~cogo. Wydajność pracv zwlę 
kSzYht ~~~ prawic o 30 procenl. Świad­
czy to o o~tomlc pr~tych rezerw pro­
dukcyjhych, uruchomionych przez wpr~ 
wadr.en!e zasad reformy gospodarczej. 
l\a plenarnYm posiedzeniu Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Zielonej Gó· 
rze, dyrektor przedsiębiorstwa Opara 
byl tym dzial~czem gospodarczym, któ­
r)' w sposób jednoznaczny opow;edział 
się za reformą gospodarczą. Branżę obu 
\\'lllczq podal Jako wzór $amoflnan•o­
wania dewitowe~o. Ten dew"it.ochłonny 

... w buluch małych l d utych . ., 

. 
prz~mv~l posiada ambicjonalne bocltce 
óo tw:~ks.anla el<Jportu, które;:o wiel­
kosć 1\ie powinna zadowatac nikogo. 
Warto~c produkcji .,Cariny·• - ob)~­

tcJ ~<amówieniami rządowymi. a co u 
tym 1dliC. również cen.ami re%ułowan>· 
mi, wynio•la w roku t98S ponad Z.l 
mld <lc!lych. 2U procent produkCJI po­
~tlo na eksport do Związku Radzieckie 
.:o l Ilepubliki f'~deraln~j Niemiec. Eks 
I>Ort ten jest opłacalny, nawet w świe­
tle obcenic obowiązujących pncpi$ÓW. 
t i:d~·by nic potrzeby polskich dzieci. 
nó~lby on b~·ć znacznie wio:ksz~· 
d~C'' w miliony l>ar. Znak firmowy 
·''ar! na" ma dobn) opini<: ,w k•·aju l zu 
~rnnicą. 

Co osiąRa branUI obuwmcza z Pks­
~ortu• Hówniei. .. Cru·ina" - jak pozo­
<lałc rabryki tej bran<,· - nic mot<' 
w\"kor~y~bt(' ~woich srodków dcwizC'I~ 
wych na •prowadzenie niezbędn~·ch czo: 
'ci z:amicnn,ch t surowcc>w. Pieniądzc 
•ą - 811 m:tionów do:arów a:c orakty 
"Znie Ich nic ma. 

Zwolennicy reformy llospodarCll'j w 
r.ubinie - postulując <tale doskonate­
nic Je} zo•ad - popierają si<: pie t~·!k'l 
dl&I<'JIO. i.c ujawnione zo,;tnty rcz~>rwy 
oroste. co b~·lo pr•ycz~·ną duie.::o wzrll 
:tu wydaJności pracy, ale równiei. dl.t­
tr~o. 1<' stworzvln ona zalodr.e. dyrek­
cji. a·adzlc ··obotniczej oersl>Pkt;vwc 
wply,wania na rozwój fabryki. No mit-l 
•cu dec~·dowac' moi:na o inwesl)·cjach 
Wiooka wtryskarka, za ćwierć miliona 
dolarów \,z,·skanych od mini~tra Han­
d:u Wcwn~tnnee:o. pozwoliła mocno 
t•virl<.,.zv~ m·odukcję. Dnula taka wtrv 
~k.lrka oc~Pk'wana jest w t,·m roku. 

Rc!orma pozwollla częściowo. za wla­
s:\e środkt. rozw!ąz.ywać kwesl!c za!<)· 
~;!e: rozbudow~ maatazynów. powięk$Złl 
nic powier;.chni produkcyjneJ. ulcp<UI­
n!e b:azv sanitarne) l socjalne). Jest lo 
widoczne ~olym okiem. ..Carina" nic 
t~·lko z powodów statnlycznych Jest 
najwlt:k•zYm zakładem produkcyJn>·m 
w nadl(ranicznym 17 tysięcznym Gubi· 
nie. Z bazy socjalnej .. Carin;v" - ?.lob 
ka. pt·zcdSzkola. basel'l\t z pćd~rzcwan~ 
wodą. przychodni lekarskieJ. nawet •to 
łówki korzvsla miasto. 'Korz~·stać ono 
IJ<:dzle z hall widowi•l<owo-<porlowej. 
budowanej przez .. Cat'inę". 
R1.Cc1.ywistość ekonomiczno kraj" 

braki tok bardzo utrudniające normal­
n~ działalno~C produkcyjną - żvcie na 
co d•ień. albo Inaczej - dlabel uloko­
wanv "' ""'7.el!ólach. oozornie onl'kre· 
:Ha In '~'~"" reformv go•podarctl'), a 
prz)·nnjmniel przrpferalą Ją do muru 

F ol.: CZESŁAW W NJBWJOZ 

l ' l 
l 

dr WIESŁAW HŁADKIEWICZ 

- historyk, politolo g 
w Zielonej Górze 

Waek XX uumć moina Ul wtck ndJWlększego w historii przyśpleuenta ro7.­
woju nauki !>wiaduy o tym szyoka post~p poznawczy Wielu dyscyplin n«uko­
W.)'Ch (w t}m 1akze nauk S)/Ołcc<uycn), wuo~t Heteony kaor zutrudun>uY~n w !MU 

cc orax. cO'-.lZ wię_ksz.e nakłady th1oruso\v~ t rlf!CZ.O\\~e prteznM~·~one pr,ez pan­
~awa na badania naukowe. 

Jcdnoctesme - do prze~zlości, do lamusa historii, odehocłzą JU t c~asy pow­
stCchucJ lascynacJi społecznej 11auk11 l uctonymi, w sensic XIX-wleczn~j lnt~t'­
pretacjt ll.•go problemu. <..:ot at b<u·dzioj uzo~sud111onc społecznie stale si~ pywnie: 
komu t ctemu słuią konkretne badaniu n6ukowe? \V tym kontekście niepokOić 
mus1.4 prtekonan,ia i postawy tych pracownll<ów naukowych, ktony odgrzewa)~ 
scj~ntystyczne koncepcJe nauki l jej ahlsJoryctny stosunek do świata i ludzktch 
warto~cl. 

Nic ma czystej nauk~ me ma nauki nie twiązanej z określoną ideotogl:j spo­
łcczn~. Naukd 10 nie dobro .amo w sob;e. Nauka winna słuiyc potrz~bom J)dti­
stwa l spotectel'lstwa. Uczony to nic kapla•~ a Jc~o miejsce pracy to nie Jnbor.t­
torlum alchemika. ·Nauka me moie mtcć ctysto instrumenwlne~o charakteru. Tl1 
~ywa m.1tena, która podlega nlcustann)·m prteobratcnlom l wery!ikJtjom, u ­
rowno teoretycznym jak 1 metodoto,!cznym. 

Uctony tatem, jeśli m" pozostać wierny swym uwodowym ideałom. nte mo­
<e jedymc oceniać skuteczności i racjonalności nauki w sensio technicznym, m­
st~·umcntalnym, ale przede wszystkim w sen1ie hurnaniatycznym, społecznym l 
idcotoglćznym: "\Vmawlano nam wszystkim - jak wyutaJ poJski uozony, Wlo­
cldmierz Zonn - 2e nauka mu.t być ~volitycznu, społeczna ba, J1lUS! byt ctymł 
pot.a - lub nawet ponadludzkhn". 

At s trach po•uyśleć, cytul•IC t~ wypowledt, co by byló, gdyby uczeni posłu­
chali nomów sc~ntystów - zwolenników wąskiego empiryzmu czy lei spolol(e­
l.ow ha>ła ,.Nauka jest religią", czy wrcszc•e uznali u. Jeoyną busol«: teoretyc-.nq 
1 metodologiczną pozytywizm toatczny twórców Koła Wiedeńslde&o. Gdzto tu 
bowiem miejsce na rilozoficzhą i ak.sjologiczną stronę i oblicze nauk społecznych. 

Obrat współczesne! nauki Jest zupełnie inny. Do przentoścl odchodzi uczony 
- hobbysta samotnie l na własną r~kę prowadzący swoje dociekania teoretycznu 
i badania emp1ryczne. Uczeni pnenle:ili St<t ze swych prywatnych pracowni no 
wyspccjall7.owan.ych laboratoriów 1 Instytucji badawezych. Nauka atala 1lę dv 
facto Instytucją społecznq. Naukowiec pracuJe dzisiaj nie w ogóle w nauce, a w 
określonej lnstytucjl ftnunsowane) przez określonego $ponsora . 

Wspotczesny naukowlec sto! 1>0nadto przed nieuniknionym realnym wy\lorcm. 
Mu•! sl( opowiadać za ok••eśloną ideologią i ustrojem społecznym. Staje pncd 
\Ukim wybor~m. )eśll pragnie śwladomtc podjąć decyzję dotyczącą orient.tcjl me­
todologicznej w realizowanym pl·zez siebie procesie badawczym, Dzisiaj w uslro­
ju socjalistycznym utandat walk! o wartości humanl~tycznc dzierży w swych 
dłoniach klasa robotnicza, której Ideologią jest marksizm-leninizm. Dtlś par­
ly)lly naukowiec to marksista w )nk najleps~yn\ tego slowa znaczeniu. 

Lt'cz proces wdrażama murkslzmu-Jcnlnitmu do polskich nauk społeCznych 
oraz do Cliłego tycia spolectne~:o nic jest procesem prostolillijnym i jcdnok;erun­
kowym. Tendencji do umacniania jego polycji l rozszerzani a zasięgu towar<y• 
szy nadal tendencja do jeJto spłycania, deformowania i wypłukiwania t.e spolecu­
neJ gwladomości obywa!~li przez niektórych uczonych. Taki stan rzeczy nlo mote 
mk't mi~jsca. 

Jestem i>rzekonany, te X Zja.d PZPR równiez i te kwestie pode)mie. N.l' n"' 
bowiem przed nami innej droci, Jak kierunek na postęp, innowacje l scbl,)• 
LWi<)zcok teorii r. praktyką. 

dr JAN MUSZYNSKI 
historyk sztuki, 

dyr. M CJzeum Ziemi Lubuskiej 
w Zielonej Górze 

Swe uwa~i o sllallsach 1 Z84:roteni<~ch mu•ealnictwa odnostę do calego kraju. 
Dostrzegam pcwneao typu pcry(eryzację działalności mozealniczeJ. Wyt<łlł> 

si~ to brak•cm kontaktów merytorycznych i orsanizacyjnych pomiędzy słu;tbami 
muzealnymi w kraju. Nie przepływaj~ tet wlaścnnc irUormacje o dz•alatno:;ct 
postczcgótnych placówek. To zagro1enle mo:<c narastać aż do prowin<:Jorn~llzacj. 
poczynań. Stanem zagrozenia rozwOJU płacowek muzealnych JCSt tei brak kon­
taktu z muzealnictwem zagranicznym. Uderza uboga tn!ras truktura technlcm... 
:-lale:!y JUi w tej chwil; nawiązywać kontakty z firmami produkującymi w:deo­
ka!cty l aparaturę wizyjną, umotliwiającą realizację programu oświatoweao. 

Najpowa~nlejszym problemem jest stale obniżanie dotaCJi: ta sarna wysoko;ć 
środków !inansowyciJ, co \V latach ubiegłych, przy stałej in!lacli, zuba:i.a mo!.Jl­
woścl ?.akupów muzealnych i prowadzenia remot\low bieiących. 

Nicpokój budzi zagrożenie potarowc placówek muze-alnych 1 rzadko realltowa 
nc plany ochrony dóbr kultury przed kt·adzlezą. Niska JCSt świadomość, te mu­
zea S<J maga~ynem wartości wymiernych w złotówkach; ie grabież kultury naro­
dowe), czy dewastacja godzi w najtruciniej wymierne bogactwo narodowe. 

W CZ<lsie .,bylejakości"' wszelkich dzia!M1 !>Oligraficznych nale:i.y dołołyć wie­
le starań, aby nadal wydawać rzec1.y dobre i poprawne. litniej Lego typu przcd­
•lęwzięć, lecz o zwię)nzonej uwadze, dotyczącej estetyki wydawn!clw, mote być 
na razie jedynym wyHciem z po" ntncgo za~roienia muzealnej działainoset wy­
dawniczej. 

W nowoczesnym muzealnictwie wai.n~ rolę spełnia teoria w zak.reiie groma• 
dlCnia zbiorów oraz ich eksponowania, którą musi zweryflkować praktyka. r dv­
piero w lakich warunkach nalety podejmować próby określenia teoretyczne){? 
modelu pewneJ spccjallzacji. Taka próba' nie rodzi się z dnia na dziel,. Jut w teJ 
chwili muteatnicy są skłonni przywawać stustoość tendencji, ktoro wyrais ~i~ 
~kspoqcj~ w wybranym temacie, pt•obtcmle, czy zagadnieniu. Tylko w ten sl)o­
s<>b mu~oum moze być obecne w interprcwc)i sztuki 1 kultury 1\as~ego kraju. 

Coraz wyra~nicj dostrzega si<: konieczność uóznlcowania plac 1 przywii~>Jow 
w odniesieniu do pracownU<ów utalentowanych. taangatow'anych. zdobywn)qcych 
w sposób systell'latycl>.ny wykształcenie i ldcntyflkujących się z instytucją w 
któreJ pracują. S1..ansą dla muzealnictwa jest takie otwarta polityka resortu 'kul­
tury. Istotne w pracy muzeum s~ oceny (lokonywane przez za'rząd Muzeów 1 
Ochrony Zabyt6w w wyniku oceny konkursowej. za najciekawne wydarzeni•• 
muzea In e roku. Należy jednak z lej wartości uczynić pewnego rodzaju konkretn•l 
korzy~ć dla placówki dobrze pracującej. 

Wa.2nc dla lepszego zrozumienia Idei ochrony dóbr kultury jest utworzeni<! 
J>rZCz róiocJto typu instytucje zaklado\\·ych izb muzealnych. propagując)·cn wie­
dzo: o .. no.jbliź.szym warsztacie pracy .. jako wutości wychowawczej. Tworzy •h: 
w ten sposób naturalną wi~i mi(dzy teraźnieJSZOścią a historią zakładu. wiedz<: 
n mm. J~sl to szansą powszechnego zrozumieniA i szacunku do gromadzonyeti 
dóbr kultury. 

Ukazywanie 1v pracy muzealnej głębokich związków z historią naszego naro­
d\> l jego kulturą jest !>Odstawowym l statutowym obowiązkiem dzialalnośc; mu­
zealne). W dziedzinie natomia~t . upowszechniania kultury i nauk i katdą inicjaty­
w~ 8potec•ną należy traktować jako dro~:owskaz w zakresie zapełnienia te) pro;.­
n!, która dla społccte•\stwa stala się dolegliwo~cill. 
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, . PO XXII FESTIWALU PIOSENKI RADZIECKIEJ 
D wudl.ie.;tu solistow, dwa duety, ter 

cel. lcwartc~. k winte t, dw~ sek,;l.ę 
ty i jeden zespól siedmioo~óbowy. 

lącxl))e S5 amatorów t·ywalir.owalo o 
~:!oty ~amowar. Tych dwud~estu solis­
tow l osiem zespołów, czyli lącutie 28 
pozycji koncer-..owycb wybranych zosta­
ło prr.ez jury Centralnych Elłmlnscji ju 
b ilenszowego XA~ Konkursu Pio<enki 
Radt!eckiej - w Tarnowie, I nowrocła­
wiu l Radomiu. S·.llo)e repreZAlntacje w 
7.i~lonej Górze miało 21 wojewód~tw i 
d wa okręg1 wo}skowc. 

T<iero"''flik muzyczny Jeny l\IUllan za 
pytany o porjom wykonawców odpowie 
dział, >.e nie st\\~erdzil ani wielkich ol­
snień, ani tei złych niespodzianek. a o 
tym, kto został ocenlony najwyteJ. zade 
cydow&łÓ wiele czyruillców. Zdarudo 
•i•. t P dziewczyna z dutym głosem pn 
r~ntowała piosenkę małą, o krótkiej ska 
lj l odwrotnie - ktoś z głosem niewiei 
kim porw3ł się na tnwór ~~~gający wy 
Ml<it) .. ~ry" l niskJego .,dolu". Dobór 
rtperwaru, to rzec• bard•.o wał.na. Wo 

lepszy, był tytuł pierwotny: Gwiazdy 
E:st~ndy RAdzieckiej, bo też były lo 
gwi;tzdy, klór)'m ?.ielonogórska pt•omo­
cla nie jest chyba specjałnie potr7.ebna. 

A rtyścl radzieccy wystąpili, wraz 
z polskimi, w Koncercie Przylai 
ni, który uważam za najwi(ks~ 

osiągnięcie tellorocznego festiwalu. Rot 
począł go kompozytor raduecki t ~lol­
daw!i Petrc Teodorowicz własną pio~en 
kę .,A,·ant.ln. po czym program wartko 
potoe1.ył się do przodu. Jon Suruczjonu 
również Moldllo\Vianin, bardzo niskim 
basem wy konni piosenkę pt "G1·acja". Nn 
st.;pnie poknznl się mało znany sollst" 
Jerzy Rótyck.i, kt6ry z wypożyczoną od 
Krzysztofa Krawczyka grup'\ zaśpiewał 
.,To tak jak ty" f ,.Lubię Chopina". Ale 
trudno lubić J~nego Różycleiego l jeśli 
dalej .ma śpiewać jako solista, to wlaś· 
nie jemu pot.rr.ebna jest jakaś promocja. 

Po Różyckim - Irina Uwarowa, bar­
dzo dobne ubrana i poruszająca •ię l~k 
ko. Zaśpiewał~ dwie piosenki, w tym 
jędną o kukiełce 1. repertuaru Kat! Sur 

·cuc DO KOMAROWA! 
'lvo Blelłclcl, )ak żaden innych rezyser 
n;uozych pop rzednich (e3tiw~li, wielk'\ 
w3g~ pr?.ywią?.uje do wny•lkic&o tejfO, 
co w ou mie nazywa się lntl'rprctacJą. 
Mówi, t.e tre.1ci muzyczne l słowne wy 
kom\\vca powinien podawać nie tylko 
•• •wej paml~ci, ale takte ze swego ser 
ca. umysłu, z własnych p-myśleń i 
wl&•ne.sro rozu:nienia pi0<1enk l. Czy wska 
r.ówlci, których reżyser nie skąpił amalo 
rom podeza$ prób, początkowo nawet w 
&i mnie l si~piącym desze%yku, zo~taną . 
tap&miętane i puydad1.ą się na coś tym 
~~osobom? 

W tym !esuwalu chodr.i nie tylko o 
to, by rot.dztelić .amowary i dRć wldow 
m l'o"·ywkę. Pa!'ostopniowc eliminacje 
przez które mtui pnejść amator chcą­
cy znaleić się w Zielone) Górle, SI\ ;ak 
t dyby p rzechodzeniem z kl;uy do kin­
'>'· a dzieh1 i• okresy wyt~tone} nauki, 
11rob l •prawdz.an!a samego sieb:e. Fe­
<liwt~J jc•t czymś w rodzaJu pgzaminu 
końcowego, a na egzaminach zawHe są 
lepsi l gorsi. CI uznani za lepszych, o­
trtymuill na!trody i bior11 udtlal w po 
pi5ie, jakim jest 'Koncert Laureatów, ale 
por.0stllll. choć mote nie jest lm ;.l~yt we 
•olo. wcale ule czuiil się gorsi. MIJa rok 
lub dwa - i znów ";dzimy ich w kon 
k ur<ie i na !e•tiw.lu. 

Były w tym roku dwll' nowokl. Pter 
"'"'-" dotyczyła pracy jurorów, ktorzy do 
pnmocy mieli komputer l wyniki PUf!· 
k.tacji pokazywane były na ekrante 
wkomponowanym w scenografię. Poza 
d utym usprawnieniem din )UI'Y, był to 
dodatkowy elem~>nt widowiskow~-ro~ry 
wknwy. l\lyś.lę, ie 1.a nnml róv.'!"e?. m­
n9 le~~iwale przejclą na ,.wyniki z k<>m 
puter3". 

Dru.t~ll nowo$c;ą był przymiolllik ,.pro 
mocyjny" dany koncertowi, któr~go wy 
konawcami bvl! mlodzl i nieznani u na.• 
orty&d radzle'ccy: Co do nml~. to nie u­
wdam ów przymiotnik Ul wlaociwy, a 
jut najmniej za elegancki w stosu11ku 
d<> ,I!Oścl ale to jut rzecz ,I!Ut tu KomJsjt 
l"rogra,;owo Artystycwcj. w której 
ohok rdysera l kierownikn muzyczne­
~" usiadało parę godnych o~ób, z •e­
m tarzem ZG T PPR Stanisławem Le­
wandow~l<im na czel~. ~1o1m 1.d~niem 

XIII DNI 
LITERATURY· 

Bocatl' i urozma icony prorram ml~­
ly teJorocuJe Dni Litualury Ku ju 
~ad. - impr uy lon·auyn"«J Jut po 
,ft,_ tnynaSIT Festiwalowi Plosenkl Ra 
ddecki eJ, Tt·aóycyjnym jut zwyczajem 
1.org~nizowano dwudniowi' Ogólnopols­
kle Sympozjum Rusycynycwe oraz od 
t)yly się liczne spotl<ania t pis~nam1 

radzieckimi 1 polskimi, kt6ny zjechall 
do Zi~lonej Góry. 

Or,lllnopolskie Sympozjum Rusycysty 
cwe. któremu patronowały: Katedra 
Filolot:ii Rosyjskiej WSP. Zarząd Wo­
jewodzkl Pols!<iej:o Towartystwa RUS>' 
cystyc~nego, t,.ubuskfc Towat'l'Sstwo 

·Kultury, Zarząd Wojewódzki Towarzy~· 
wa Przyjaźni Polsl<o- Rad~lcckieJ ora1 
zarz'\d oddz.ia~J Z\\ iązku Lil<'ratów 
Polsl<lch, stale \\'7.boUca ~woją formu 
lę. W l>m roku po raz t>icrwslY obr;>­
d~· toczyły się w trzech S('kc)ach. bo· 
"i~ m wprowadzono dodatko\\o sekcję 
dydaktyczną. Wśród uczestników nie :ta 

brakło wybitnych rusycyAtów t licz­
n~·ch uczelni ; ośrodkow naukowych " 
kraju orar. ~agranicy. Do~ć wspomni~c 

tykowej. Zo~~ła bardzo ciob rze pt'tYl~­
ta prze?. widownię - długie braw~, du 
io kwiatów. l'o Uwarowej - Nikołaj 
Postklera, operowy baryton ~aśpiewal 
pleśń ,.Dajcie Ziemi ciszf' - t zrobiło 
się w amfiteatrze cicho i dostojnie. 

Radziecka grupa rockowa ,.Dialog" w 
kolorowych st.rojach wbiegła na t>•trad~ 
z !a$Onem l powitana została oklaska· 
mi. "Po katdym z trzech utworów pre-
7~ntowanyeh przez ,,Dialog" były dute 
owacje widowni, a najv..;~ksze po zaba 
wnel hblorii w rytmie. rocka .,ZaJąc w 
obłokach". 

Władimir Mlgulja w rytmie rocka! 
Wolalam go jednak w poprzednim r~'· 
pertuor"Ze. W paml~ telewidzów pozo 
stanie nier.apoll'Ullany w zaśpiewanej 
kiedyś w Sopocie piosence ,,A ,.e Marla''. 
zaś w ZiPionej Górze wspominamy go. 
gdy przed paronl3 laty siedutc przy for 
tepianie. śpiewał swoje piosenki. 

Gratyno Loba•zewska ze swoim zc~po 
!cm. jak zaw~ze nlesympatyc:u~a l nie 
1.rozumlala zarówno dla małolatów jak 
i tet d)a dorosłych. Krótkie brawa, be1. 
owac)i. Nic pomogly wstawki fllrnowe. 
Krzysztof Krawczyk powiedział w wy­
wiadzie do ,.Gazety Festiwalowej", te pu 

. bli~..ność trzeba $zanować. Otót to. 
' ·Na ~zczc:ścle .. ko!'llrolowans luz~ pne 
os:dzony .zoshll }ut za chwHę ua ctt~ry 
wiatn· pr1:ez uroczego. pełnefolo \\'ritu;­
ku rniodego aktora z Leningradu. na­
zwiskiem tgor Sklnr. Prościutka pio~en 
~a 1. krótkim !,łatwym refrenem, wp1·a 
wiła publiczno~ć w prawdziwy zachwyt . 
Igor Sklar dosłownie zasypany kwiata­
mi mus!~ l dwa razy bisować, a cały "m 
!it~atr powtar1.~1 za nim - jeśli dobrz~ 
zrozumlnlam - .,Ja ujedu z Komaro­
wa·•. Jeśli jakaś pio5enka została 1. tego 
•ocznego !e$liwalu, to właśnie ia. 

Trzy pio•enkl w \cykonanlu .. Elen:·• z 
~..owart.Y~7ącym jej ~taie tespolem, wy­
konane porządnie, do~ć czyl~lnl~. glo· 
•em, który lubi~ rAdiosluchaczc. 

Wspnnil>lą fOI'Int: (glo~, 7.drowi~, apo­
rycjal tapt·ezentowal Krzysztof Kr•w­
cr.yk. Jest lep-.y teraz, nit był przed 
•.l,yjazdem w ~wiat. Dal mini rec>tal •lo 
i.onv ~ wiątanki •tarych przebojów. -plo 
senkę .. ,To co dal nam Ś";at" (,. ... A te , 

ii prtybyli me t~·lko repreuntanci "11· 
c~ełni Lubhno~. Słupska. Kielc, Wroc­
ławia. Torunia. Olsztyna. S<ct.ecina, 
W~szaw~·. Opola, Białegostoku. Krako 
wll, Gda1'1skn, t,od~i 1 Katowic. •le abc 
c~i byli również rusycyści z EJ:iptu. 
~RO. Clecho•lowacjl i Węgier. Wyzna­
cza to coraz nerszą skalę zamter~so­

wań. rowmci ml~dtynarodowych, zie­
lonogorskim Syrnpoz,jum. 

Relcrat plem•rny, 
Ct.4?StllikÓ\\ : CO~ci 

po przywitamu u­
przez rek l<>t'<t d ue 

dr hab. 1-.,wnncrza B .. rtl<iewH;I.l. W )'• 

glosil doc. dr Jose! liekli z Wę:zier, 
mowiąc o Czecho" ie l wspolczesnyłl) 

dramacle radt.ieckim. Temat tego v.:y­
s1ąpienfn nawiązywał do mysll prtewo 
dniej obrad sel<eli historycznoiiterac· 
kie), ktorą sformułowano Jak ,.Nowa­
torslwo a t;·aciycja w liieraturze rosyJ 
skie) t radtieckiej". Temu ~amy~tow 
oyły podponqrikowane dats?.e referat' 
1 komunikaty naukowe. wygłoszone 

p<i:f.niej podczas osobnych prac tej suk 
ej i. 

Natomiast w sekcji językonawczeJ 
omaw:ano probltmatyl<ę badrut kon!ron 
tatv"·nvch nad Językiem rosyjskim 
ool.skim. uś w ;ekcit d}'dakt:;czn~j z.a 
stanawlano się nad teorią i praktyk.) 
dydak tycwą w procesie przygotowania 
do zawodu nauczycielskiego stuMotów 
molol!ii ro~y)5kiE>j. Dorobek cale~o Sym 
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ra1. zaśpiewam paristwu coś co jest blis 
kle memu sercu ... "), rosyjską ludową 
,.'ry pasloj", oraz okazJonalną o kopa­
niu piłki na 111\lłldinlu. Na konferencji 
prasowej jeden z dziennikarzy powie­
dział, że Krawczyk nie wiadomo dla ko 
seo śpiewa, bo nie dla młodzieży i nie 
dla starszych, więc nie był osobą "·laś­
ciw'l na przewodniczącego jury. ){yśl~. 
ie właśnie jest odwrotnie. Krawczyka 
akceptują i młodzi l starsi, co było wi­
dać w amfiteatnc. Jak napisała .,Gazeta 
Lubuska", Krawczykowi brakło trzeciej 
l'ęki na kwiaty. Temperamentu, praco­
witości, ambicji, a zwlaS7.CUI głosu wy­
~tarczy mu jes1.c1.c na długo. 

Po dużym brunecie Krawczyku -
mj)leilka blondynka Mariu Llanik z Es­
tonii, z własnym. starannie opracowa­
nym repertuarem. Bardzo sit: podoba 
la, zwłaszcza młodej widowni. 

Na Edytę Geppo1·1 cz~kala co najmniej 
polowa amfitea~ru. l doczekała $1ę. Ale 
sllu•y romans 1.a~p1ewany przez artystk~ 
wprost cudownie, zginął gd71eś na wiel­
kiej widowni. 07.iewczyna marzyła o ba 
lu, na który pójdzie w sukni z - je§łi 
dobne pamiętam - Jl1aison La Valette. 
l pojechała w tej sukni, ale na kalalal­
ku. na bal do Bo2a ... Romansów l reper 
luaru Wertyń<ktcgo lepi~j l>yloby poslu 
chać w innych okołiczno<ciach, w kat­
dym razie nie na koncercie gdzie pn.e­
wM-a pop, !olk l rock ... 

F:k:splozja temperamentu, czyli Wale­
ry Leontiew! Spiewa i lat\czy nowoc1.eś 
ttie. a zachowuje prz)' tym elegancję, 
nawet pewną oszczędność ruchu, jak on 
to robi? Ano tak, te po prostu 01nie to 
robić. Został bogato wyposatony przez 
naturę w talenty oraz przymioty, takie 
jak uroda i wdw:k, l nie zmarnował 
tych skarbów. Zaśpiewał trzy piosenki 
i na zakońc:enie czwartą: Krajewsklego 
t· OsieckleJ .,Bal# J~st na t>strad~ie ni­
czym żywe srebro w sym pięknym sre 
brzystym kostiumie l z jednt~kową silą 

·oddziałuje' M widowol~ r.arówno gdy 
•zalej~ ..,, tańcu. jak tct gdy zamyśla się 
nad liryczną strot>t. Jest doskonały. 

:><a zakończenie wielkieJ g<tH wyszła 
:'11aryla Rodowict 1 czterema piosenka­
m!. w złeJ kolejoo•CI, bo .. Dobranoc pa 
nowie" mogla zaspiewać na końcu. lak 
myślę. Byłoby tet lepiej, gdyby nasza 
ukochana gwiazda przed wyJściem przy 

patn.yla ~ię sobie w lustrze. Jej obecny 
,.lmn~c", tak odległy jut od ,.Malgośki'~ 
dziewczyny która chciała jechać z Cyga 
nami, a następnie ,.Damą być'', napraw 
dę jui. się trochę ludziom opatr1.yl. 

D ~iennikarze. a było Ich około 00, 
mieli pretensję do s~no~:rata Je 
rzego Boduch a, te boli !ch szyja 

od skręcania w prawo. Podesl dla <o­
listów l konferansjerów zostol u•tawlo­
ny całkiem z boku i widoc?.nie ,.en fA· 
ce" \ylko dla publiczności w sektorze 
,.C". N•tomiast na środku sceny u>ado 
wlono or~icstrę. Dwie trzecle widowni 
nic mogąc siedzieć stale ze skręconą 
··~·jq, pat1'1.yla na orkie•tr<:. a la 1.da~ąc 
sobie z tego sprawę. robiJa ro-tnnnte 
gr~psy, bardzo fajne i Z<~bawne, ale od 
ciągaJO\ee uwag~ widza od solisty. \V )a 
kim celu ,cenogra! przeniósł na scenę 
czc:~ć widowni. tel!:o wla<clwi~ nik i do 
końca nie wiedzial. 

Szcr.ególcm godnym >.apnmiet.anla je>t 
ud?llal w tym festiwalu Eu~teniusta Ba-

' nuchowiczn w roll dyrygenta, dniUiego 
po Oerat'd?.ic Nowaku ~ielonogón.anina, 
współtworzącego ten (estiwal od ~trony 
artystycznej, na estradzie. 

Po Koncercie Przyjatol sekretarz KW 
PZPR Zygmunt Stabrowskl. przewodni 
c7.ący Komitetu Organizacyjnego, zapy-

""tie: pamlęta$z 17 fesUwah, czy ni<' 
·ndzi"' te w tym roku jest jakH pr>.e­
lom? Tak, jest pnelom, a dostrzegłam 
!(O winśn ie podczas Konce1·tu Pt>.yJoini. 
Z;nvsze była to sztywna galn. Tym ra-

·m konc~rt przebiegał w nastroju, któ 
ry określiłabym nic wiem czy nol•zczęś 
Uwiej, calkowitym luzem. Radość dla 
rado,cil Bez żadnych zo)>ow1ązań. pod 
poWtedzi! Jest to festiwal z ideą poli­
tycr.ną w tytule. Napisałam w Ga1.ecie 
f'e<liwalowej. powiedziałam te! w radio 
l teraz powtarzam, te dawniej mówiło 
•ię wiele o propagandzie. pamiętało si~ 
o niej nieustannie, pilnowało slę jej ! 
l~zc~lo. T~raz, w tym roku, wszystko 

1.robllo ~lę samo! W sposób nntut'alny ! 
sponlanlcz.ny idea pnyldtll nastej z 
Krajem Rad. uealizowala si<: najpięk­
t>i"} jak tylko motoa było - w meło­
dl!, piost>nce. llSmicchu l w~póhll') znba 
wie arty"""' • '0\•błicmo~clą. od Barw 
PrzYJM"; · ĄĄ Ą•"''"'i akord. który 

>lel.31 do profesjonalistów. 
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ze,P<lt Wokoln!l ,,Studio 123" ~ OpOla otr~vmo! ,.?.lotv Samowar• 

po~wn w5tal ni~w.,tpHwi4< Wl!.bogaco­
ny o prace zlelouos;órskich pracowm­
kow naukowych. Referaty or Czesia­
"" Dudki, dr Andr~eja K.~enic~a. doc 
dr hab. Wlodzlmlcrza Wilcz)1~skiego. 
doc. dr Galiny PanoweJ, dr Jó1.era t;a. 
wuiczaka. doc. dr hab. Jenego Bne · 
zn'tskiego, dr Juliana Skot·ka i mgr Ge 
nowe!,· Rutkowsktej zoftaly przyj~k 
z dutym zainteresowanlenl. 

Równiet % duzym zalnteresowan:em 
czytelników literatury rad:t.ieckiej spt•t 
kały się bezpo$rednic kontakty, rozmo 
"'·'' 1 dyskusje z pisarLaml, którzy przy 
Qyli tego roku z Kraju Flad. Przewod· 
nlczącym delegacji był znany Jut zielo 
nogórskiej publiczności z pobytu sze•c 
lat temu - poeta l dramaturg z Mo 
skwy Piotr G rado\\. Wraz t mm gośCI 
lismy " Izije ChedJeurf - poetk( i au 
LOrkę utworów dramatycznych z Gru­
zji, Salicha Gurtujewa - poetę i tłu­

macza z ,Pólnocnego Kaukazu orat n,. 
dt·i Czochonielidzc - prozaika i sce· 
nar1.ystę z Gruzji. l'odczus pierwszegu 
dnia pobytu goście w LOwarzystw:e s~ 

kretarz.a Zarządu Glównego ZLP Ale­
ksandra Nawrockiego. powańsi<iegt, 

poety Rnzarda Daoeck1ego o~u przeu 
stawie•~! zielonogóhklego srodowiskd 
hterackiego t pre~sem zar .tądiJ oddzto 
lu Januszem Kontuau.-m, uczestniczy!> 
w obradach Sympo>zjum Rusycystyczn~ 
go, spot.'<ali się z młod>.ietą czte(ecll 
t.ielonogórskich szkól ot·az 1JożyU wiJ.Y 
tę rektorowi WSP. Przyjęli ich l sekrt 
Ulrz K;\i PZPR - Andnej Sieradzki 1 
prezydent miasta Antonona Grzegorze-
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w•ka, poeze:n piaarze udali •ię w gru 
paoh na • potkania t ezytelniknml. W 
Ko•uchowie przebywali: Plotr Gradow. 
.Janusz Koniusz. Wiesław Sauter ora. 
Michał Kaziów wraz z aktOI'kl\ Halln,l 
Lubicz. W Gubinie spoikania aUIOrikic 
odbyli: Badrl Czochonielldze, Alfred 
S1ateckl. Zbigniew Ryndak l Tadeusz 
K.tjnn. W Żarach goszczono Salicha 
Gurtu)ewa, Czesława Sobkowiaka. RY· 
.zarda Dancekiego i Zbigniewa Jelm­
k .. , natomiast w Lubsku: :11ztlę Cheda 
gu r~ Aleksandra Nawrocklego l Henry 
Ka SzylkiJla. We wszystkich tych mieJ 
iC<.>W09ciach go"podarze serdecznie wita 
,j przybyłych pisarzy, ud~ichtl:1c ln!o• 
m<Lcji o dorobku ~polec.tno-&o'podar­
«Ylll , kulturalnym, opro" aozaj~c po 
rut'klórycłl zakładach pracy. Podczas 
spotkań z czytelntkami. ~~równo w szk,> 
łach jak 1 btbl:otekach. piS~r.te t Kra­
JU Rad niówili o osiągnto:ciach swych 
htcratur, prezentowali wllł,ljne teksty 
oru~ odt>oWiadali na liczne I>Ytania. 

Zal'ówno !:iympOZJum ltusycys~·cwe 
J;tk i w•pomniane wy:!e) ~potk11nta z 
rau.tlecl<iml pisarzamt LO•tul> \lOt>l.te 
Jl ,tlUlllilCYJnie pr'tygotowanc, co jen 
L~&l~ą me lylko wlo~dz "'OJC'">dzktcn 
1 mieJSkich. ale rowmet ludt •. i<totz) 
iJCtposrcdmo byh taalli;oJ!owHni przy 
pnygotowaniu Xlll Dm LIIeratury Ra 
dtlecklej. Sądzę, że wyra:<<; nie tylko 
•" o ją opinię. Jeśli wspomn~ o Alicji 
KarpowieL - sekretarzu LTK, doc. dr 
hab. Włodzimierzu Wilcqń~klm z WSP 
ot·az ~złonl:ach zarz<tdu oddztału ZLP. 
Ich wystlki organizacyjne Pl'l) niosły 
.wo,~e nie\\ymierne efekty . 
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Plener 
• , • przyjazni 

Od 1976 r. t ltlonorórs k:ie irodowl~k• 
plail)' tzne org.&nlzuje w dniaeb Fu ll­
walu Plosenkl Rnd~iecklej polsko ·r~­

dzieckie (a od 1978 r. i nien>.łeckleJ •u11 
lkaniio. plastyków. Próc• tego, te piasty 
cy biorą udt.lał w imprezach reuiwa­
lowych. spotykaJ~ si<: z dziennlkanam~ 
pisarzam.. rusycystami. poznają zal>yt 
ki i prżestł~ć środkowego Nadodrza, 
twor1.ą w roinych mi e jscowo~ciach Z i t 
mi Lubu$kiej. Pnez kitka pierws~ych 
lat plenery odb;.waly się w l.atowit, 
potem w Klenlcy, ()rzonkowte, Zag•ultU, 
a w lym roku znowu w t.agowi«. 
Dotąd w dwulldStu pll'.uerach wzi~ło 
tldział 164 mnlurzy l grafików, w tym 
~6 ze Zwlątku Radzieckiego i 9 t NR D. 
Powstuwały dt.lela tnaczącP i tak1 e, 
które były poprawoe. Arty>ci l'trwala 
li pejzat zlelonogorski, lworzyii portre 
ty, a takie na plOtnie i papierze pned 
st<m iall •wo)C w.lJe. Muzeum Ziemi 
Lubusk•e) '!!<Omadztło w swOJeJ kole· 
kc)i w1ele z tycn prac. Często oyly one 
pokazyw&ne w Zu~lone) Gorze, innych 
miastach "'ojewództwa zielonogoukl.­
go, w Katowtcach, Warszawie i Lenin 
gradZie. Kaidemu plenerowi !owarzy· 
szyla ek~pozycja, na k l6rej pokazywa­
no dorobek tycn tnech tygodni. 

W tegorocl.llym trzynastym plener~.• 
wztęlo udzrał 18 l>lastykow z tr•ecll za 
przna:intonych krajow. Związek Ra­
dziecki reprezentowah: Walery Go•~ 
ko (:\1oskwa), Nlklta Fiedosow (Mo­
skwa), Wilhelmma Za;t;•ecskaJa (Kiny 
1uow) i W1k10r Makie,ew (i\1o•kwa). t, 
Cottbus w NRD PfLYJOChały Lrene Ght 
zner l Heidl Vogel. LiC'Zlla repe;t;ontacJa. 
l'olakow sklada•a si~ z zielollogónan: 
Stanistawa Anto~ta, Ad;oma Baglńskie 
go, Bożony C&Jdlar-Gnt&'lktewlcz., WI­
tolda Nowlckie~o i Jolanty Zdrtalik 
oraz z Wandy Ptk-Pałkowej z Krako­
wa, Pawła La11ka • Warszawy, Tele· 
macila PUitStd•M z Legmcy, Franc1u 
!<a :\1aślusz.c:zakll z Warszawy, Zolu 
Wojctk z KrJko,u, Janusza Woilliak'l 
z War>tawy 1 ~1arh Zanto-KurkoweJ 
z Poznama. Niektorzy i)yli w Lagowte 

• po taL trzeci lub czwarty, a w swo1m 
doroQkU arwstv.cmvm maia wiele dY.iPł 
z • WICIOI<IIrnł t..ti~QWa l ul<OIIC. W tym 
roku plastycy tworzyli pod hadem: 
Axtysci wobec tagroień wspolczeanoi 

~i". t':erwua wystawa popl,nerowa od 
oyta s1~ \\' !..agowie; ~romadzono na 
nieJ I)Qllad 60 a k\o\'Uel, grafik i r> • 
$W1kOW or~L bll>kO 40 Q<l' dZUW .OLI,;,)• 
nych. Dcuga wysta\\ a odbędZie l tę w 
Zielonej Gor~e JCStemą. Kazdy arty't" 
P"ekazal pn) naJlllUiej po jedneJ pra· 
cy ~ zb1orów Muzeum Ziemi Lubus- , 
kiej. Jak slwierdzill plastycy, Lagow 
spt·zyja tworzeniu prac wa t nych ~l ól 
artysly i Ciekawych dla wtdza. Pubhcx 
nośc; podobały się szczegotnie te, na 
którycn zol>aczyli lagowian w codzten 
uej pracy, portrety oraz zabytki lubua 
kiego kurortu. 

. uLOtno~ ctę•C k~tdego pleneru stano 
wi.ct semutatla plastykow "i pi6an.y. W 
tym roi<CL w ·~łi zamkowe) dyskulowa 
no na liliilal .,Kuttura 1 ntuka w wal· 

·ce o pokll)"', Hotpo"tyuając obrady pre 
zes z>elouogorskiego Oddziału Związku 
&..t1.eratow ł"Oliikh.:H Jd-łlUłft l\.OłllUtit. _ł)l) 
s~awil wiele pytan, nv.m.: Jak w na­
szym skoropllkowanym świecie powi­
nien laCilowy\liać 01ę artysta? Czy ar­
tysta mozc walcqć o pokoj? W cLasi• 
<iyskusjt wypowiadali się ptsau.e 1 pldl 
tycy. Jedru i drudzy z ;eanakOWil tros 
ką dollla\\alł ~tę uo.:iaiu wszystkich lu· 
dz1 w prote,e>c przeciw woJnie. Sa lich 
Gurkujew, poetu 1 dztouoikarz z N~l· 
czika w l'utnocn> m Kaukau~. L>OWLe­
dzia l •e urodził się wtedY, gdy jego 
oJciec a~dz•~• uud uctr11 <!itn'll· • ył~ ·~~ 
min~lo a on m~ w1e, !idzie JeSt grl11> 

~ ' ' JCgo ojca. W Cl<l&ie pobytu w Zara•h 
ponedl na cmentar2. i.ołnie.·zy radz1ec 
kich, nukał mogiły swoje&o ojca. Wte 
dy mlodziet zarskoi powiedziała mu, 
że pomo"e odbillet<: grot> iolnier..a Gur 
i<uJewa, powtJdomi syna. ,.Je&łi mu­
s•aJbym Z!JLO~C w czas1e WOJil,)', to chciał 
oym zgm.tć La zycie tych mł.odych lu­
dJ.i. którą oplekuJą się grooami x.ol­
t1ierzy radtlccklch - pewledzlal Gu(­
kUJCW. Urnterać jesl cięzko. ale jeś!! 
um1era sio; t wlar>l w mlooych, 10 )e&t 
to bohaterstwo" . . ~licha! K.aZJow, octem 
mały 1 be u ękl kom ba tan~ pLSat't i pu 
blLC}'Sia, rlCkl, te Lddalllem >llUkj )~1>1 
t.akze ukat.ywctntc sltacnu. oolu, nt::dJ.y, 
które ni~6te \\'UJłhł. Ludzte. je~łt l.·oz.u 
mieją. czym JCSI wojna. za "'szelką ce 
nę będą waic-lyć o pokój. Wsrod d) i· 
I(Utanto-.\ u)· c Piotr t.rraiiO\\. '''l;\\;t~CSil 
li WOJny, który przypemru<ot dram .. t 
ludz1 w tablokowanym Lemugradt.ic. 
Glos ?.abicrali plastycy, m.jn. Wiktor 
,,!ak1ejew. Pow1edua! on, że rok lijd6 
JeSt Roklem Pokoju; al'\ySCJ raazleccy 
z u'' okazji orgaru1.ują wielkll wysiA 
w;: d"tleł plustycmych. ktorą chco~ Lwro 
cic ~wiatu uw<~~ę na dramal jakim <ił" 
lud"t je>t \\O)na. W. l<l<llueJew zapro· 
s:! plastykow poisktch do udtialu w teJ 
ekspoz) CJL. 

W pnystlym roku odbędLie si<: koleJ 
ny plener malarsl<t. znowu twórcy b<:· 
dą zastanawmll sic:. ~dzie jest ich mtPJ 
sce w watce o [lokoj. Chcielib~·śmy du 
czt>kać tc!!O dnia, ;~by u\ów byc w uro 
C.tvm t.u~o"·ic. stwterd7.il na zakoncze 
ni;, serninanum J. Koniusz. 
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- Elewif P ipkol - uwołał p3 n zawiadowca. 
Pomasz<Jl'O\,·alem wi~c do kat~eętarti, wypręlYiem 
1 1~ i ;asa.u1owa!em: 

- Ele-.• :11uo..t l'tp><a melau;e "'~ rl.i. .iu,bte! 
- Si~daJ! - poltclł pan za-. >ad owca \('stając 

od b>ur><a, la>< n .;ść palmy poiO<YI mu stę na 
j:l0\1 1e. Pnex chw1lę $lal p.rzecie mną. )ego wy. 
p<al<&.ne oe2y wędrowały po moun munduue po 
czym dopiął mi gu1ik b luzy. - A wi~c. d~og! 
.Plpko, czyś >pOiill'Zegł. te nie memy tu lelegra­
!>stkl? 

- .ldeniczki Sw1ętej - donucllcm. 
- S••'ię<ei ... aha - odparował J>lln zawllld~w-

ca. - A nic o niej w nt.eś<:ie nie slysuleś? 
- Nie dnzalem •. A co ma być? 
- To dziwne Naszego pam onurneao ruchu 

prr,yjtidtają tu ogl4dać niemal cale wycieczk> 
zbiorowe. Jakby Ml&l czlery nogi! Albo dwie .!(ło­
wy! Rozslawil naną cichą. spokojną stacyjk~ 
wpro~t roakom!cle, nie ma co mówić: 

- A więc pan dytumy ruchu UIOWU coś prxe­
, krobal? - spytałe-m - Bo jak pracowalem w 
Dobrowicy l pan dyiurny ruchu udt!elal m1 
J~ko praktykantowi rad i wskazowek. to przy )ez­
dtA:i, aby na me•o popatnee lud~ie t calego od­
cin!C-•.. To bylo wted" jak z pe\\,tą damą roz­
darł kana~ pana uwladowcy ... 

- Tę austriaok~ ceratową kanape ~ - Pan za· 
wladowca mial neroko otwa:rte octY. - Taką 
lak ta? 

- DokJadnie tak- umą - powi~tialern. 
- Si&claj, l\111ostku! - Pan rawiadowca zla-

,~:ndn:al i sam u<.adl na drug:m taborecie jak na 
Jsoniu, osłaniając ręką ucho. 

B chumil Hrabal 
- To b)·lo t~k - opowi.adalem wprost w ucho 

pana utwiadowcy - o.stat.ni nocny poci'lg o.sobo­
wy jut odiechal. a od zmierzchu sieclr.iala z nami 
w kancełarii dytumego ruchu pewna wytworna 
da.nta , p;jąc wino l paląc papierosy. Prud pólno­
cą dyiurny ruchu. pan Całusek. m6wl do mn:e: 
.. ~l!loszu. "'Prawdzie jesteś dopiero prakt:vkan­
t•m. a le ja mam do ciebie zaufanie. Poeledz:sz tu 
ta mnie jakleś dw!e godzinki" A więc uodzilem 
się (o ustąpić, d)·tumy ruchu. pan Ca!u~tk. zaś 
udał się z ową dam~ do gabinetu p3na zawia ­
dowcy. P uyl<>tylem ucho do dnwl l sl)'li'Zl!' .. Cia 
10 pui •wol~ wymuanla kotec:rku. chllo ma swo-
" prawa .... 

_ ... to iwinia w1trętna. <t lo wlepu nieczystyl 
pan u.wiadowca podniósł !i~ l p<>nad poru­

;.~cymi łebkami l l!tuehajt~c:vmi gol~l>l&ml apo­
~~~1 na -peron. ~dlie stal dytumy ruchu. 

_ Gdybyt to prz~'ltajmnl~j l>lltn:y!o mu 1 oczu. 
u Jego l<ujobacka natura - k:rxyczal pan zawil•­
doWCI• a dytumy ruchu wlotywszy sobie palec 
do ucha poruJ.z&l n im, jakby wytrląsał s ucha 
01t1tni~ kropl~. · • 

_ Cicha woda brzegi rwie - powledliałern. -
0 t odlinie pierwtuJ po północ~·. kif'd,· r:>«I~R 

10".rowy zabrał wal(O.'t:r 1 c.•\>l<:'~m. s tukam e~ 
fil 1 t!yuę x. gablnelu pana uwiadowcy taki 
ilł'<ięk. Jakby kto prsesuwał trumnę ... A wkrót­
ct potem okropny halas. Wp3dam do gabinetu 
P'"a zawiadowcy ... a lam owa dama Id y na wznak 
111 kanapie. zupeł nlt naga, z - o tak - roxr :iu­
CCiftYml nol(anti! A dyi urny ruchu, pan Całusek, 
III.' na z<emJ w kaluonach. tak jak t•m toinlen 
w nauym koi ciele, k iedy otwarto grób bot:r. I 
JD6'11'l do mnie: .,M!łouu. t !e obllcf.)·łom kontr~ ... 
~pedlem s ołtaru ml.lo4cl ... " 

- A to hiena plamista! - krzyczał pan uwla­
dowca i w arty o futr~Tlę okna patrt~·! na dytur­
~łłO :ruchu, k tóry rozstawiwuy neroko nog i stal 
111 peronie i spoglądał w nlebó. 

A jak tam la nlenądnlca Ieiala na kanapie 
11..,iadowcr . jak! - Pan za~1adowca odwrócił . ,.. . 

- Jeśli pan p<>r.woll. to pokai~ - Mw!adcsy­
Jtm. Wskaz.alem ceratowt~ kanapę. skocl\·lem. wy 
•in~lem kotla w powietn:u i opadłem na plecy. 

ran uwiadowca pochylił się nade mn~ l gro­
ril: 

- Nlvch się tak pokłada z kurwami w pocze­
kalni, a nie na kanapie swojego zawiadowcy. 

- Bo na kanapie pana ra"·iadowC.I' mote ata­
dat tylko pan u wiadowca - powledx!alem. 

- Xo •.<iidzcu. ale dla tego iwińsk..~~o wiep­
riA nie n:• iM! świ~te - knyez.al. 
Usiadl~m i powtedzlalem: 
- To jestczc nie wst_vstko. panie zaw!adowco. 

niech pan spojrzy ' - Ująlem pana zawladowc41 
1.1 r~kaw l pokazałem: - O tu, w tym m!ej;;cu. 
«ra ta p~kla na całej szerokości... 

.- Kanapę m! 1-o!uctyli! - kt'Z)'czal pan xa­
,.1adowca - Rcubrll na pól kanapę z.•wiadow­
f' 1 A dzit:_ie •:~ lak d lat~o. źe nic jut nad ludi· 
mi nie ma! Ani Bcw:a. ani mitu. an: aluorli. ani 
•rmbolu. Je<tdm'· •aml na świecie. dlat~~n w.xy 
J1i<9 i~st dt>ZWolone ... a le nie d~a mni~. Dła mnie 
l'nn Bóli ist.~ieje. 1\ dla tam!el!o śwlń•kiel(o wiep 
'"~ binieie tylko kot:cl schabowy, knedle l ka­
pu<la ... 

l'~n zawiadowca nic jui. nie- mów!!. t)·lkn oddy 
rhal c:~tko i •apal patrząc n" peron, "" plecy 
d~·tume~o ruchu. pana Caluska ( ... ) 

- A có! lo takie~to mól!! pan d)}Um•· robi<' • 
na.czą Zdeniczką? - •m·ta!em. 

- S.:stialstwa - odparł pan zawiadowca l 
"~miechajac się nad•l~wial s:ołąbkom usta. -
~~wet zwierzę s!~ na coś taklego nie zdobP,dzie! 
Alt . mój chłopcr.c. nie ja jut si~ bę<Je tym de­
•·~~wowal. •praw~ przeJęła komi~Ja kArt13 w 
Gródku._ ń:rótko mówiąc. pan d~·turnv ruchu 
IW>dc7.a• nocnej z.nt!an'· poloLvl Zdenic~k,. nft slo­
l.. oo cx•·m uniócl Je' •nódn!ctke i Wil''''lde l>'e­
t>ątki nanej ~tacil ndhil iedną po drultlei na t•·l 
~u na~~j t"lel!ro'i<tkl. :\awet o dam"-nil<u nit 
~'>rn>mnlał. t\ kicd" 7.d>'niczk• wróciła do d()ll'IU 

!
l matka ~obie te o!cczMkl onecr.,1ala nrz,·hlel.'la 
'' nah·chmiast woln;Rc. *" '>óidzie nA <kQree do 
(,.~t:\oo 'fu<iałcM w 1fi.r. '\fi>ł)S:t.u cmł~:\f t'rn•o­
<111. Okroone· A Zclt'nlczk3 mu•iala ud~t •'e n~­
'"t-'t"'nia~t cin d"rekr'! adz:e- t\hfoir7.J~t ~()l) f> '~ nff! 
<'?.•~ '<i ••m nan dnPk!o~ nacZ<•'n" ko'"1 f)ll:'t••wo 
.,.,.eh. Co< slrA<7."P11n' - wolAł nan rĄwlodowca. 
• eolehl• $oadah· mu z rntr7ur<m,·ch .r•mlon i 
U~tna l•· ~tw•ltownle •krz,·dłAm!. ~łw utrzvma<' 
tównł\wave. L.) 

- Pro~7C odst:w.:i~ t(\ b-{'tkl'o1 - rvknAl th·rP­
ktnr ruchu 1 tr.-l"r7\·l w lliPhie<k• ha"'k~ •·•lir• 
~n•tłł• n• nntHoce· <lnek<nr rurhu konttAl t~. 
·~ '" 1 hr::rck;cm J-lnit\('7.,\'ła ~1., l!rłr.~,.t Ońd ~1.:,­
~·: ~blpm ł ~AIUłi\WstłPm. O;:tJ\ ("'\lU~~'< '1'1łń~iJtd 

ł"tt~ łfł•7<'7~~' ~if'dTł•ł n~ kr~,..Cl,. r Ot)ł"Amt ne: 
l'-nł• łel~sn-:tftl h:tkbv nr71P'""A~..tu~•... •&'\'\\'nl"'~n~ 
""'d~klem d:rrek i'<>>'ll ruchu. aparnli*owalo l(!> be~ 

tes~ty. Za oknsml rnlcnęła po~tae pana taw!ado 
wcy wnedl do kancelorli tak jak stal, jak zbiegł 
z rol~bnika, bez cupkl. tl.>r": t&salutowal 1 za­
meldował stacj( . 

- Spocznij - poWiedz.ia! dyrektor ruchu ci­
chutko. po czym xac.ąl • uwagą przypatrywać 
SI~ $łuibowej bluzie pana '"'"'iadowc\' pełnej 

siadów ptasiego lajna, z rotkoszą w1TzyÓ1~I wzrok 
na jednym gutiku. obne<ll pana zawiadowcę do 
kola l przygląd nł '''= jego :anieczy!-7.czonym 
spodniom. 

- llly~lalem ... - ZACUli r.awiadowca. 
- On myśli? ... - spytał mnie pan dyrek:or 

ruchu cichutko. 
- Tak - powit>dzialem 
- Tak! - xdziw>l Jlę d:·l'ektor ruchu. - A 

wie pan. że zapl'oponowalem, aby tł'J;O oto Atar· 
>Zego adlunktą awaJtsowano na hu peklora ru­
chu? 
Wzruszył ramionami. 
- Pros~ posłuchać, chcialby pan lOSI~ć sn­

·~ktorem ruchu? - Zllp) tal zawiadowcę, nad 
którym unosiło się piórko. 

- Chcialb•·m! - weslchnąl pan zaw!ad<•wca, 
a piórko unosiło się l wlrowalo n~d J~co czolem. 

- A moie. by tak g~sl pa~ć, co! 
- :-ljel - we~tchnąl pan zawiadowca, a. l>iór-

ko unosiło się tnowu nic1.ym biały r-nak zapyta­
nia. 

- Pomówinty o tym w Gródku. Piękna stac­
ja, nie ma co mówić! - ryknął dyrektor ruchu 
l jedn)·m zamachem strąci! buty pana dyzurne­
go ruchu ze siołu.- Witcte. kto majduje <t~ w dre 

000 

Zlnti! l<omi;;ja, k tóra prz.,·bywa tu, aby ro,-•tny 
&nąć. czy podamy na tego oto pana skarg~ za 
tbrodnię ograniczania wolności osobistej... c7.y 
tvt rolpoc~niemy prtec!wko niemu jedynie 5pra­
we dyscyplinarną ! - l wska•al dyturnego ru · 
chu pana Całuska . 

Zawiadowca otworZ)'ł dr•wi do g3blnetu, ukA­
zując ów wspaniały dywan w c.zerwone 1 nlebtes 
kit kwiaty. mahoniowe biurko, palmę, która roz­
chylała liście Jak po ra~ol, turecki slolik • przy­
borami do palenia l t~bo•·cty, 11le dyrektor ruchu 
pokręcił giową. 

- Jaki pan. taki kram - pow!edz!a l. 
P<> chwili wszedl radca Murarick, k tóry przy­

nlółl lecl:k~ 1 dokumen1arnl, i rozloiy! no siole 
telegrafu fotografie, !otograftc wsz,vslkich pieczą 
htk na tyłku Zdenkl Swi~tej, te iegraliltkl. Pan 
sa-.1adowca wciąi prosił, aby mu poxwolono 
pójłć alę pr1ebra~. 1e ma jencze inny mundur, 
al t dyrektor ruchu Grzecm y nie pozwom mu 
na to, pan zawiadowca musiał pelnić funkck 
••kr~tarr.a.. Na-tępnle wenla Zdenka, n ie po~na 
Iem jej nawet, jakby te pltcuttló l ten skandal 
1'0t tawily ją na nogi. wypl(kniala iRkoś, j• l o­
czy poglębUy .się : at mi lit w ~lo,.•ie z:akn:cllo. 
lsledy podah\ mt rękę l uitnleclln~a mi s!o: J>f" 
to w oczy, loedy powiedz.lala mi, t e prawdopodo 
bnlt pójdzie pncować w kinematogra.fil, bo jut 
naw~t tum sl~ n!~ !ntere-auJe. ( ... ) 

- Czy to pani tylek? - spytał poknuJ'IC Zden 
c. fotografię. 

- 1'ak - odparł a ulmiechaj~c się. 
- l<lo pani odclan~ł lam 1~ piec~tkl? - pytał 

radca Murarlclt, a pan :uwladowca aaphywal. 
- Dyśumy r uchu, p&n Całusek - odpow1.­

didala. 
- A więc prouę nam, pani Zd .. niczko &w!, ­

ta, opowiedzieć, jak się to wazystko stało - u­
proponował radca Murarlck. 

- Odbywaliśmy wJpólnie nocny dytur, przed 
północ~ robilam sobie manicure, a te t8dne po­
ciągi nie przejeidta ly, nudtil!śmy się ... - opowta 
dala Zdeniczka wpatruj~c się w surit . 

- Wolnie} - poprosił pan zawiadowcft, 
- A potem pan dytumy powiedz.iał... Zaba· 

wlmy łię w !anty ... wrona leci. ctao Iee!, poeląc 
leci, ręka leci. noga leci... no a ja wci11t przegry­
walam, najpierw pĄnto!elkt, a potem majteczki. .. 
- wyJaśni ała telegra!l~tka obserwując ruch o­
łówku, którym pan zawiadowca notowal jej wy­
powledt. 

- A kto lt pani adjljl! - do\\•iadywal oi~ rad­
ca. 

- Dyturny ruchu. plUt Całusek - powiedzlala 
l u1ów tlę uśmiechnęła. 

A dyżurny ruchu 11edzh>.l na kraeśle, 1 nogq 
tftlotoną na nogę, ze słutbową czapką na kola­
nach, lysina mu blyBzcznła l ur·zędnicy t dyrek­
cji w G ród ku przenosr.ąc wzrok x tej jego ly~l· 
ny na piękną lelegra !lstkę wzdychali l kr~ci~ 
l! glow11.ml, po czym z jeszcze większym zainte­
resowaniem zagłęblali ~~~ w sprawę. z której u­
siłowali wyprowadlłć umotywowany wniosek co 
do zbrodni ogrli.llicunta wolności osobistej 

Ja natomiast pelnilem tymczasem siut~. usta 
wiałom serna1ory w po:tycjl .. ot warte", to znów 
.. zamknięta•·, czulem, t e dyturny ruchu obser­
wuje wazyatk ie pociągi pr7.ejeżd:tające prtrz sta­
cję, te mnie kontroluje ... Dyżurny ruchu. pan Ca 
łusek, xawsze s tanowll dla mnie ideał; jut w Do 
browicach, gdzie mnie ukolil i wprowadza! w 
obowllizki. kiedy to jedną r~ką potrafił ustalat. 
na której stacji wyminą •i( pociągi, a drugą r~ 
ką Informować telegrnficUJie inną stacJę o ladun 
ku ... A teraz oto t.iedzlal tu jak pncd sąd~m. czu 
lent, te z~równo dyrektor ruchu, jak l radr:t Mu 
rar!ck, te oba j ci urz~dnicy chcielib0· zrobić te­
let;rafislce Zdenlczce to samo. co zrobi! Jej dyżur 
ny ruchu, pan Calust>k, ale byli zbyt lchónllwi. 
tak jak w•z)•sry. •anadto ~ię bali. jedynym cdo 
wiekiem. który się nie bal, był dyżurny ruchu 
pan Całusek. który teraz siedział oto pned nimi 
1 rozkonowal się •woją $lawą. 

- A terat. pani Zdcnko Swóęta, prosi~ pani~ 
o szczególną uwagę - Radca Murarick podnió•ł 
,cię. - Czy pan dyżurny t·uchu. tanim poloi.yl 
panią na tełe~ratie, wywierai na panią jak:)* pre 
sję, nacisk? Nie groził' ~ie utywa! prt~tnO<"y? 

- Skądie znowu ' Ja sama! Sama się poloł.y­
lam... :"<agle zachciało mi si~ ~amej lam po· 
loty~ ... l czekać co trobi... - uśmiechnęła s!~ Ie· 
lecraliatka. 

- ... l ... i czekać, co zrobi. .. powtarni pon 
tawladow(·a sr.eptem i notował. ( ... ) 

Nagle drzwi otworzy!~· się. jakby rozchyli! je 
!>rzcci~~;. i weszła młoda kobieta w rozplo:tym 
płaszczu myśliwskim, ~pod którego widał byln 
l)·rolpką bluzkę. w) •zyw&ną \\' zielone j!al~zki 
d~bowe i iol~dtie. :\!lala na sobie sz3rą spódniell 
i blałt , •Hin•ane pończochy or.a.z polbuciki 1 wy 
dąlolnitl)•m j~eykiem. Ubrana była podobnlt Jak 
pan l!IIWiadowta, tylko u po kobtecemu. 

• 

~-----------------~----------------------~ 
Sceny miłosne w literaturze pięknej 

W r~ku tuymała malutki, ~wiązany sznurkiem 
pakunecuk. 

- Butc - powiedztala - >Ch mu•s nllc/l 
Ker$kO. 

- Keuko? - mówię - Musi pani poc~tkać 
ai do rana. to po dru~tej stroule rzeki. 

- Aber ICh m>Us n.oeh Kerako - obstawała 
V:lY SWOim. 

- To kawal drogi. Do kogo pani tam jedzie! 
-spYlałem. 

- lch hab€ emen F r• und - uśmiechnęła SI~ 
l wskau1ll! mnie palcem: - S le sind. Herr Fahr 
di1ł$l€iter? 

- Skądte mowu. to kn tam - po\\1adam. 
- Pan Jest dy!urnym ruchu, Ca!usk:em? 

spylała. 

- Ja - odparl. 
- .\ 1en tu? - wskazała mme. 
- ,\ feln l"reund - wyja$nil dyturny ruchu. 
- i\1tiOsT. Pipka - prtcdstawllem si~. 

- W1ktoria Freie? - Sk>ndn głową l podała 
mi rękq. 

- Wiktorla Freie? - zdziwlł s!( pan Całusek. 
A ja ju~ wiedziałem te to ta "~adomość. po­

maJem lo. zrotumialem, te Wil<loria f're>c to ta 
r~ka. która ma przekazać wiadomość i mak. tym 
cr.asem Jednak wiadomość ta wcale dyżurnego 
ruchu. pnna Całuska, nic uradowala, wprost prze 
c!wnlc. raczej pobladł jencze bardtlej to oświad 
czenie zupełnie wytrąciło go t równowagi, wld7.ia 
Iem. te nie ma w nim ani odrobiny pożądani ~ 
a nawet. ie nie spojrzał ani na pośladki. ani na 
pier.i tej pięknej kobiely a przecież mial z-.y­
cz.aj rot.bierać kobiety oczyma. Ta T)·rolka ~d 
byla - Jak tak na nią pa\nyłem - i C.\'CÓ\11'1 l 
dupiar~ Jeclnoc7.eśnie. 

Wynedlt>nt na pe1·on i dałem znak pocią~owt 
towarowemu. te może ·>d)ctdtM. wvkropilem go 
zielonyrń ~wiatlem. A potem. kiedy M'ócllem l 
tawiadomilem ~siedni przystanek podając 10· 

Gustaw Lapszyński 
' 

rala. pozwulila mi, ab)·m J~j pomOilł poamesć 
spódnicl:kę, po cQ·m czulem, jak ~niosła SI( 

rozehyllla nogi, pototyła te swoje tyrolskle buty 
oa kanap!• pana :utwiadow~y 1 uagle bylem t 
Wiktorlą zlepiony lak Jak bylem zlepiony na !<>· 
tograf1i, w marynar;kim •Jbrłnku < !otot!'afi~ 
~la•L~·. i or.•rnelo m.'lie światlo. ktore wzmagAłO 
sie meustannie. wciąż wspinałem się w góro:. c•­
la LJemia drtala. rotlegal<.l s1ę dudmenie i grzmo 
ty, mialem wra<enie. ie diw1~ki te nie do~ie2•­
ją am ~c mnie, ant z ct<~la Wik torii ale z 7e­
wnątt·z, te ~ały budynek drty IV posMach. brle 
czą szyby, slystałem, ie na Cliość tego mojcp:o 
triumfalnt·~o wjaz.Cu w i.yciP ro1.dtwoniły de 
nawet ICIPfony. ie telegrafy ni stąd. ni ~wąd 
zacu:Jv wyl(rywac tnakl ~l ąr<~ a. tak j:IJ< .IP.t<.l d1.1~ 
lo w kancelarlacb dyturn~·ch ruchu podezali buny, 
wydawało mr się nawet, te golębit pan3 .uow••­
dowc.v ~truchAJa wsz~ stkh· t>e1 wy Jl.\tku te hory 
>.out un 'sl się nieco, b~· tapl•mąć barwami o· 
gnia. ~.e budynek stacji •adrtal ter~z znowu, >.e 
zakoly•al 5ię lekko IV po<adach .. 

A potem ctulem. Jak cialo Wiktorii FYeie wy 
gi~ło <l~ w luk ~lv<,zalem jak jej okute buty 
wrył~· s i~ w c-eratę kanap)·. aly•.alern. jak cera­
la drze sl~. drze się nieu•lannic i skąd;, z p•­
:tnokc! rąk • nó~ zbiega mi do mouru oi:SmewA­
jący drtszct w•zystko na~lc •talo się białe, po­
lem szare. potem brunatne, J• kby spadają cy 
strum!et' gorącej wody pr1emlenial się w zimny, 
l w kr~goslupi!' poczułem przyJo.nny ból. jAkby 
m! ktoś wbił we 1 hak murarski. 

Otworzylem oczy, Wiktorla wc!ąi jettcze mia 
ła palce w moich włosach l oddychała ciętl<o. ~ 
zaś wid<lalem prtt7 npAr~ "' oknit>. jak nad ho 
ryzomem wmo$1 ~lę rzerwono-bursztyno"'• bJr­
"'" odlegiP&:O potaru. jakb'· błyskał o sio> n;~ po.(o 
rię. A colęhic pana Zl<wiadowc.v 111ruchały nlu po 
koinie, latały po goł~bniku. ud~r1.ały Q ściany l 
sufit i padnly nA tiem;~. tluk ~c przcMtonyml 
sknyd!Ąm1, 

Spojrzenie szóste: 
włosy lsadory 

• 

l 

Twe włosy le;adoro 
Płyną do nieba warkocumi !e SZt~urkt 
Mają barwę polskich konopi Mają zapach 
Chabrów przydrożnych na cokołach świ4tk6w 
Twe włosy są wiatrem spod Swiętego Krzyu 
Zetlalą łąką okrążającego się widnokręgu 
Promieniem światła pierws::~'lll I iskrą 
Zapalającą białe ogniska :tbóż 

• 

••• : . 

• • 

'fwt wło&y wędruj<4 po gór ach po chmurach 
Jawią się we tni e strugą dełzao'l.vą 
Na jawie niknil w marzeniach pr:te5brzeni 
W potokach górskich spadają perliście 
Są aureolą najwyiuych wierzchołków 
Z wewnętrznym pożarem skał 

l 
Włosami swymi przykryj mnie Isadoro 
Włosami swym.i pochyl się nade mną 
Ocal we mnie milości nie Ulznane 

dzinę, kl• dy ten poci~g przelechal pnu mol' •tac 
j, , pakunek zniknął. A Wiktaria u ewd & i ptztc•~ 
g~la się, l robiła do mnie oko, a ja pacaulem 
nagle do niej zaufanie, tak te. kiedy pov.iedZJala , 
1e chętnie by si~ tak z godzinkę zdrxemnęla, o­
twoqylem drtwi gabinetu pana 1awiadowcy, tak 
Jak lo nohil w Dobrowicach d)'i urny ruchu, pan 
Całusek, zanim rozdarł ceratę na owej kanapi• , 
ona 7.aś wenla, a ja pnynlos!em swój plastcz l 
połoł.yl~m go na kanapie: tieiOn)' abażur rzucał 
la.~todne ~wiatlo, słyszałem, te col( bie w gol~bnl 
ku wciąt )4Stc~e są niespokojne. niespokojniej­
sze nawet nit wówcu s, k1edy pan zawiadowca 
odjeidtal, tak jakby tam do nich wtargno:ła ku 
na albo łasica, tak gruchały przeratone l uderza 
ly skrzydłami. 

- Nazywam się Miłon Plpka - wyjąkałem. 
- Wie ,,an i ja sobie podertnąlem zyły, bo cier · 
pi~ na ejah•lacjo prekoks. Ale to nieprawda. 
\Vprawdde zwiądiem prty moJej dziewczynie jak 
lilia , ale między nami mów1~c jeatem naprawdę 
męUxy1ną. 

- A więc pan nie mial je~z.cze tadnt j dzie-
wcr.yny? - zdziwiła si~ Wiktorla · 

- Nie miałem. próbow&łem tylko ... i dla tello, 
n iech mi pani poradzi. bardzo proaJ.ę .. . 

- Naprawd~ nie mial pan jes~cze. iadneJ? -
dziwiła sio: coraz bardz.iej. 

- Zadnej, bo Mas~. jak wtedy wlazła do mo 
jego lótka u wujka Nonemanna w Karlinie , Ma 
·~ "'Prawdzie miałem przy sobie. ale nic mi 
z nią nie w\•suo, bo - jak powiedlialem -
zwiądłem jak lilia ... 

- A więc pan naprawdę nie mial jencze t a­
dn~j - powiedzlala l uśmiechnęła się. i miala 
riolllczki - takie .same jak Masza - i oczy Jej 
z,laaodnlaly. jakby zd7iwllo ją JAkieś n!eoczeki· 
wane nc~kie albo jakby znaJazia jakiś bardzo 
cenny przedmiot l z.ac~la dotyka~ pakami mo­
ich wlos6w. jakbym był !orleplancm. a potem 
spojrzała na zamknięte drzwi do kancelarii dy­
iurnego ruchu i pochyliła sit nad stolem. skr~­
cila krtOI l gloonym dmuchnl~clem •Usila lam­
pę. znalazla mnie po nmacku l '"1'7cla <i~ ze mną 
cofać w stron~ kanapy panA ·~wirtf'owc·v l po­
lo7~·1" s!~. l pocią~n~la mni~ 'la <iĄI,ie. • po· 
1em lwla dla mnie czuia. •al< j~k mamo. :.iedy by 
iem mai)•, a m~ntu•ia mnie ubiera>a olbo rozbie 

tz tom!lt u "., ,.8pojT-ueta '' , tt.a"'tJ'ta ruJJ!:­
c~o do •u.t 1•r•~,." Luc"<l' '<n tCo•».'S.\ct lłj, 
iC:tOry u"c.u .e • c. w ~!blttJtilP'ic ltf ••rll 
poetyelcł• J Muzeum zt~ ł Lubutkl t j) 

Wiktoria F'rtie usiad.la l taczęl.a nasłuchiw•ó. 
- Gdu d jut okropny nalot - rukla popr io 

.,.ofając sobie wiO&y. 
Otworzył~m okno i podclągn~lern zaciemni•­

nie, ktore zwmęlo się u córy. Daleko 1a wuó· 
rza.mi coraz lo wybuchały nowe ! nowe Opli~. 
horyzont caly by! w c~erwicnl 1 otwiera! się w 
kierunku pagórków. tam Cdzi4' znajdowato się 
l~dro kataklizmu. 

- To pewnie Dremo - powlcd1.ia la. 
Wsiala l uc~la czesać swoj~ włosy. Gnebieo\ 

.,.-ywodlil x Jej wlooów nietW)'kle tony. 
Pomy$1ałem o jej p.rężnym c!ele: uJ~:r;a!em J• 

nagle na trapezie 
- C:r.yro pani jest? - spytai~m. 
- Artystką cyrkową - odparla l C?.~uąc go:-

s te' wl~y odchyliła głowę. - Pncd wojną d~­
monslrowall~my .,barwną palet~ napowietr~nych 
" trakcji'' ' 

<r;iadlem na kanapie; bexneltłtnic prz.e•u'"" ­
lem dloniq po ceracie Kanap~ była rozdarta m• 
pól Z otworu wyłaz.iła morska trawa. 

Przez ~tacj~ przejetdial poclą~ t!>warowy try• 
kaj~c !skrami ~ '<omina. Wiktoria ' lala w nkni•: 
wycz.e:;ywala te Iskry z wio<•'\\ Potem na dro• 
dr.e polnej zjawili się na tle r IZOI(It!onego ni~bR 
tlwaj jeidźcy. 

Wstalem; po ra~ pierw<1.y w tyciu C7.ulem w 
• oble spokól. ' 

- lli:i~ku)( - I>Owiedzialem. 
- I ja d~iękuje - odparła podniosła pla•zr~ 

l prn•tlo do kan~larii dyturntl(o ruchu. Spnj­
rula no zegar. Odetchnela Wsun~la r(kę p<>tl 
hltnkę ! poprawi!~ sobie piet-,; w ~taniku l wy­
~zła na pł'ron. l(dde ro1.'~1awiw&7.J' szeroko. 111\J!I 
stnl dyturny ruch u. pan Całusek l patrzył w ni • 
b<>. Chw1lę rozmawiali po ctyr~l \ł'l'ócila i o!\wiad 
Cl\.Vł8 

- Und ;r~:l mt<•s ich U'trklzcl> na<"h K~r~ko ... 
- uśmlechn(la .,~ i ':'Uszyla obo:. ol(ród~• P.'-
na L&wiadown p;.lt'm zas Idąc alej<\ hpową tnl 
knęła między domami ( ... ) 

(YUJUfltlllY opnwla<t,.l\lł •. POCł~~~ )')nr1 ~J)f'Cł{ł l'l~'""''1 nałł 
7oTem" \\1;'odattf\IO p17'f'! F'J\\1 

'' 1«~~ę r. w f'lt:Otk'fól~lł• 
Andtl'e!J• ' r:l.ottow~k:tJO) 
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PRZYJDZ 
PISMO ... 

\\' • flrrni t 11 ~ znej Szkol~ Ptda~e 
$Jru,tJ w Zielonej G6rzc w,dano 111 

tf'rt~UJąc~ pra(•ę, s krócou-. wtrsję dok 
łor~tu, 1\1111) Swirek, pl. ,.IV kręlu 
w.;:u61cxr:meJ poe~ji lingwis tyczn eJ" 

C~nna la pubUkaCJa daje pełny ob1•a , 
pnl~kiCJ Liryki. wykorzystuj~cej !!łów­
me lo, cu .,w ,q,zvku zeszzvwniałe. t ru 
l~nt.:~wa.trc. b<!.!wladne'' W czasie, gdy 
n1eW1ele noweg(J d1Jeje się w polskieJ 
lilei'R\UI't<!. dokonania li ngwistów <a 
Clą~tlc $wictą propozycją inter pretacji 
~--~ata l aktywnego stosunku do wfa. 
<nr~to Języka. Autorka sygnalizUJe wat 
ny problem współczesnej lingwistyki: 
nscwia~ w <><ldtia!ywanie •!ów. poJ«. 
utartych twrolów. ieh niejednotnaez­
noM, ttw. mi.aotliwość. PodeiM'liwość 
poetów-lingwistów wobc<· Jętylia kon· 
r<'ntrujo •i~ głównic na dwóch t.Jawi­
<kaeh-połl•emii ora>. idiomie. wykor7S· 
•t.vwanych zarówno pn.ez poetów «!Qr­
•'-•Jio. la l< l mlc>dstego pokolenl• 
al<'ńkOW$kiego, Karpow•ieT.a l Bi ałos7•­
\v•kie~o. a lnkźe Baleerzana, Bora it­
rr,~k• l Krynickiego. 

Pnl•kl linl(wlzm ukazany zost>ł M 

lir tr1.ech podstawowych dla nie(o k1r 
nmków (utur~·tnlU. dada!zmu i •urre­
a hzmu. Nowy .,•izm" przei'll m.In. r.Ą­

J>dę bunenla tradycyjnej, opartej na 
t·ozulnlr. •kladnl zdania, zask;okiwanla 
c•ytdmka ntetwykl,ym doborem trk<y­
kl (,.•łowa n• wolności"). ideo: podtjn­
iiwoicl wobec if!zyka konwencjonalnr­
ł!O. 

W lwo)rctych postawach Tyllloteusza 
Karpow1cza i Mirona Bialonewskle&o 
Wlcltl Anna Swirek dwa modele poe>.Ji 
Hn!IW18IYCWei. Pienvszy ma ellarakLer 
lllozofuJąco-śwlatopoglądowy, w kt6· 
rym l~tykowy eksperymem zyskuje 
~o:b~7.C uzasadn1eńie \v specy liczneJ 
kor!C~i>tJI widzenia l' interpretowania 
'łwldl> Drug1 <~ś model przed<tawi• 
po;.<J~ z motywacJami psychologizuJą 
t"ymi, nR~lawionymi na wyjaśniani<" 7a­
c•dt>k człowieka. je~o lęków. pra:miPń. 
t~sknnt. ,.IV Karpowrczowsk•eJ onrolo-
1/11 POCIJJckwJ·na:wanie ( .•. / :osurodc.n 
ło nu· Jako n .-.;oistłueJł:iu..- rzcrtu. :)Q· 
U'l.cko U Biułoszewskieoo dopiero 
)Jr.:<'rlmlotv ~~d(trh, : im.ion . nf€' noz1oa 
fi(', utmcjcł to p~hu auto11omic:nie, pra 
u•d:lwtt" es. 114). 

l,rkhll'~ pnet6w lingwistów P<h'7.C/lfl 
""' prt••d Własną <tereoiypowosC•l\ <lo 
\\'1\iClWA, zwrotów, wyraicfl, l) przed<" 
w<T.y~ll<~m prted •chematyrT.no~cią na 
•r.ych Jętyk.,wych reakcji W tytule J.> 
rylowali~my rragment wiers7..a BiAłO<oi1A" 
w~kittsto. ..Niedopisanie", z. dekaw.\'fn 
f' rtPlworr.tni<"m u~tabjlizowancC"o 
ruknmCI-~"~ą•ku fTazeologicU>e~o: 

pr>yJd! 

bul d 
1?1&-!o. 

ttiJ.tom 

łclc•<>m 
1 rojel"l 
cudem' 
mu&em ( .. ,) 

Zwrn\ .. c~uć pi5mo no5em" je~! głó­
wnym demenicm kompozycji tek~tu, 
7.tt~ wymiRO(ł słowa .• czuć'' n a: ,.przyjdź" 
pnciąRa uo soba calą •crię pnekszta!ce1\ 
~••kakujących lub humorystycznych. 
wzhn.;::~c:Ąji\C Ó\\' podstawowy W7.0r7.eC 
w now~ ~kł~dniki (por. 133). 

K<ią1k" A $wirek to bard7.o cenna 
prłlb• uporządkowania "'iedzy o po~ty­
cknn · łin~wiimir pol<kim. pnyn<><Zl\Ca 
po\rt~bną l~snośt w wid1.eniu probł~ 
mu. Na~zf' 7A"\n.e7.enia odnoszą <:i( cft) 
rłwńeh ~praw. m.in. zbyt płynnej rót.ni­
('Y micd7.y tn.rcim i C7.w..-rtym ro1.dzia· 
!~m ... Obccno~ć'' l ,.wpływy" •ą ważne 
n ty!~. n ilr poetyko •lale się •l~men-
1"10 t\\'Ól'Ctr.I(O światOJ>O,I!Iądu. no7.WOf.9 
niA (lwóch O$lałnich C7.~śc! ~ą po prns\u 
J'TO>ontacją lrdncJto >JIJ(adnionia .w lllP. 
ritl dl~chronic>,nym, PI'7.Y niesprecyzCI­
w~nylt' t:>ojr,::iu •• w~oółĆz<"~no~C"i" (w ta 
kim pr?"Nbialc mif>~Ci ~i~ ie!'zCU" lli:t· 
'"''~w•ki o~~' l..ip<k>). Po drulri<' <>.ko 
rta dlA l('j ci • kawPj pracy jH t brak bi 
h!ił'~ .. .-hi. o co w!nić jut lr.teba wyd~ 
wructw(). 

""W01ł7.A T \ 
l< O \l' i\ l. 'H'" -.\1.\ '>l.O\\'S K \ 

<\llll'ł t wir,. \ , ~ ;c .. ,..R-11 

pł\~:r'J n"\1\vf.••·•rz,nr>j. WSP 
,~M. 

w~1r:o,.~n,.J 

Z.i~lłlnll Córa 

Rccizina" jeit po ,.Aulopo=ll~c:e·• 
ri ~~ą e•UJ)Ot1CJ4 monogtau~n) en n ­
o\unĄo,, J,~emc.t f'e!cn:1e'o\\ s.<.t:K(I PÓ-
4Jouuo .uJtl.łcLJru:· je~z<:.ł.e "'"'ce J\.:I.:.V 
1'·'-.'ldCiół. \\ >alom~ BWA - n.o ''-Y· 
Ud tli - r~ ~u uf-t t • dk \\~trele. l)our~t:, 
t •' lM $t.yl>ach, bo to takt ~•ro1.o '>dh.· 
~ły ~'',at widzian~ t. oHsk.t. ~mu~a 
~·\\Jd.tł .... porUSI.dJ:t lWat;.e .t pot Ł:ctcm 
1.) ~o,v,:anyc:u :.ct·cern; ~grzeW:tJ~ Jł, 01..1 
\> IUJ.I. 

.SI> ch;rc m ut> .'t<t - io ~io•t.ry Kl~nw 
~~'tłJij Jlct PJ~uuue. Twarz l.Ony EweJ.. 
ny '' vo•,, OULJ l)Jt;knycn \\"ł0$0\\ l>• !.f• .. 
m~włd oc . .-umt ~yn At·mcma vrLypoma 
llłl ~WOJC: ~ dClKUN C\! l tl~IOOC leiW, 'łlt: 
atom: wrat. l. c>talem T~·tust:m u bo· 
rtu m~uk1 l Wh.-cz.nte u~t.e~;o OJC4 Kit 
md. tt'OftJ) A rmdno 1. t:udcm ,x>kolluje 
..,.tor w~,~ p t ~c; \ncus~.. .de . cbme i ... 
11\0.t.C I.O~l..tn.e ~tJJI.Sl,IUktO~CJh, l :0 lu;, .,;. 
u.:wt~ ut:J • II.JQOOU'lH nlc,t;C' t~ v :ncuan· 
~k tC!J ,H .t~ e,uuta~. t\. u: m r.) ~o" d t tt1. s .. ,\,: 
;..o OJ~ .. , - s1.yoką. nenVO\\ ,, krt::.k.,, " 
OlJJ'.\ a: lCI>.)' Ole! U\t'dCIC n te 1 Jl'RV 
Cłl~hdk.t-,:n.i C~t0\\"1Ckd miłUl't:~U 1 dO~WJd(l 
~t.on"~" l •n•tko:. l<lóreJ osobO\\O•C oa 
til.łJC IJ(I..) ł~OrllO\"':,Y k resk. IIH:l.\\'YkHt \\1~ 
:;Ui)Jllno, ...... ut:J ne~ ... moznd odc.:t.ytać ; 
rsa;unku, i.c ntoZrn.t wło1.yc wen tmo~ 
CJI Siły l UC<Ucia: :\hal I\)Cil'l m~drych, 
tto•khw)cit roózicow, Ewehn~ .<ochal 
Chli:JC mlodt.łent:tą. rom~utycLn<ł m.lo), 
<:ltł. C .tule ob~envowal niemO\\ l'!tti n.t 
JK)l"»dno;\c, z..óL1u:tenic .tłoz.ono~tlił ' '' '" 
t.<. chlopięc-4 doeJekfh,osć s\<oieh '>·­
nO\\. 

1 .. 
• • 

TEAT.R 

Spotkania 
w Gorzowie 

Gortull te~lr4JIJ) JU\ but•luy o k­
uc•• o~edno doiwiadcxenle - o kote.r 
ue Gortow'.kle Społka.oia 1'o•t ralne. 
:;pot.k.ania Ie prtyniosb· w1d~om Wiele 
\VI'~i~rl, przetyc anys lycwych, go,po­
dar·tom - UrtQdowt Miejskiemu i -r~ ... 
trow( im. Jułiu>ta Onerwy za.s sporo 
kłOI)()tow przy tcll organizacji, o~.llł l 
me mmej satys1akcJ1 z· kol•cowc~o .re 
klu. t, ust Ol'gamwtorów 1>adły La!)(•w 
mcus•. '14' dololtj wnelkich sta rali, aby 
l<Ont)·nuowac t<: imprez~ w na)oh~­
s~ych l~tach. Chwala 1m :za to, srtyz 
::.. 1>ot~..t.nid wrosły juz w oohcJ.e kllł\U· 
r.tlne Gorzowa. dojąc motliwo~e prz~­
ghjdU teao. co dlle}e się w na,zych 
\C: .. tlracłł. Bu<iz:ic ~a~>l..:.tC.ten~a tnOf(l tcl 
min, ktury w bici.o~cym roku "ypa«l 
uo~c utctortunnie. Zbiegłj się one " 
c~um:· 1.. wrocławskimi spotkamaml drfl 
1ll~turg11 wspólctesneJ oca< z ko...Cron­
htcj>Uih r1lmo"'Ynti, które wlasnw od­
l)ywaly się w m!dcic nad Wal'l'l· Dia 
lc&O też nie wstystkio z ZUt>OW!Cdzia­
nych teatrO\v mogly <apreze~~tować SI~ 
~:onowskiej pubłiczno$ci. Moina było 
Jeduo~.k obcJr<ec spektakle T~atru Na­
rodowego z W~u-·sz.awy, Teatru .,\\·)·brlłł 
~c" • Gdan:.ka. Teat•·u Wspolcze.n~&o 
t e S:czecJna, Tealru im. SIA!fana Ja<~ 
cta , Lod<i, a takie tcatt6w z Toru­
uaa 1 Katowic. 

Z Cl•k .. wymi propozycjami dram.o­
turgJCtn.l'nll wyszli gosp.idaru , k torym 
cuclałilb~ m pos"·i~cic kllk. uwag. Dr• 
1:1<ltem Chnstopbera Martowe 'a .,T4-
merlan Wlolkt'' dokonalt otwarc:a prze 
,:l4du. Gor•owsk.ie przedstawlenie je>l 
volsk~ premierą sztuki anaie!akleso 
uran>aturga. Osnową apektaklu są !)Od 
))()Je legendarnego Timura, któremu u­
dało się stWOl';tyć jedno ~ najw!ęk•tych 
pa1't$IW w ritlejach ludzkosci, $:ęaaJ<Jcc 
swym zasięgiem ni~alie od Dniepru 
po Chmy. 

Wy•t,ł\vienie l~go monumontaln~go 
drama tu w retyłerii W1estawa vvr•ktt 
go ut:t)·mane jeat w konwencji umo" 
nego widow••k ... dalekie~to od nawra­
!ILIIlu. Osądzać czyny okruttlego, upo­
;oncao •4dt.t w!adŁy Tamerlan .. - Ti­
mura \\~dług ~zych krytenów etyet 
nych, byłoby cb)'ba nieporozum:em~m. 
Dlatego unuenony dystam rc~y<erd 
JCSt, J4k się wydaje, naJwl~sclwuym 
rutwi-t>aniom. Ola "spólczc.•nego w i· 
Ula. m;.•Jącexo swiadonlO$ć, 1.e w hk­
tor. l dticjow byli przywódcy, któr''I.Y 
dotkhw1e dali się we znaki ludtkoi"'· 
h1storla wtelkiego Timura (Imię Thnu: 
OtiiiiCt.a żelazo) stanowić może studium 
wlad>.y, uk"zt•iqce mechanizmy rtądzu 
nia p>u1•t\\cnl. Jak porad·till sobii 1 r~a 
łi<acJo~ t <Ullll:r'toncJ koncepeji • klon)' 
K~zda z roi utrzymana jest w mne 
konwencji. a tym, eo JC !~czy. i>owl­
men być d;stans do kTeowaneJ post.r­
CI. T)mCta~em aktorom ~abrakło kon· 
•ckwencj1 w reał:to"·aniu teęo •tylv 
>:ry. N4 poezątku dramatu star~ją •l~ 
Krac . w konwencji p:a.sti.szu. \\' mian,. 
upływu uas11 i akcji spektakl zae~yll 
i>Obrtmiewać reałlstyc-tno-ps;-chologit7 
nym1 lOnami. \\' rezultacie doprowNdr .. 
to do dziwnego porniestania stylistyk. 

S7.Ct.et:ó1nfc wyra~is~ kr+'<tCJf: ,l\, •> 
rl)'llł MR120r7.\\ll\ Wow~r. która era ~,, 
n~ cesano Turcji. Charak~ryatycT.n~ 
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J>LA STYI<A 

Przypomnienie 
Klema 

Ot.tenm~ta:-.t~~: Juu~4 .v.t:łJ.tlt!Ć \\u;•~t­
ko. \\"h,:az.. • .Le gci) 1-elcnr•erow~c,.· -
K., m • "'" eliuą - vt4>J"··n•h do Złe 
łoii~J vor~ byh .. n"Ji>'~~ul<JS<·t p.~r4 
" mte~cie"'* t .. we \'. $G.y:.tkun mus.eh 
oyl: plon-si''. :>t.c~-:sc1e J<dn•k. «l Klem 
t>Ot.osta w i l tyle (ySu nko\\ prawd.t.tW­
stych niz pełne cgzalwc;l llyrllll.l dt.len 
nik,.u-.ty. 

Armand (>ract:J<' w Mutt'<Hn :4t<•m, 
l.uhuskleJ, ktOr•go dyrektorem był kw 
dy~ Klemens t 'e!cnnerowski. \\' ta.1. 1 
matK,I •krt..Qinie gromadti ~lad)· p.lllll~ 
1.!1 $Wt:~O OJCa. 
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~ly~if::. ż.e. nit! rnieJO!> \,;tt nn !01.\\:iłz..:nia 
IMh,r;· krytycztleJ. ~iech J>OZOst.lme w 
n~ s obraz K.lema Artysty. t.YJ~tt~o 
swoim Oomt!tn. 

K:orn Felchnerowski: Armand l, 1. l. 1937 r. 

IWOl\A PliKll 

post.lc sl..ir..J, gru oeJ kobl.,ty tbudcm ~ 
la z. dut.)m wyc:cuciem. l'amerltlll M•­
roA~a\\ a <;awlickiet:o <agr.ony JC•t spr.• 
\\ni~. ale gdyby aKtor0\\1 udało s i~ 
prz•katac wJęcej ct>aryzmy, ktora c~· 
cnowuło hunoryc~tgo \\lodza, nic w.Y· 
3~łllo>· lo roli na złe. Najwi~CcJ mole!. 
W<IIPII" o~c! budzi postać .. per•i<•eJ' 
Zenol<rate w wykonaniu Malgorlol> 
W1e: CJOch-Osiilskiej. Mam wrat\lme, ~~ 
aktorka me uruchomiła łrodlców p,...,. 
kazu. ktore dałyby teJ roll g!(bny W) 

m:~: 1 w l<onse!cwencj! st\Vorz)•la po­
~ldC (lOWterzcbÓwoą i niepelną. t\• 
sLCz"~ólne uznanie zaslu~tuje scenogr&· 
hll Ewy i Wie$ława Strebcjków. kor~ 
•;>Onduj<~ca • koncepcją cal~~o •p.l~­
t•kiu. 

"s~n arebrnr Salome-l''. Jeden 1. "t,. 
lu dramatów Juliusza Slowaclli~go, wy 
,.e,~ terowany tosta.l w &onO\\ ~ktm 
tealrn prze< Tadeusxa P!Luklewiczn 
0Kio!danle dt!ś Słowackiego na sCiiiiC 
nie Jest sprawdzianem jego warto~c, 1• 
ko dramatUl'ga, lecz sprawdzianem mot 
llwośc! lealru. Re±yse•·, decydując s:ę 
na dramai wielkiego romantyka, po­
winien mieć świadomość, t jak trudną 
ma~ri~ przyjdzie mu się zmaaać. W 
UI\\'Or1e Słowackiego muternie prten:­
ka sią kilka warstw semantyc7.nych; 
wątek biatorycz.ny (Kollwsrezytna, czyli 
w•lka n11~d1y narodem polskim 1 ukra1 
n•k :m), związane • ntm ło•y pned•w 
"ionych postaci oraz płaszczyzna filo· 
.ofietno-wizyjna. która Jest wykładni· 
k1em in~rpretaCJi utworu. Nie mozn 1 
tak mi się wydaje Wist.~w:e ,Snu ... •• 
nie próbuj<4c znaleźć klucza, który u-
1.1\\\ 1lby współczesnemu widzowi (naj· 
ct.ę<ciej uczniowi) właściwy odbiór leJ 
><tuki. Przekonać motna było si- o tym 
na Jtorzowskim spektaklu. gdZie stmc 
ry l rozmowy byh· wyrazem znudJ.e­
nl• publict.noki : 11teuozumienl.1 ~pek 
to~k.lu. 

Widzo\\le, w;·chod~c • teatru, j~śl 
<OI>Ie uiwladomlłi, ie ehod~l tu Slo· 
watkiemu o Polskę. to, mam prawo 
<ądtić, li mieliby kłopoty z odpowie 
dzl~. o Jaką to Po!SK4 chodu; co je 
tarzuea! SłowaCki. jakie .taw1al przed 
nil! cele. w aktol'$kiej gne wyczu"" 
"ę n1edopraeowanie rOI. wlf!Cf'J ,., met 
włdsncJ intuicji nii konkretnych prt. 
myslanych dtiala:ń. :-\ietle n.llomta,· 
<ob.e rad%. Zbign:ew Moskal, (ra)4C) 
!.eona. syna Regimentaaa. Rola jeo· 
<pójna. poprowadzona koruekwcntl!!e, 
Iw t. nadmiernego s:'ar~owania. Godne puti 
'<l'e,;lcnla Jest r6wniei lo. ze wypow"' 
d.me kwestie przez ak tora są ezyteln•· 
docierajq do widza sledu;cc~:o n~wel " 
lllllatnlch rzędach. czego nie moina Jlr 
w!~rizieć o partiach :11lro~lawa (;n. 
wlickiQgo. ~raJ~cego Pafnuc~gn Jet.~ń 
Sh\\'Ackleno domaga •ię regpeki<Jwenia 
IWoich praw l ni~ mo zna sob1e IX' Z" o 

h(: n.e. btałs; St.d.CUflł<U WObeC fllł30· Z 
pr <;;kroSC1ą lrteba •twierdzrć, te s pck 
tnkl 110r.towsk: :ue przybli1ył przoci~l 
n~mu Polakow1 utworu jedne110 z naJ 
tiUlkomitszych wleszc<ów. 

NM maJOW}'m p•·zcglądzi~ t.aprczento 
.vane tost.ały (lwie •<tuk! SWmsław, 
lgn~ccgo WjUuewJCl.a - .. ~onu l<: Bel· 
tcbuba" wystawi! 1 talr :-.~:uoowy, 
.... .,Alatkę" Teatr WSI>Oic~c.ny te 
.S<c•ecina. Wilkaey, wokół lnórc~o osll! 
tmo l\\ o:wiązi<u • obchodzonym JUb•­
leu~"em - set.na rocznic;j urod:dtu 
d.deJe s:ę wiele, na!ety, moLna uec. 
do i<las)'kow nasuj litA!ratur) Z dru­
~ieJ u s strony Cun.kcjonuje w ~w ~4d•• 
mo.co JakO (l!'Zedstawicie! .1Wancard~. 
Swiat.. Ja.k4 \\'~tkiR-\\'iCI. un.~ckt.a\\ ta '' 

swojej twórctoki, lo splot pr<erót.n7th 
puadoksów. To wi1ja wniformlzowan•i 
łud"Jcosci, zruecba ni>owanych, ubezwła• 
nowolnionych społeczeństw. Sptkta.kl~ 
Teatru Narodowego l Teatru Wspóle<C 
•nego były kolejnymi ogniwami w ulu 
c~ Interpreta cji. .,Matka'' w rct)"'lerh 
Ry~z.arda Majora tostata zagral\8 na nic 
malte pustej scenie, symbol1zuJąc~j zl 
mny, przeraiający g1·oxą pokój w domu 
Wę!:orzewskich. Jedynym; rekwlzyt~­
m! są krteslo. na którym l>ny•lado 
malka, robiąc swoją wełnlaną rob6tJ<~ 
oraz stół zapełniony trunkami. pOT.\\ a· 
latającymi jej przeiTwać. Retyser starA! 
•-4 wylwor~y~ proporcję mi(dzy "ąt­
&iem obyczajowo-macierzynskirn a t_vnt 
co s tanowi wykładni~ filozofii W1tk~· 
c~o. Jej reprezentantem Je•t !.eon -
<degenerowany intelektuałlsla- z odebo 
dto~eego świata. Aktorki. którym pr<) 
pada grać ,\tatkę, mają niemały p:o­
błem. jak to zrobić. Cechuje ją z Jadnt J 
$lrony wysoki standard tycia, który po 
winlen być źródłem szc~ścla, t dt·ugie, 
1.aś pustka tego :<ycia, zanik twórczych 
lnclywidualnoki doprowadza Jący do dt 
~radacj\ człowieka, do jego wcwnętrt· 
M~<> wyjalowienia Nie moznn lapom 
nieć. ie Wtlkacy to osobowo~ć. któr; 
tkwiąc u schyłku XIX w., t1wa~• si~ 
\\.' kierunku naszych c.tas6w, a moi.: 
J•·szcu dalej. W związku z tym puy 
pi•uje się mu wleJe znaczeń l da;e t 
motilwość różnorodnego odctyly\\anl .. 
~o. Jest lo wielka SUlnsa dla t~abJ 
<lóry cały czas udaje sob1c pyl$n!t 
!.tk l(rać WiU.."aeego. ezy )esJ jak.S kłuc, 
do wlaiciwego zint.erprctowaniu tegu 
!enialne~o umysłu? Jak J)Okalać t la· 
~o~ć matki. jej śmieszność. tra~lzm? t: 
Wrońska stworzyła postać bezwolneJ 
bud<ącej litość starej kobiety, nic m. 
.,. pełni potrama przekCinnć do swoje, 
<t.,ro<cl i do siły swego macl~:·t.ylistw• 

W ,.Sonacie Belzebuba" W!lkace~:o 
nt~resuje utuka l motliwn!ć twórczo 
1rty~t~·. Drama\ jest hi~torl~ kompotv 
tn:'" l,:h·Rna pr?.t".ht.·ladc?.onPgn n J '-'•4\ .. 
lln geniu•zu muz)·czn) m, al• od d łubu 

repr. L . KRGT OLSKI-Itlti'XlHOWle& 

ao czasu tkwi~cego w nient..'O,f twórcuJ, 
Artys"" wywodzi się ~ t.radyCJl mod.r 
nlstycznej. uwolnleme kompotylora lld 
~tatnacji odb)'Wa się za spraw- diabla, 
1< t6remu 1stvan tapl'7.eqaJe się w na· 
dz1ei stworzenia prawdziwej salukl. 
Tworząc upragnioną •onatc:, wypala " • 
w twórczości przestaje Istnieć jako ar 
tysta. Sztuka, która miała byc ocale­
niem, stała się unicestwieniem. Mot.na 
prxypustczać. że przed retyserem Ja­
nem Kruowsk!m l aktora1n! trający­
m1 w spektaklu sta~lo jeneze ru lo 
sotmo pytarue: jak grać po•laeie Wit­
kacego? Tuta) •decydowano aię potrak 
tOwilć dramat t altcentami ! aray, iruct 
nizacja !kłania się ku komizmowi. Alt 
cz.a.sol:ml jfJSt to komUm oł"tki. ni t w.ao 

J'M. J . .t'l.-\LBJERI: 

<111-CY lliC l poWodUJ~ef, H >alraCOM 
wleJ~ z tego, "" Wi~acy popun ci:ra­
lllat chce pr:tekauc. 
U.tę propo1YCJ! wzbogaciła .,Kru­

cjoo~" Ireneusza I•·edynłktego w r•i> •• 
rii Felik&a Fatka, wyatawiolla puu 
l'eatr im. Slefar1:. Jaraczo w !..odal. 
rworazość lredyńskiego t lym razem 
~1>ra w'dzłla się na scenie. Jest to mi~­
dzy innym, zasługi~ poru8..anegó pl'Oblt 
mu, który dotyka spraw ohskicb wopoł 
oze~nemu eztowiekowl. Autor zadaje 
PJ tanie: w Jaki sposób w d<lsU!JS<eJ 
:zeczywlstosd tutd<cJOnUJc ~wiat w ar­
lo~c:, a prz.ede W$.t)·stklm '" yt.worow 
materlaleych. J•kinll są dz!ela ntuki. 
.,KreacJa jest takze ~~W.il:q o granl­
~ach i &os1:tach konronmzmu. Opowia 
dtl o c:złowitku, nic tu e .tnacl.4Cl m ar­
-.) .»cit: - malar.tu, w klOrea,o ~yclu XJ..t 
wu• s1ę Pan i decyduJe •·ę upcwnic 
mu «anerę Nikt, tak lllll)'Wot ilę an,· 
~ta, 2dooywa mnóstwo plNllędzy za ce 
nę ~:wallu na wlasneJ >Wl3domojcl, in 
<iYWidualności. Nie godtąc $l~ z utr~ lą 
osobowośc!. postanawia u k.r~yi.owac 
$Wego dobro~<yliCfl 1 w leu sposób pfY 
chiCtnie s11: wyt.wolll:. ::iJ)(!kU1kl łOd:lk> 
.llrzymany j~st w dob1'ytn tempie, a k­
torzy ~ psychologicwym prawdopodo­
ul~11il" em buduJ:& mocno <ary~owanl 
tl<.l:;ldClt. 

Gorzowski prtegl.,d, J•l< katda te)!o 
typu imp~eu., dał mothwo,e ogl<&du 
\\\ pra,."·ciz.ie w do~ c w4skun W)·muuzeJ 
to·go, co dtieje •·( " Wdtraeh no~.>l~~·> 
<rdju . .A. dziej~ ••~ n'll:mt. n.e ,..,"~ze 
tak dobr~e. jak by $ię moc lo \\ yda--.. c. 
l'ozwołil tdkt.e aktorom ~ortO\\S~IO 
$Ceny dokonac kontroul.dcJI 1 przcko­
n~ć •i~. ie nie 5<1 gor.1 od ~wo1ch kn­

.. ~g6w t duqeh o:lrodkow teatrah1ych. 
l'•·ze~;ląd ma 1ez S\\ ć 1 w pływ 1111 mieJ 
'iCO\\'q pubEcLtlO.Ść. f)z,~kl ~1.(1'1 ~t.t!Jtlll 
rozer.uanlu w krajowym II'PPrtuurtc l 
JeAo vo~iomie. wyrabid srmw Ol M ua.t ­
dz1ej oblekt~·" n) 1 wnikliwy Hd Q 

wla>n.l m teal!'7.e. 

ALICJ A .lV.OR7.JtTC:7.Ait 
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W Niwiskach bogato, 
• lecz ciasno 

Wi~ś Niwiska lety na \rasie autobu­
sowej Zi~lona CTćra - Zagań. Po sto­
licy wojewodztwa jest stąd 17 kilome· 
trow, toteż mieszkailcy Niwisk r~adk.o 
korzy~tają z miejskich rozrywek kul­
turalnych, za to ctęsto bywają w łWO­
j~j '"łasnej placówce, Klubie Prasy i 
Książki RSW. A placowka ta należy 
do najlepszych klubów w woJewódZtwie 
;;ielonogór~kim. pód względem wypo­
sa7.enia w ~pnę\ audiowlzt~all.IY i w za 
kresie działalności merytor:ycznej. 

Czf:ść spr:zętu radiowO-telewizyjnego 
klub otrzymał w nag"rodę za osiągnię­
cia w ró:i;nego rod~aju konkursach. np 
,.Klubowy baur", ,.Złoty Klub RSW", 
itp. Por.oslałe urządzenia audiowizual­
ne nie~będne do prawidłowej d't.\alalm 
sci klubu Ulkupiło i dostarczyło Pned­
siębi.orstw'o RSW w Zielonej Góne. 
Aktualnie placóv.·ka la posiada kom­
pletne wyposaie!Ue w sprzęt radiowo­
telewbyJny i w ciągu najbliz.szych kil 
ku lat ń.i_e będ~e potrzeby uzupełnia~ 
ni a. 

Na uwagę zasługuje fakt. te mlo­
(lziei skupiona wokół Ieiubu jest bar­
dzo aktywna i dobrze zorganizowann 
s.połeczn!e. Więks~ość to członkowie 
ochot.l'liczel straży poj:arnej, zdobywcy 

pucharu ufundowanego prse• naczelni 
ka gminr w Nowogrodtle .Bobnai1skim, 
Zbig.n.iewa Klima. 

Naczelnik gminy dba o klub w Ni­
wi~kach - twierd·ti ~:ospodyni, Hele­
na 13oczar. Popiera sport, bo lubi mlo 
dz.iet usportowioną, a w ~wiskaćh 
mlodzież właśnie jest laka. Uprawia 
si~: różne dyscypliny sportu: świadcz~ 
o tym liczne dyplomy wywienone w 
klt~bie. Dyplomów jest bardzo dużo i 
nie tylko spol'lowych. Wiele dyplomów 
Idu!> otnymal zą działalność kultural­
no-oświatową: konkursy ręcytatorsk!e: 
pr~eglądy teatrów amatorskich, upow­
szechńienie czytelnictwa. 

DY-iałają dwa teatn.yk.i amatorskie. 
młodzieżowy teatr "przy kawie" pod 
nazwą .,Bor\)ta" oraz dziecLęcy teatrzyk 
żywego planu ,.Gucie". w teatrze ,.pny 
ka\vie" występują najcu:ściej: Walde­
mar Witkowski, JóuC Januszewski, 
Jan Władyka. Robert Bocza:r, Czesława 
Sadowa, Danuta Py7, Kazimiera Po­
waioa, Marla Boctar 1 Bęata Kuczak 
N(ltomiast stałymi "ąktorami'' teatrzy­
ku dtiecięcego są: Jacek Juszczak, lre 
na, Celina i Joanna !'.yse, Agniestl<a 
Misio!<, Urszula Hlywa, Monika Gan-

• Zmiany w krajobrazie 

~~~r ,.riut". DZla.IJ<o.w.i.cze z:a 3,5 mln zl 
~udowa!! Swietl\c~. Są t- świetHce 
&~!>lne, hlll'CeCwę. "Ale wszyetl<o to­
CJY $ię wokół <;:ho.sll!lze,ńskiego Domu 
J{ult'llry, 

Placówka ))ań~twowa ~dy 11je jest 
pust.l. Kiłlca raey w miesiącu przy je­
idia teatr !)ro!esjonałn). stale jest. 
c~yńne k ino. odbywają się spotl<ania to 
warzystwa reg.ionalnego. jubileusze ~­
kładów pracy. W domu l<ultury działa 
bardzo prq:l.na sekcja pla.s.tyczna, są zes 
poły muz..v.cZI~e. do który,ch kolejka mlo 
dtie7,y, teatn.yk, sekcja tane<:z(1~. klub (o 
togra·fic7..ny , sekcJe karate i brydża sr>or 
towego. Ostatnio powstała sek'cja kompu 
terowa. Oglądalem wystawę prac piasty 
cr.nych n~eptofesjonalistów, na pewno 
,0i.e byly to a-rcydzieła sztuki, lec< soli­
dnie wykonane gratilci, obrazy olejne, 
J'•eiby i tkaniny. Autorami i~h są robo­
t.nios. na~.~<:eyciele, urzędnioy. welery­
nau, milicjant, a więc ludzie z grupy 
wie!<owej, o której się mówi, f.e nie u­
cz~t.niczy w życi u kullu1·a!nym. 

Dłutto 1-astanawiałem się. dlaczego w 
ChOSZ(:.?.'lie wszyscy żyją zgodnie, pra­
cujJ! spólecznie, krytykują, ałe l podpo­
wiad<lją. Doszedłem do nast<;pującego 
wrtiosku: miejsko-gm~nna organiz.acja 
partyjna i naczehlik mają -taki pro­
!l!ram. który nie je.,t zgrabnym d<>ku­
mentem urzędniczym, a wio~em real­
nych postulatów i pomysłów Partia i 
Ur.r.ąd wiedzą. komu służą i czego chcą., 
Znają swoje miejsce w codziennym 7.y­
ciu. Czują się odpowiedzialnymi gospo­
danami miasta i gminy, Partia kieruje 
Ur1.ąd i miesr-kailcy re~~lizują. Każdy ro 
bi więcej nl?. nakazuje obowiązC'k. 

• 

BOME'l' 

Obecnie 13-tysięc2>11Y Barlinek n igdy 
uie bJ 1 miastenl' powiatowym. ale w kul 
turze Pomon.a Zachodniego znac1.y l wię 
cai niż powlatowy Myślib6r7. l'u mo~­
na było spotkać pisarzy: Ste!a:na Fluko 
wski ego, Ja~\a 'E'a.pugę, .Te1·zego Pachlow 
łkiego, kompozytorów. plas~yków. Z B~r 
linkiem związali się na 7.UWS7.e ?,nnkomi 
b . rzeźbiarka Romana Kaszczyc i pisRr~ 
Bronisław Słomka. Miasto za(un(loW:'I!n 
sobie muzeum i izb~ S. Flukowskiego. 

Nie byłoby niczego, gdyby nie picrw­
•z.e powojenne władze Barlin-ka i .,Bo­
met''. Obecnie .całe źycie miasla toczy 
się< wokół zakładów drzewnych i zakh\­
dów ur•.ąd•.eń okrętowych. O udzia Je 
pierwszych w życiu społecznym miasta 
nic pozytyw-nego nie można powiedz.ie<'. 
P(ugie, ezyli ,.13omet", to Barlinek: 1500 
osób doświadc7.onej zalogi, c?.ołowi dzia­
łacze społeclR\1 1 gros barlineckiej inte­
ligencji. Ą trzeba pamięlat, ie po woj­
ni~ .,&met" •.acz.Y•lal od produkcji pł\J 
26w. l byłby j~ wytWłl•T?.al dalej, gdyby 
łli'l ambkja załogi i dyrek-tora Bagili­
a.kiego. 

W 19?0 r. ,, E!<m'let" pr~jął od ~ladz 
ll'li4lsta m 'fy bud;rnek i za óweze!M T 

mln u wyremontował go, powołując Za 
kladowy Dom Kultury ,.Panórama". A 
kiedy o inwestycje kulturalne nie moi 
na się było nawet upomlnl'l.ć, zaloga "Bo 
metu'' zafundowała sobie salę zebrań. 
Na ~09 miej~! Tal<ol'e:j ~ali 11i e 'ma w<~­
'.iewódzlci Gorzów, Bagiński, j.•ilc wspo­
minają barli.ńczycy, z m luta chciał 7J'o­
b(ć p~pok świata. Nle tylko kie~ował za 
kładem, ale był Obecny na każdym me 
czu piłkarzy .. Stocz.niowca". zo.~lal 'Pre­
zesem Gorzowskiego 1'owansstwa Kul­
tury, nie dzieli! nrillsla na tabryczne i 
re~?.t~. Za jego czasów powsiało powiec­
dzollko. że .,Bomel'' to 'Barllnek. O:t.i~ 
ZÓK "'E'nnorama'' mn tę wielkq salę 
widowiskową, sale wystawowe. klubo­
we, jedyną w Gonowskiem pracownię 
ceramiczną, kawiarnię. Nadal nie są to 
pornies-tczenia do wylącznego użytku pra 
cown.ilców "Bometu" W Barlinku nie 
ma ani jednego państwowego domu kul 
lury, ant innej placówki zakładowej. 
Ws><ystko, co odbywa się w Jllieście. od­
bywa się w pom'ie~&zeniHch .,13ometu'' 

W 1983 r. nad ,,Bometem" zawisły 
C>.a~ne chmury, 1abryce gro>jło ba.)ktuc 
Iwo. Co gorliwsi spośród adminlsirll~ii 
pr•yczyn spodziewanej klęski s1.ukali i 
w tym, że .,.Borne!'' zbyt dużo loiy nn 
u~rz;.:manie klubn sportoweg0 .,StOć>,­
lltOWiec". domu kultury ,.Panorama" 
pnedszkola. Przeprowadzono gloxowa­
nie; pr-teciwników kultuty i sponu m•1•­

la><ło si~ niewielu. Ohiekty l'IOZOS!a)y 
~vla,.no.~ci~ 7.akl~du. 

Rocmie ull'z~:.rnanie .,Panoramy• 'ko­
sztuje .,Bomet" 6 mln zł. Ur~ąd Woje­
wódzki dodaje 2 m ln zł. Tle pieni~dzv 
7,aklad wydaje na zakup glinki ceramicz 
nej, materiałów plastyCZllych za lic 

• , • t 

szyJe .<oshum~·. ile kosztuje tnmspott 
z.-~ >Oiów artystycznych do Wan-ta wv 
Szczecina. Zielonej Oó•·y, tego nikt nle 
policzył. Nikt leż nie mówi, i.e >!l lo 
pieniądze wy1'zuconc w b l oto. K ierow­
nik domu kultury przypomina sobie rok 
1981. Załoga strajkowała, nikt nie o­
pusr.c7.ał zakładu. a w Warszawie miała 
się odbyć wystawa prac dzieci bal·tinec 
kich. Nic by sio; nie stalo, gdyby rzeźby 
z Barlinka nie dojechały do stolicy, ale 
właśnie wtedy slrajkuj~cy pozwolili kie 
rąwc.'· wziąć sam<>chócl i 1.awi~ić prace 
do Wat·szAwy. 

W ,. Bom~<;le'' wszy$tko wróciło do nor 
my, zakład się rozwija, rośnft: produk­
cja 1111 Tynek w!!wnęll·z11y i eksporl. 
Dom kułtury stał s(ę jeszcze bardziej 
potrzebny załodze. ROćznie odwiedza sa 
lę widowiskową 37 tys. barlinczykó,v. 
4.SO dzieci i młodzieży uczestnicy w za 
jeciach r6in.vch sekcji. Dziecięcy zespół 
.. Słoneczna Gromada" laurcal \Viclu kon 
ku1·sów i prze!(lą<lów krajowych za kil 
ka dni wystąpi w koncercie ((alo\Vynl de 
d,vkowanym uczestnikom X Zill'tdu 
PZPR. 50 dzieci lepi z gliny .. ciamar•i­
d.v". które h>·ły prezentowane w Polsce 
i za ~:ranicą, a ponad 200 dzieci czeka 
na wolne miejsen w pracowni Romany 
Kaszcz;vc. 5 Instruktorów prowadzi inne 
'"''poły. 

.. Bomelowi'', jak lwi&rdzi dyl'ekl.or ·u. 
kładu, !.>Płaca sl<: te. nieprodukcyjna In· 
weetyeje.. Kto il\1\3' n.pewn!tby r<:>MYW. 

czar, se;,astian żuraw i Daria Wanatko. 
tko. 

Obydwa lea trzy ki p:rowad~i. gospody 
ni klubu. Nie ma niestety żadnej po­
mocy, brakuje w klubie a11imatorki 
kultury. " 

W klubie działają sekcje: pljlstycz­
.lla, bilardow-a. szachowa~ brydżowa, te 
nisowa i warcabowa. Turnieje bilarda 
l plng-ponga rozgrywane są w pn.y­
leglej sali widowiskowej, gdzie obol< 
sprr.ętu audiowizualnego stoją dWa sto 
ly bilardowe. 

Z punktu odczytowego TWP, korzy­
sta dliewiętnastu st.ałycl) słuchaczy. 
Przez ścjanę, po drugiej stronie klubu 
znajduje się filia Gminnej Biblioteki 
Publicznęj w Nowogrodzie, co stwarza 
<ioskonałe warunki do współpracy oś­
wiatowej obu tych placówek. 

:la całokształt pracy oceniotleJ w osw 
tnim konkursie pod na7.W<I .,Klubowy 
l,aur", placówka otnymała nagrodę w 
wysokości 50 tys. złotych, u!undowa­
ną przez Przeosiębiot·stwo R~W w Z1e 
!onej Gór1.e. Kwotę przeznaczono na 
zak:up sprzętu. Trzy wyróżnjające si~ 
osoby otrzymały nagrody w postaci 
wyciecZki do NRP, ufundowane przez 
Zarząd Wojewódzki ZSMP. 

Gosl?odynl klubu za swoją pracę by 
la wieJokrolnie nagradzana i wyróżma 
na, a ostatnio z okazji Dnia D~iałacza 
Kultury otrzymała nagrodę Wydziału 
J<ultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkie 
go, ktorą wręc~ono jej uroc:tyście w 
Domu Kultury w i'lowogrodzie .Bob­
rzańskim. 

Myślę, że praca merytoryczna lej pl• 
cówki byłaby jeszcze lcps7ri1, gdyby 
klub miał więcej przcstrzetli. Jedna 
izba IQ za mało na bogatą działal nosć 
arty•t.yczną. Ciasnota klubu wydaje się 
przeszkodą nie do pokonania . 

ZENON CZAitNECI<l 

kę załodze? Kto by ' wyławiał talenty? 
Kto orgał)i7..ował tycie poprodukcyjlle 
p•·acowników zakładu i miasta? Od czło 
wiek~ należy wymagać, ale i człoWie-
kowi h'>E>ba coś d..•f . · 

S'l'ILON 

7,5 tys. gor~owian :oakudnla .,Stilon". 
Zakład nalety takie do tych, które 
w Polsoe os1ągają największy :t.ysk. Ola 
tego wydal\ie 25 mln zl w roku ubie­
głym na działalpośe ośrodka kulturalne 
go nikogo nie zdziwllo. Nikt lei nie by) 
pr~eciw, gdy "Stilon" część swoich po­
mieszezeń przekazał Biui'U Wystaw Ar­
tystycznych .,ATt-Stilon" l łóiy! na j~go 
utrumnni~. Gdyby nie fabryka Go­
n:ów nie mi~łby salon'k gor~o\\;lanio 
nif ogrąda.mS~ ahi prac. tlasio,-a, Slasi•' 
sk1ego, am wspólc~esnel sztuk1 sakra 1-
nej, ani totograLii polskiej i t.agranicz­
nej. W ciągu 10 lat istnienia wojewódz­
twa w Gorzowie uobi(mo lyle dla pła­
siyld polskiej, ile w 7-adnym mieście. 
W Gorzowie iwo•·zy 4~ plast)·ków, z 
tego 44 posiada mies•kania i pracowni~. 
W la!ach ·powiatowych w Gorzowie mie 
~zkalo tylko 18 ~dystów plasl)•ków, nie 
hylo f!lllt: rii, Pracowni S1.tuk Pla•tYO't· 
nych. 

CArodek kullury ,.Stilonu" ~kłada się 
z kilku placówek, m.in. z Zakładowego 
Domu K~llury . 1,Chemik", biblioteki, 
rnuzęum, rozglośm, pracowni plaslyc~­

nej i !otogmtic~nej oraz redakcji ,.Stilo 
nu Gol'zowskiego", rozlokowanych w r61 
nycb częściach miasta. Zat1·udnia 44 pra 
cownik6w. Tylko na utrzymanie redak­
cji wydaje i\ mln zl. Zakład wspólon:a­
niwjc plener tkacki w ' Lubnicwicach, 
warsztaty artystyc1.ne Robotniczego Sto 
warzyszenia Twórców K,ułtury. Jest w 
stanie wspomóc kaidą inicjatywę kultu 
raln!l miasta, je>ili ma ona sll•i.yć i zalo 
dze "Stilonu·•. Jest to jeden z nielic>.­
nych zakładów, kl6ry w>·dalki na clzia­
lalnOść kulturalną \Vlic1.a w l<o~zly pro­
dukCji. Z funduszu ~(>Cjalnego finan•łl· 
'"a•la jest itlna d'l.ia lttlnoM: r.~togi. 

Wszystkie takladowe imprezy, spotka 
rtht, n!l.tady odbywają się w' ośrodku kul 
tury. Orga•1iża\ol'om chodzi o lo. ln' ich 
uczestnicy mieli kontakt i dziehlmi sztu 
ki, eksponatami muzealnymi, twórcami . 
W .,Stilonie" 11ikt się nie zastanawia, Ile 
wyda(: na imprez~. tylko czy impret.a 
będzie siużyła załodze. Stąd nie każdy 
koncert estradowy odbywa s!ę w !)Omie 
szczeniach ,.Stilonu'', nie kaida grupa 
muzyczna ma ,.,s(ęp do domu kultul·y. 
Dyrekcji, orgąnizacJom społecznym, sa-

• mo1·ządowi chodzi o lo, by pracownicy 
.,Sljlonu" mieli do czynienia z dobrą 
sztuką. Sztuka l kułtura ~ rozumieniu 
kierownlctwa rabryl<i mll 1. jednej stro 
ny dostarczat rouywki, 1. d•·ugiej t.d 
k<r.tałtować, poglądy, char~kt~ry, wy­
chowywać. 

X l< l< 

Wielkich f małych mecenasów kltltu­
ry w Gorzowskiem jest niewielu. Zasta 
nawla to, ie gorzowski ,.Ursus", słubicki 
.. Komes", kostrzyńska "Celuloza", my­
śliborski ,.Ko\-al" p•·zestaly łożyć na dzla 
łalność kulturalną swoich załóg. A prze 
ciet są to zakłady, które w niedawnej 
przeszłości ut•·tym~·wały cło my ku !lury, 
l>ihlioteki, wydawały gazety, popferaly 
amalcll'~k~ lw6rczo~ć robotników. Są to 
chyba lalc?.e socjalistyczne zakład~· pra­
cy? I ))l'acują w nich chyba takie lu­
dzie Kotowi ohejneć spektakl teatralny, 
!)l'?.eczytać ksią1.k~. potańczyć, podysku­
tować ... ? Od lego ?.a leży m.in. jakość 
produkowany~h wyrobów. Samopoczu­
cie lud1.i. Przysr-ło.~ć dzieci prac~>wni­
kjlw. Ą " tyn' deeyduj~ pc".da wsr.y­
gtf<im Jalog! . 

ALJ'tUW S1AT~f 

llil.'SLIBORZ. Myśliborska organizaeja 
Ligi Obrony Kraju jlyła sospodanem 
X.Xl ll OgólllO))OJskle&o Teleturnieju 
MarYnistycznego pn. ,;Połsk.a leiy naci 
Bałtykiem". w imp1·e1ie Wlięły udzial 
repreze111ucje 4~ w_ojewódl~w tbe:. Os­
trołęki). 1'urll.lej zakonczyi się zwyci~­
stwem reprezentacji wojewódzlwa go­
rzowskJego. 
llllĘOZY~HOD. Miaswcz~o było gos­
podarzem z.lotu strażackich orkiesu 
dętych. W konkursie muzycznrm zwy­
ciężyła orkiestra OSP w Grochowie, 
gmina Sulęcin, a w konkursie musztry 

ot·kiestra Międzycnodzktego Domu 
Kultury. 
KOSTR:t.YN. Bard2o ak~ywny Oitatuio 
Międzyorgatlizacyjny Ośrodek Kultury 
toq;a1ri:rowa1 .,Dtu Koswzyna". W vro­
gramie święta znalazło się wiele kon­
kursów, pokazów, spotka1\ i koncet·­
lów. Dni miasta poprzedziła III Mani· 
festacja Mlodziety ZMW ,.Młodziez mo 
wi NU: wyścigow1 zbrojeil", w k(órej 
wz1ęło udział około l tysięcy młodycn 
mi-eszkańców wsi. 

GOitZOW. Gorzowskie naleiy do tych 
województw, w ldó;rych 1·ozbudowa ba · 
zy kultura lnej na wsi Jest dostrzegalna. W ostatnie!) Jatach w więl<Jzośe! i!Yiin 
powolano ośrodki lub domy kultury, wyremontowąno wiele bibliotęk, klubów. 
Jest w tym ogromny udzial samych mieszkat\cow wsi, ich organiUCJi, a także 
administracji pańitwoweJ. Na wsiach powstai~ .lmato:·sk•e zespoly art:yityc~e. 
odbywają się przeglądy dorobku tWórczego. Nv. w .Pr?.ytoczne) każdogo roku or­
gan.izowany jest ogólnopolski festiwal kultury wiejskiej. Zdamero cdonl(ćw Wo­
jewódzkiego Komitetu ZJednoczonego Stronnictwa Lu<)owego \\' Gorzowie, któ­
ry ostatnio swoje pos iedzenie poswlęcil sprawom kultury w• i, jęst Jes~c•e wiele 
do trobiellia. Młodzież \1/.lejska rue może czuć się pokrtywdzona iylko dla tego, że 
cięi.ko ()'racuje i mleso.k.a z dala od centrów kultur-alnych. Przys~łość roJnictwa 
zależy także od tego, jak bqdą wypoczywali rolnicy, co im zaproponują placów­
ki kultury i wiejskie Ol'ganlzacje społecZile. 

* Niebawem rozpocznie si~ w Gorzowie naJwiększy \it ua~zym k raju niekonkur­
sowy prie&l~d zespolów muzycz•lYCh g\·ający~ muzykę re~r,ae. W tmpręf,le 
"Reggae nad Wartą", którą organizuje m.in. Wielkopolsld Ośrode!< Kultury II T T, 
wezmą udział zespoły polskie i zagraniczne. Spodziewany jest przyjazd )nter-Rll­
rormes-Baud" z Nigerii, grającego muzykę JU-ju . Polskę będą reprezentowały. 
m.in. ze~poly .,Paab", ,.Rozkosz'', ,.Niepodległość trójkątów", .,Gedeon Jerubbal", 
"Izrael-Kultura". 

* Gorzowskie Towarzystwo Naukowe bylo organiiatorero ses)i pt. .,Start i pe~o-­
!)ektywy rozwoju regiO):lalnego ruchu naukowego w Pollce". W sesji W21C:li udział 
uczeni "' Czę~tochowy, Odaliska, Lublina, l{iełc, Lodt i, Opola , Piocka, l?oznlni;~, 
Szczecina, Torunia, Włocławka i Zielonej Gór y. Obradom towaruszyły wyslawy 
wydawnictw regionalnych i PWN. 
ZIELONA GOJtA. ,.Rozwój i upowszecnnianiQ kullury w środowisku wiajskim" 
- to lemat plenarnego zeb•·ania Wojewódzkiego Ko•nitetu ZSL w Zielonej GórUJ. 
OmówiOJlO dotychciasowy dorobek wiejskich zespołów artystyc~nych, bez któ­
rych, jak wypowiadali się dyskutanci, kultura środkowego N~dodrza byłaby uboir 
sza. Został zahamowa11y likwidatorski trend niektórych ogniw administraęjl pań­
stwowej 1 gospodarstw rolnych, JlO:.<bywa)ących się placówek kultury. W wie)\.1 
gminach nie obserwuje się jednak odbudowy bazy. Niszczeją obiekty, brak je&l 
organizatrów iycia kultm·alnego. To osialnic z powodu niskich plac ! n)edostatku 
mtesz.kań. AbsolwenCi kulluroznawstwa zielonogótsk!ej WSP niezbyt chętnie po­
dejmują pracę na wsi. Obserwuje s ic: skromny, ale jui widoczny udział zwił\'llfów 
zawodowych w Joien1u na kulturę. Wszyscy zabierający glos w dyskusji podj~Ia;­
ślal! znaczenie kullury w rozwoju życia spoelcznego i produkcyjnego na wsi. Cho­
dzi ,o to, by telewi:<:ot· nie był jedynym .,organizatorem" iycia kulturalnego. 

* Istniejąca od wielu lat w Zie)onei Górze i Frankfurcie Polsko-Niemiecka Or­
kiestra Kameralna. składająca się z uczriiów szkól muzycznych, otrzymal,ą d>U8<1 
nagrodę w radiowym konkursie ork1estr szkól muzyc~ych Radia NRP . Orlsllt'tr~ 
dyrygują Francis1.ek Pappelbaum (Polska) i Gilnlher Reinecker (NRD). w progr~­
mic orkiesb·y znajdufą się utwory kompozytorów polskich i niemieckich. 

ZAGAlil. Zagaflski Palac Kult\lry był gospodarzem .,Harcerskiej Wiosny ~ultu­
ralnej", współorgaoizo,vanej przez Komendę Chorągwi ZUP w Zielonej Górte. 
N" impr&t.ę zloźyly siP, koncerty harcerskich >,espolów artys tycznych, konkursy 
i spotkania . Odbyl się m.in. Harceroki Sejmik Kultury, rinał konkuuu ,.Znam 
Ciebie, Pol~ko". Maszkarony otrzyma!~· zespoły: - w kate~orii mu:&ycznej -,.Ni~­
•apominajki" z Gubfna i .,Mlodo:!ć" < Maiomie ora1 Dagmaia Korona z ZieloneJ 
Cór~; w kategorii małych form teatralnych - Sylwia Dziuk ·z Tnebiechowa, 
Amla Babiarz i Maria SzcwC'tuk' z Zielonej Góry; w ~ategorii teatr~yków lalko­
wych 1 :<ywego planu Zuchowa Drużyna Artystyczna z Lubrzy, drut)'na 7.e Sxko­
ły ?odstawowej nr 7 w Zaganiu i drużyna ze Szkoły I'odstawowej w Grabik.ll. 
Zag:\11ski Palac Kullury zt;t prac~ x mł0d1.icźą harcerską 10slal udekorowany Kny­
~em Zasługi dla ZHP. 

LAUREACI: Na!(rodę im. Macieja ;Rataja, prz.yznawaną prr.e-< redakcj~ ,.Zidonll.· 
go S:tlandaru", otrzymał dl' Michał Kaziów z Zielonej Góry za pow-ie$c .,Gdy rlloirn 
oczom" (Czytelni k. 1985). M. K .. ztć'(l otrzyma! również wyrćmienie Funduszu Li-
teratury za powieść .,Gdy moim oczom", pl'%y1.11ane mu przeJ 
Hadę Punduszu Literalury ptt.V ministrze Kultury i S>.tuki; wśród 
burealbw nagród im. Alfreda Fiderkiewic~. przy•nawanyeh pnu 
Clówną Komi~j;: 83dania Zb~odni Hitlerowskich w PO]$Ce - !1\Sf.Ytut pamięci 
Narodowej, ·•naiazły si~ Janina Malkiewicx, autorka pl'aoy 
.. Działalność Okrę;owej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Z.ielonej Gó­
rze w latach 1965-1982" i Mat·zena Dąbek, autorka pr.acy pt. "Hitlerowskie obozy 
karne na Ziemi Lubusk.tej w lalach 19~9-1945"; Czesław Markiewic~ z Zielonej 
Gi>ry r.o~tal laurc•ttem trzeciej nagrody V Ogólnopolskiego Konl<ut·su Poetyckiego 
'im. Zbigniewa l<l·upowiesa w Słupsku; Mie<:zys!aw Warszawski 3ająl tr;.ecie miej­
sce w konkursie li!enJCk,im na opowilidanie piłkarskie, otgani~owanym przez re­
d~kcj~ krakowskiego ,;remr>n"; Oal'iuoz Mus1.er ze Stl'~elec Krajeńskich otrzy. 
!'tlAł drugą nagrodę za cykl wiers~y w IV Ogółnopol~klm K01\kursie Poetyckitft 
im. Ryszarda ~filc~ewskiego-l3runo w Gru<lziqd%u; Ka.zimierz Jankowski z Go­
rzOWb ujął d•·ugie miejsca w konkursach poetyckich - .,O obt·onie cywlln~j 
wlers~em" w Pozn:lll)u i "Uśmiechajmy· s~ę·• w Ol~z!ynfe. 

ZAPROSILl NA.S: Kornitel OrganiY.acyjny XXU Festiwalu Plo.senki "Rad~ie<.,kiej 
na impre<y festiwalowe; Przewodniczący Zarządu ·Wojewódmiego TPPR w Z:ie­
lonej 06rxe na Si\Oił<unie z ambasadorem ZSRR w Polsce; Komitet Wojew<idzlci 
J>ZP it n;\ festyn ~ udziałem delegatów na X Zja:t.d partii; Mur.eum Ziem! Luhu­
~kiej na otwarcie wystawy malarstwa Wiktora r. Mak.lejewa ~ Moskwy; Klu b 
Międzynarodowej Prasy i Książki w Zielonej Górze na otwarcie wystawy altwa. 
relistów rad:.ieckich; Lubuskie Towarzystwo Kullury na otwarcie Doroc~nej Wy­
sławy Prac Plastyków Amatorów w :taganiu; Biuro Wyslaw Arty5tyoinycn w 
Zielonej Góne na otwarcie wystawy malarstwa i struktur dydaktycznych Pa\Vła 
M. Markowskiego; Teatr im. Jułi.usza Osterwy w Gorzowie na pronilerę spektaklu 
,.OJ<api'': Zarząd MZKS ,,Piasl" Iłowa na uroczystość ~ okazji jubileuszu klubu. 
D'•ię .k uJemy. 

Adro rcd.a.kCJl: łS·Oł7 Z \elOD& GC)t~ p). 
6 obate rOw S t:iU.ngradu 1.3, l p. ora t: adru 
dla korespendencjt U·SSI Ztelooa Góra, 
skr.~•tka pocttow~ ur u . 1'~le!ony redaktor 
naczelny l se~ret:~.rlat - i01·3S, ~~;~kret•r.t 
redakej\ - S9 .. 13 ora:t CG11łt'ała. - ł4··ł1 dO 'l 
14('~y teleremy wew11~trzue. ·r~1e~ - 04ł~łti3. 

Rtd•fuJt sespOł. tu1.l4a AAska·Sknlł~kJ 
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tkl.· ;\1il.sl0''t"'ka (:t:tAt'y~tka). !: t~l\Oll l .u kUU· 
l'l'1t& {r:-ca red. 't~C'",) . \Vtuław Nod.tU'Jl~k· 
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Ry •urd Kown\s kt, AUnd S.łl.ttek.t. lt9ttJttat 
Ma"tiR ł~ie: d:o.rowlas Elłbłeta Nłłt.e~ół'l· : •~tct• 
lł!lrłat n ctak cjt: e lt bit1a lT•teił•k~. Wydtw ... 
ca: RSW .,Pr.ua-Kste.tka-.Rucb' - t:telono­
g(,tslde. Wydawnlet.wo Pruow.._ &1. Nlept~o ... 
dltC\Okl 25, 65-0n Zloiono Cor-. al<rytkt po 
utowa $l~ Centrela telt1on.k::ana łS.:Cl do f?. 
Dyrekto r Zbteut•w P-letkie\\•łea.. tel. 'łl~ll~i. 

Dntk: Druk arnia Prasowa ~WP. IS-O'Ił 
Z~etot>a Gor« , uL ReJo 5 0głó$tcru.a pUyj­
mtJ-je Oluru lloklam ł Ogt0$zeń Zic.lo.nogor ... 
•kttgo Wydawoletw~ P<ł30""'SO 1\SW .l'r~­
n-K<lątka-lluch" 65-6•-' Zltlo~• Góra. • L 
Nl•podlegi<>Ś<>I u oru wory$tktt l>lura ogl<>­
Steń 'RSW .• Pruo~Ksl~.tka·Rueh'' f'a terMtt 
e•łogo k;~aJu. Zl trełć <>ltlOSZefl redakeja nie 
orlpQWiodo. Mat<r19ł6w (tellrt6w \ (oto.ó\\'1 
1'1te- aam6wlonycb redakcJa Ne "twraca. w 
przypadku wykor'łystanta nie- a·amówlonyc:h. 
«)atf'..rlałów tedakcj& t-a.ttrZ-I!.Ifa sobt• SJt•v.·o 
skrótów t zmla.n tytulóW. 
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PT,_"boga~ "' moźUwo!c• z;~chowań 
lucUklch. 'Nigdy chybił nie '\Vftr!o ••~ u­
;>lfll'AĆ pny r•z pnyjętych •twi~rc17~­
ni~ ch. pr~ewtdywanillcil co do poszc~~­
J,olnych o'óh. Bzdurne jest także r.alo­
.teniP, ii.. kultur~ l\!tOdme idzoe w i'JQrl'K 
z wykszl3lct-cuem l peln:on11 rolą zaw<J­
dow~. 'lu7bow~. 

M1al n.ewatphwie rację ten, kto r.>· 
dz•l mi, a b) m częsciei jak n lko C%3• 
OO«.Wa la. kon:"vttteł ze {;:rodków itomun~ 
:cacJi publ!cznej Tam widać obsury x_, 
""' autentycwe.(o, tam moina odc%yty­
w~~ problem.r ircia społecznego. lntor 
m3cje 1:1 droaą zdobywane - :Mlm •i• 
n tym wielokrotnie przekopałem - ·~· 
w moim odc•uciu. w $UMie bardzi<'l 
W\3 l'YlJ.Odnt 1\iż Sl!irWOWOJ."' l'li), W tel~­
wi7.ji, Dlato~o n!eo(,dyś w tynt miej.<c:u 
napon)knąlem. że J)l'>.edstawiciele wl•d• 
- t>'Ch bardzlej wpływowych - c.a· 
•em powiJUli .,posp~tcet'Qwać" śc!e:<kami 
ZlH"'Inie pneoi~tnycb obywaiel!. 

Niedawno przez dwie ~oduny )echA· 
1 .. m autobu•em do tl<l<>~i wojewńd<kiej 
,.toh~y Pa<aterów b>·lo dui-a. :<Ie udaln 
mi Sl~ .. dorwać'' miejsce si~dtące. :'\a­
"'~t prz.v oknie. Natychmiast ubraitn> 
'IC do loktury Przeciei to lukous n'•· 
mt'l. jĄk w naukowej otyt~!ni. ro ehwj 
h 'T'C"<lru~l~m. :ie .,unochóo;l iert ozczel 
ni,. wvpclolony lhtap:!em !olei •tarsuj 
'P'Ini. K~t~tkc .. .tudiowałem'' •łojąc. Wy 
AAweln mi ~t. it dl ~ wtroku ~k t':y ,«od 
m n NOJI •wietnie •mortymwałr \t'$tt'"' 

Fto.,pt~~nt) •i~ o.stRtmo n~ t9mat ~tu 
tl- ntow 1 fil b~nhvttntów •.\·y; .. ~zyeh uc~l 
ni. Dum miejsca po,wiecila l~j Jpr• · 
W it' .,K\111ura". ob~z.e~·nc \\')'p()\\ lecłi.i 
7 . .t~ mle~:tC'1.<l ł:., .. Pol!t'"ka" r mu-ze pilmo 
ni,.. ~)1.0\tało w tyle Skąd t'lkie ()f,rom 
n.., l,_inte~~Clw~nie probł(.)tnami stu· 
rl•nckil'l •P<>I~C?:no~ci ? Myśl~. 7.e "'Yni· 
l<• In 7. kol~incl[O kur•u Ol\ mloo!.irt. 
7mliw, który~ raz po \VOjuif" tn!od?.i 
hi~ - kto• inny w tvm mi~j<cu rlo· 
d.2ł. ;,r f:tf\rzy j:\d4. P0dobn.o W$7.('lltił' 
noi'll'~J(" o;;PQłe<"1.rt(' ~a 0t)~tr7.f":!:llnP 
W1."ó<l ęJ'ł<)JN'71ln~~: f::tkf'),,·~lr\,_; A ..,..". 

,. Ą l.' m tt'l pr~,·~,;ł~ krf"\V nar(')dU. r7'l­
ti ·;:~cy , .r;tr~d~~iąey t·ly~!:c.,.lr 
twó;c•y, nnwr «>iły d ta tych 1 1P\W'i 1 

rr~wrt A 001" tvm j~t to tf't <fl"t:'\• 
r.r.., ,,. k:1•el< cryt,..ln!c7.Y b " C7\'i u młt) 
rł~<l" rolnik• milleja moie znaleit pod 
łc\ł'ci:"'m dolary w:t~lomilionow("j \\'Ą~t1· 
<('i jAk to mhdn r<bttnio nlit'j,:r"" \\ 
kr~kt'lu·~kim akĄdcmikt..J'' \1".,. mło~ '!n. 
l'ł'Orivnjr Wł"i~lcir- 'lU~1.("ż3 ią <i<; ?.:t•·nhkłl 
wn 1 Ct.tdzoticm<."Rrni ::t i bo. r1.v rnłodzi rt~ 
hot !11<',y robi~ rti"'''('$V na I\007.V(''·i· 

nd th:i31Aino~ci" l(i,..dyS iu1 n n1>:-:., 
ł,m h~kct. "' któJ·vrn P'·ńhow~J,.~·" wf!') 
wodnić. f.(' ~taadfmcJc;l ~•Joł ... t·:rnnM· i"'ł' 
h l"nh:ir i 7.\'Ół.nirow:lna '"0Ci::t1nir ·1! 'f 
~pnl~nrń<lwn llPA • r1.ec1. dotvMvl> 
~·~~~ni,. -t,.nnv fin('n•nwcj ~\ n ..... ""<''rł 
f'lrł •httłł""''łłttv ,,., .• ,,~~ ~:'! .,:.. •,>~ten 

Dr-zrtrw~nla r07.\\:JJAnia utnie•etnł)· 
łd ł'tt-racł!f"'WVt"h c7.v ·~'"ł"'ł)k;nwyr~ ~"' 
wtĄ<ni ... Cl#Cn to f'I<'U""kuj~ ~ie nd ~tu. 
tł•"tAw' f.iotb ~h,...;."''"<'h -łvr,.,.. .•. ,..~· · 
o"lut• . " d ~> ltt<> rod!u~ on" ci~1l"m 

PROGRA~t MIXI~lU~l. W onkiecit 
.. Pne.ęl,du Ty,;odruowel[o" (nr !21, O!lla 
• •-"n~} pod ha~lem .. W pogoni za świa­
l•m" ~los z~bier" m.in. Romuald ~l•e­
k<lnie<: 7."" S\\"ltbodtina: ~.~tt"ie czo• mv· 
••~e o kompu'eTII"'cji, ewentualni• ,,. 
I • WU)i &at«litOI'łltj. tzd.ll nie <:ospokQ)O· 
n• aq nojbard:iej elememame potr:e· 
by ułowieka Zanim weid:ńemu u> 
tc)itk XXI porodżmv sob~ : trucluoA­
ctami, ~ lctÓ't'tltlli niektóre vo>l,nt~n po­
rtrd2tlll sobie pól wieku t~mu''. .... co 
~dzie, ~:dy w~jd>.1emy jut. w XXI 
wiek l •twierdzimy, i7. $p61\nill~my si( 
n pól ~\ulcciA? 
PR.OGR AM NA .l U'~'RO. W tym samym 
n-n• .. Przeglądu Tyl[odl'liowego·• wypc 
wlodo si~ na 'len s9m temat pro!. d r 
Paweł Bot.yk: .. Na pewno .<>an$q lq nił 
mo~e b11ł retuanoda r posręplt uchni­
c:-tłrgo i ck.0110ntic.:n,oo na n ec: I>U:rJ 
nitokrr.<Lonvch lcon.•trukcji to rod:ojll. 
.. b1~dni. al<' uc:zcic•~·· Dtr..v<~gocj~ w 
•l~lu: poti~P "chnic:1111 je&; n11m ni~­
po:r·rbnv. Wystarrzq pełne pó!ki, brok 
Ieolejeie t $prcu.c~U:dl!•coJć $f>Qiec:na. na· 
I PVJ w!o~;ć międ:u bajki. Nies~rtl/. tul~ 
.inte brak ugo po<tepu rod.:i więk.<~ou 
MłZ!I~h problct~t6t•'· .. C1y 1.a pi~ćd•i•· 
~łąt l~t t•i ~dticmy jes?.c:r dy•kuln· 
"·ać " tok oct.ywlstych problemach? 
()1\S l'"S.JA OIABtA. Ostatni. potr6jn• 
num~r rnlelięct.u\ka k«tnlkklct < 
,.Wi~ł.". 7~myk~Jący mini<>tl~' rnk. w du 
t• j cr~ld JIO.wi~cnny j~<t pre>hlem•ty­
e• thi'.,ftli(',.nr i. ,,:=;pńr n j .. tl"i"nir ·•ah­
na" onz ,.Potei!l•ni~ t diablem'" -

Dżentelmeni i rycerze 
1y ••• przeska kiwanif'" liter Wtltało .,nac-1. 
nl4> zredukowane. Niebawem bardto m 
n(lwczo usadltila mnie koło siebie sym­
patyctnę 9lar$za pani. D~ieclco wzl-.la 
"" kol• lla. Znowu !otela dłu~;o nie ?.a­
l(c"7.nłen>. ~dyż odstąpiJem !(o schorOWA· 
nemu, •tarswnu mę:icoyf.nie. Jaka~ mi~ 
da kobieta rówc>iei kogoś lo!cował~ na 
~twoim miejscu. Z lek lurY ni f" r.zez,,·xno 
w•l•m. Do końca tro,y patr.ylem to w 
t•ic.•l. to woki'ł. 

Bll>ko mn;~ "ied7~ło oo nojmniej 
'r>ech r.drowych. młodych m~:!ctyzn; je 
den dwud7.1t~lQl-'\tek. tuż za mn~. 7.r 
<toickim •pokojem gapił >'i( na wny.t­
ttu~ 41trony Inny. moie t.rz.vdz.ie~topieC'io 
lel.llt, J*n kierownik siutoowo bior~c. 
.. n!f' t.auważając" kilku slar~l.~·ch JM(,, 
J)O)>I'O..il n~ .~woje kolana 1.najomą d•<•· 
wctyn~. jakby drwiąco wz~l~dem leci­
w,·ch niewiłł~t lnny, .nieco ~tar~zy. lttc1. 
mlod:r l wyks?'.lalcony pr1.y~woicie. dv· 
r~kl<>ł' '· prync) pialn~·m 1.aeięciem wci~ 
k•ł •ir w swoje miej.cr. Sledziol pc•zy 
okn<e. Twan pr7s sl.,vbtc. jat< przylcl~­

'""" Obejl"al ~ię niek,ied~· d)'•kr~tnie. 
o•ll'QI.nie, ho w >.uie~u je,l!o :ak •t~t'C7.a 
lo x pi~ o~óh. kiórym bardticj pr•,·•łu 
eiwal J~llo autC)bu.wwy !olei. Tt>n nie 7Ą 
:~a2owal nawet wtedv. ~;dv w betpo<re 
dn•m :t nim <ą<iedzlwie standa motlut 
• mllł.'·'n dr.ieckiem na :·c:kach. Po chwi 
L ?Yt'Q!n: łA Ół3 ni,. j miejsce ni~ pierw· 
c7f'j ml~t'l kobif'l.a Ona na p.ewn'l rn 
~um~~h. co tQ 1.f10łC1 ... y podrói z maleń· 
!twf"m. A - t:.k ni!\ rnar~inf'~i(l' - ni• 
7:AU,\ła7.ari,.. f)ł_\ń~twn. te ni~wi~~ly ~bj., 
•lę ""'"l~ ;o oa :d•.i•j rycer.'tkie nit. m~t. 
r,.,,.l.nł~ 

POtłla nowiłem te sytuacje Utt·walić tló\ 
piśmie dlatego, i7. - n ie blisko - a le 
,,nam, i pana kierownika. i pana dyr~k 
lora. ~l i<a łem spoaobnoSC ob~erwownć 
ich w biurach~ w czasie .,urz~:;dowanht". 
Peln~ kullttt'll. ,Proszę upr1.ejmie" . .. l'tc> 
"'.<:~począć." Calowanie rąc7.ek w ~tylu ... 
W pracy klóib)' pom~·slał, ie... Tylkc> 
wt<.<dy, w Ich lirmie. gn~zność !ch ntc 
:obsolutnte nie kos•tuje i liczą sie 1. opi­
nią. Zapras•.ają go3ci na nie7.a)ęte pnu 
nik<>l!o kne.oło i .ami ze swojego nie mu 
Ul! się rusu~. WySila~C>.)'Io, że jeden i 
drugt w>-rwalc się x pola obserwacJI o­
•ób 1;najomycb i uraz stal, się innyml 
ludźmi. 

Prz)·chod><i re!leksjQ. Kto ich w~·cho­
w~·wal? Mają dzieci. Jak je pr>.yl(otowu 
J~ do 7.yeia? To kwestie rac1.e) o"obis­
te, wewnf:tt?.ne. niejako ich wła~nc t:d .. 
ko. Al~ - w ilu sytuacjach ci ,.d>ientel 
mc11i" i im podobni udają, 7.e są w po­
rr.Jjdku'l Udają prt.ed firm~. i e ~ą J)()· 
waini, subtelni; przed wsp61pracownlk!\ 
mi. prt.ed środowiskiem. Na pewno •Ą d n 
brycni flcczn! kami pt·oblemów inn;vch lu 
<hd. problemów układu pracy? Na P!'· 
wno nie myś1ą najp:erw o wła~nd wy 
~ndrie ! świętym spokQju? 

N'ie ~or~ruj( bynajmn!ej. }eb~· M 
w•1.ntkicb ludzi sue<>wnych i kltru ~­
c.vch p:\lrt.e<: podejrz.liw:e. Prz.f"d!'łtaw~<'­
ne tu niepo'<ojace przypad'<i nie ~ą a­
b•olutnie pr;>widl?"'<»'cią T; lkfl - rQ· 
Mi •te J>YlQnce: .Jak daleko i J~k wy..,_ 
k., 1tit" .. 3 7.jawi!'kO t:tk pojmow:mrj ry­
CI'r~k~ci? 

l'TAXlS LAW SWtNIAR~PO 

Spotkanie z absolwentem 
m<x!• fik,or)nm. Student pierwszel!o ro 
ku. fld któresro wymaga ilę aktywn('J 
po't"wy politycwej mote dowiedt.i•t 
<ie n~ roku J> iąlym. że jego zan ... obo 
wią~kiem )e<t nauka i nic poza tym 
O~;tnlnio dośf powsteehnit 1.arzuca 
<i~ studentom, t.e zamiast zaangaiowa­
nlll się w dziol.,lność ucJ.ehuanych Ul' 
~::tnl>.>tcJI polit;·cznyc)l. oni wolą an~tt­
tować s!~ w pl'acę w spóldzi~lnlaclt 
<luriencklch. Ale jakoś nikt S:lośno ~ię 
nie 7.a~hmawia nad ty:n l;rAjowym ft' 
nnmPnPm. w t~i Pol<ce. w :.lórtl J~•t 
1 ,.,~ miel« pracy l t~·le Pl'MY. i• In le­
j• erupa otpołM't!'l:\ p~o .. ·:ad7.!\C~ bt"'· 
pardQUI)W~ walk( · o prace.. \V ll~f: 
wchodt:t cz~~t~ !ap6\\·ki. '~\.\'ast .. ow· 
.. ~it 1)0\\'iąza.nia. terror psychicl:.n~· i 
!i1.yczny (ni• wy•<ał~ll tel!o 1 palcal 
7.1(oda cbodt.i o dutt pienillrize. •lr 
l<"t wykonywani'! prze-7. dud,.:lterie pra 
ce ni• 1\~ lr'-"1 wcalr do tych czystych 
l ~l~r.•n~k;ch. do$t C7.l:Sto <q ni•b~,.· 
pieczo<'. jak mycie okien n~ '''Y<CO~q) 
'cl•ch l malowanie kominów. Jeśli 
t.~odzllipmy ~ię 1 z ocz,vwistą tezą, ic 
<tud~nci ql~now!ą część !Hl'Zel(O spolr 
<'Zcłl<-lw~ tn 1>ytam: - i!d li"' t"OZ:!)lyw·• 
··h: tN\ nickhunłlnv cntur.jnznt w 
prz~tnniu nbik~cji. z.~mia'aniu uHe, 

rn•l<>waniu i di:>bli wied1.ą .i:>kitl jr iz" 
f'r brurln~j ropoc'r? 

Z~parnięt.nlcm u jednet!O u: ~tud<-n­
\ńt.\" hl~dĄ lwtt"'1-. n:. ktĄr~i m~lńwAłl') 
,i~ U4\;\\\';{" ·nil' ?.nlCC" • .,tliC i '""k \\' ..,. 
O":łch . .l'dv mimo urlopów 7f'łr"·snt nveh 
i d7.if'k;\óck;ch. j~c-o !l=tUdt>ncka rduk<ł· 
eJ• r.blił:>ł:> si~ ku nieuchronn•mu kot' 

to tytuły dwóch Muleowych Hkiców. 
7.Mwców p,·zedmiotu. Ale obse•Ja rr­
d•kto•·ów jest t~k głęboka • \Vntkll­
wo~ć docick'łiwa. it ujav~uwno nawcl 
Je~ncl(o ' dinbl6w w polsk im k•·ytyku 
literackim. Olo bowiem w tnnbwioniu 
k<l~Ykl 7.ygmunta [.ichnlako. pośwl~cc•­
ntl l!tcralurlr emi(!racyjne), autor (Z.) 
p!•ze: .,l'r:u oda~tvu:aniu 1ej lcolcjnt1 
k•iqtki c:olow<.'go od lot kr!ll!lk« Pox­
Ot(JJkftgo. w't:u;;tl~.o o: się prosi o mo· 
dtłow~ u}(cie, o $pojrzenie no vos1nł 
uulora i na lcs:tołt jrgo tu·oru O(lóhut, 
pomi,i<IJ(Ic .. c:ególu, ab•rrohujqc t><1 
fłrobio.:got,•o$C'i otto1i!J!. która tu :o&to­
~ou:aua :ni ... .:c.: uć b~ musiola całkowi· 
cie worloić myślową prób euiłluc:­
ttVCh l.iclmioka. Gduż na peu:no tr 
. •·c;co<l'nclt jego tekstów ukrvwa ~~~ 
<!lOb•!. 1\ajc:ęścivj '"' imię mu niewi~­
cl:a.' lnstvcuciona!tto$ć i podcło1t lc si~ nu 
torvtet om wla•tLego ś rodowisko". Po 
tych .. wtlikUwych" ann!iz~eh, u·jawnh\j~ 
cych dlnbla w lud1.kie) skór?.e, cz~ka­
my n~ dal<?.c olikrycia autorów ,. Wi~-
7.i". Kto h':d?.le nl>slępny? 
Plt:f,YPOMXIE:O.'l.E WORC El.LA. ~~~ 
munt 'rr7i,.ka w swej pokr~\nej <lyli­
<Lyc~ t~·m razem pisze o ~wórczości 
llrnryk~ \\'orcella w $ZklCU ,.Filotofi· 
c1.11a pokora'' ( .. Tygodnik Kulturalny' 
nr 24). Choć nie uuwaźyliśmy, aby au 
tor n.kicu powoływał się na Berez~, eo 
~tanowi peow!erl t"Wenement w jtgo pu 
blicntyc~. za lo wymieniani są. oczy. 
\\'łAcił, Buc1.kowski . proC Kępiński l P~ 
•r•l nru rr~~menly wyzn:til bohat~ra 
~ubllkeeji. z t<>kiej pseudofilozofictn•J 
i bio~r~lic?.n~j kon5trukcji wyłania sie 
Wrf'l?.~!• ob•·•1 pisRJ'>.I\: .. Ticnr~k Wor· 
•·1•!1 cl~ł świnrl~ctwo l~ml<. co tąiJCiPr· 
łlnł. :opi3 t«n ma tValor doi:Hrn~ntu 
•pnlrc>" rpn. )>O>IieiJ)~Ż pi•nrz i11l i-u· 
r ><m •wykł!l~"- h«hi. W Id rh•t>ili nil 
fl'' "'fl':r•J ·tfnjMl'V ,t"bi<t n>rn.U'(' . j ak11 
tt••;.• IM lt>t doktLme.tl J)O>O~f.IIWI011l/ 

cow!. Akademik b~·l j,.l(o najpraw. 
dziW$tyln domPm. ~iem~l w kaidyrn 
pnko}u mógl llczyć na kolację lub 
~zklank~ wina. Mial calą ~rmi~ k•liP· 
t.~nrk. był z zamiłowania psychol>· 
s;icm. rozumiał oczekiwania l 1:nał Jlf'l · 
trr.~by płci p:·zeciwnej. Gdy inni mt\­
will o ła<kach . dziewczrnąch. dupath. 
on nitodmi•nnie s)•plal z koldankami 
jad:•! u kolet•nek. kolętanki klipo,•. "'• 
lilU ciuchy ... 

SJ)()\kalcm go po lalach. Twarz blada, 
nety t>odbilc. a le zaw<ze ten ••m l~k 
w oct.ach. J~~l dyrektorPm. po ro1.u •J~ 
d ~i(' et uje- ~:~ bardzo c;:amńtny. \\'yra· 
r.iłtll'l <wo;e z<hie\.\ifl'nie na to J~R" 
uty•kiwanic na •amotno;ć. .. Tv. Zbv· 
~iu. roc:~j chvba ";,. citrpialt.i "" 
b-rak totcarz-u.nwo?n Na moje ~hvier .. 
d7.f't'l '~ \\"z:-u~ty! ram:o'!'l:.mt i ·.•.oyr~n .. 
11n~l note< . .. Spójrz, •ludiotcałE'm •:cU 
lot. co daje ZJ90 dni s~dz&nurh "' 
akademiku: W 111m c:asie mi<~l•rn i2 
kolctonki, l'odzielić romrq lictbe J>r'Pt 
re. to daj~ około tr:ycl~i~-'" tłni. 
f'r:•l tr-41/dtidci dni bUIPin Q• 

kr ut ni• samot1111"· .. O•zulcuj~sz 7.hu· 
~;u. 'tQiem cłobrze. rti~» mo~c.~~ l;t:ztJł 
k(l't191 ... kolei011ki jeden ro!." .,Uc·v 
•ie tulko )>iertt1szu raz . .-s:to hula 110 

mtti~ tvvmu.~~a1ro. Bu,em. ok""utnf(l' ~o­
ł)lń1tty" 

Od•t<'dl ~l:>r'biony, n:~mal trollic•nY 
a ja dłUR'f') jP" '-C?.e ... 1~ł,..m n~ tirptaku 
i n\)c~rwot.\.'81'-"m ''·'"p;tnialfll!: wyt~tnlnnfl' 

ńl!f'W<'7.yny. 
\\f{'-"1k~ , ... t ~dh m,t.,vł ... (c'• 

PTOTR PJOTRO\\'SKJ 

prut Worc~lla". Tn.i•zka końc'lY , w(IJ 
wywód pyt~niem: ,.l<im bvl Worc•ll 
clio łiiNOturu polskiej?" PoniPwa?. •am 
n;.1 nłc czę~ciowo odpowicd1.inl, w:;trtQ 
t:~dnć lnn~ pyt•nie: kim jc~t Zy)!~munl 
l'r7.i~•ka dla polski~j 11\eratury w~pól· 
cze•n~j? 
MA JA.: C"ZY D\IZE? Ewa Chodkow<kn 
w rt'J)Orlatu .. Wrót..ka r.naczy wled7.ma" 
(,.Kamena" nr 12) z uporem pi<7.e ~ 
.. >naluch miasteczkach~. Jeśli .. mi .. tecz 
ka", to t pewnością m~łe, choć bywają 
l średnie, i dute miMla. Do jakie} ka· 
•,•ctnrii f'l:tlcty Lublin? 
\\'l'Z'\'A'\'If' Szef .. Z~·cia L:terackle· 
«o" Władysław Machejck w n-rze 23 
wv?:najc w oublik:tc.il . Rn?.mowy 't ł ... u­
~.c~"'.,~r.\1·: .. Zow!ze v-;ypado mf dtifk()· 
tt•o.ć ta okazvwar~q u>vrozumialolć l 
pr.:vin::t&. a nowd mierne dutery, ni~m 
nieJ to nie :odowo.la mni~. olbov>iłm 
nruei• i ttiP cltocl~i mi L!ilko o pi$Cinir 
(<lo~ł m~~ctcce, odYUWaiqce od bord:iej 
ombhnuch <O.miernM i o drukowtu1le, 
alt o moillwo•ł makwmalneoo II>J>łuu·n 
nia no $VItu.'lcje l.D kraju.'' Krytycy ~ą 
pro~zeni o wi~cej wyrozumiałości dla 
pro1.oika Wlady~ll\w> ;\1acb~jka! :>1otc 
<najd7ir >ie .. }akie~ okienko"? 
ll POOOBA 'IIA. W ,Pnel(ll!dde TY(od 
niowym" (nr 23) p;otr Kunce\\'lcz w 
ewoich opowieściach o pol~ki .. i tit~ra· 
lun• pi<ze .. 1 j~zcle rn poetki": .,Ror­
d:o O$Obliwc i =~c: jeduno w <ll'ocm 
rod,nju j~$1 J)O'tio Ter<$!1 Soch11·Li!O· 
tnlci• J (ur. w 1918 r.), ltcowianki, telcor 
ki tu "rou;ej 11uciP. pedintrv :cpewrtr 
•ądla~ po upodobani~< do tL:ieci~curl• 
trupl:ótl'" Panic Piokzc. lak!el[o uJ>Odo­
bania ni• mają Ol\\\'Ct l[rabarz•. 
C EN'!" ... Jo k donlo~la pras:>. byty mittl· 
•l~r dn •praw cen Zdzisław K•·•łiń~kl 
wyjp7rii.o dn USA. ~ by pdni<' nhowi~7· 
ki r;~;drv rlumnmk7.1lPC:t) w ~mbC'~tui?.ir 
l"lłl, C'7)' "'"'""n.ą cen)' piMku t pu· 
al)'!~~ Ntvadal 
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KRZYZOWKA 

l'o<iomo: l .. ,Kolega'' tnone~y. 6. Pn~rw~ w podróiy na kann•enie koni. ~ NnQ~ 
x~cniata. lO. !'p. Antirze1 Wa1d~. 11. Rtąd~ona przez carat. 12. ~l>e••kaniec 1.nad o.,_ 
nu. IJ Obrab!arka 17. Znana wnpa screcka. i$, Instrument 'Senny Goodmana 21. 
l'rzy•xle ~iano 24 NaJ;•;i.ej łlM:m!~c~· d(ty instrument drewniam·. :!6. Gwhd 20. 
Uśp•enic pacjent;~. 30 Koilcty n3. 3\, lmię 'POl'tsmenkt ~O-lecia. 32 Smutny J)<l· 
j~~d 3H. Kuz,,·nk~ kruk<~. 37 Szlak. droga. 38. Zlotnik 39. Creck• bol(lnl mądro­
ści. 40. Najmniejs•.a ilość wypromieniowanej energii. <U. Utwór na chór l ork•e­
str~ 

l'ionuwo: l. 1\ak~nie etoli')' 2 Kozik. 3 F:!tlplJ<i m)\i •tanu (1918-70) 4. Do J•· 
nyn w kuchni. 5. Motyw drkl)racyjny \v kształcie glowy lud<klPj. 6. !< lepka P'>· 
cllo~owa. 7. Sposob uochowAnia si~ .8. \\'icrnowana rou;wka umy•low• . 14. Pow­
<laja w !ormie. !l Gobelin, 16 NI\ twarzy muzułmanki. 20, Stalele do prtPWI»u 
~opy naftowe>). 22. Marusin 1. .. C7.t~rC'Ch panc~mych ·•. 23. \)' pan c ~ fon!~. l~. 
7.~pńTa wodn:t. 26 Cr~·U>ń c6r<kl 27 JAp~cisk.o •tluk~ układan•a kwi~tow U. 
Rnr.p;awa naukowa. a2. l..ódf. •portow• albo tury<tyctna. 33. Kanllfń 01dobny 
lub kolor. 3'.. Luk<u•ow;v dom. ~ Zwierzę futerkowe. 
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Wlelkic.s:o filozofa 
37.klelko do powiększania. 

pewl~n rod>.aj melo11a 
'przed smakoszem odsłania. 
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l'ierw.zt> llleo· o<i~adnit:'(ych wn~tów otn~cznne c~1T'I 8 ut•voną 
terę tmi<!ma i nnw!~ko ouł<>rn fra<~kl, kt6rt>j tre~ć powstome pn 
liter do diagramu. 

Znaczenie wyr-axów: 
• 

A Rytm. miarowość • 0-11-6-2:1.-S-. 
B. WielOO$łrLOwe 11ar•~dzie skr3W&jącc ~ 0-2S-3-10-. 

' H 
18 
H 

[X 

, 
Pl@rw•z~ h· 
prtpnl~ientu 

C. Codr.ie.uty prze!! ląd koszarowy - O 4 24-1 r.-. 
D. Krzactasta palma szklarniowa o jad~lnvch nAsionach - 0-2-2?- 10. 
E. Garbate zwienę z lasów Blrmy • 0-2\.:...26-12--. 
f. Rumowisko • 0-13-23-1-19-. 
G. Nadwyt.ka ku•·su dewi?. • 0-8-14- 7-. 
H. Szewski gwóźdź • 0-9-1~-18-. 

no1.wią1.a~1ie .z .. dań s,rosi my nad$yłać tu\ adres recłakcji w tł'rtnini~ H dn.i ,.d 
cl3ty ukaz.an1n ~uę nnm~c:n~ Na kotltrric nalet.~, nakleić kupo.n t-amirucron'' .,l,ok. 
I.!"'!Y z ro~'~ią~~u!~lUi tn.~ch 1:1~ań \\'('~nl'l mhia.ł w Josow~niu nac1·ody k·si~iko~ 
~H'J wa.rłoi.tn n~ _.,Q zł Cx) tf'łntfY. kt6ur w ł ~·m lo:r;;owaniu nie bę.d~ rnitli .«z<'r.;(· 
sria '' tXnl<\ mh1ał - ra~~m z \ )'ml kttlrzy rozwi~7..aJi 2 udan ia - "' losowaniu 1 
nai!T6d k•iąikowyell po ok. 15$ al 

KU) 7o'' Ie a: Pot:~onto: suni:rn;a, konłc.tl­
r~>ntk4. radit~tetJ. , parodontou, lub pau .. 
drntou. trapista. ko,:arka. karc-zowan~f'. 
wic:•mistrz, obo:cow:C'Zka. kazamatan. 
Pionowo: andrus. tundra. ldn k. strop, 
uk~7.. Sadat 3!er-:. nitki . ~t!' t. kApnk, 
rmtoJ). pewnJk. Sinc~u. Ahma. O~~k. 
inert. re;:im, aktor. trzon. lłrbla. 
S1.yrrol'ram: .. :\lo~iądr. tr7.ymany w rękH 
jeo\ ł•pny od złota, I<IÓ1'CRO nie wid-(·'' 
Na~rody k~iAikOWe .. KSit::#!P. l),rt)dłi" WV• 
ln<owA'li: l'.li l>iet. Klito 1. MyAiibOru' l 
ł~t('f R udnicki 7. Zttr. 
nńt:WiAM:nir ~.:irówld ohra?.kftW~j <1ht d t.l,. 
f'i· lnp~t• . gitar#! , pa(er•, l•l~h . rtn'HU, 
kom•t•. 

K 'iail<: .. Zrób 1Q ssm" .\ Sł<"dow,.:c w,· .. 
lo.!:owali: .\ nia T lu.f"t.uk 7 .KarS:P'\·t>j, fb1'· 
h.ara Bi~iki~" iC'1' z \\'rO<"ław '· a t,.łtha ,,_.~ 
".51Cbk z Zl~loneJ Gór)· 

Serde-r-xnie gr-au.tlujfn:y, N~t«rodr w•· 1,.. 
my pnezt". 
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